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Edward Gierek odwiedzi! Leonid Breżniew 
laureatem 1

województwo piotrkowskie
Wizyta w Zakładach im. M. Nowotki „Sigmatex" 
Zwiedzanie belchatowskiego okręgu przemysłowego

(P) Na terenie belchatowskiej odkrywkowej kopalni węgla 
dyrektor naczelny kopalni Stanisław Drozdowski.

brunatnego. Gości oprowadza 
CAF-Zbraniecki

Nagrody Leninowskiej
MOSKWA (PAP). Leonidowi 

Breżniewowi przyznano Nagro­
dę Leninowską za książki „Ma­
ła ziemia”, „Odrodzenie" 1 „No­
we ziemie” oraz za nieustanną 
walkę o pokój.

Decyzję w tej sprawie powzię­
ły Komitet Centralny KPZR i 
Rada Ministrów ZSRR na wnio­
sek komitetu d/s leninowskich i 
państwowych nagród ZSRR w 
dziedzinie literatury, sztuki i 
architektury. (P)

Wody w rzekach 
opadajq

(P) We wszystkich rzekach 
coraz szybciej opadają wody. 
Przekroczenie stanów alarmo­
wych notuje się jeszcze na 
Narwi w Ostrołęce oraz na 
Warcie i Noteci. Jednak i tu 
sytuacja poprawia się z każdym 
dniem.

Niedziela 22 bm. była kolej­
nym dniem ofiarnej pracy dla 
ekip przeciwpowodziowych w 
gminach: Santok, Zwierzyń,
Drezdenko i Stare Kurowo w 
woj. gorzowskim, gdzie zagro­
żenie powodziowe jest najwięk­
sze. Pod wodą w tym woje­
wództwie znajduje się jeszcze 
kilkadziesiąt tysięcy hektarów.

Szybciej normalizuje się sytu­
acja w woj. ostrołęckim, cho­
ciaż i tu pod wodą znajdują 
się jeszcze znaczne obszary.

W Pułtusku trwa wypompo­
wywanie wody z zalanych piw­
nic oraz kanałów. (PAP)

fP) I sekretarz KC PZPR, Edward Gierek, przebywał 21 bm. 
w woj. piotrkowskim, zapoznając się z dorobkiem i głównymi 
problemami społeczno-gospodarczymi tego regionu.

Edward Gierek w towarzy­
stwie gospodarzy wojewódz­
twa: I sekretarza KW PZPR — 
Stanisława Składowskiego i 
wojewody — Leszka Wy słod­
kiego odwiedził Zakłady Prze­
mysłu Dziewiarskiego im. M. 
Nowotki „Sigmatex” w Piotr­
kowie Trybunalskim Serdecz­
nie witany przez załogę zapoz­
nał się z produkcją szerokiego 
asortymentu przędzy i dzia­
nin, które trafiają do odbior­
ców krajowych i zagranicz­
nych. W tym roku załoga „Slg- 
matexu" dostarczy m. in. 21 
min sztuk odzieży.

Zakłady Przemysłu Dziewiar­
skiego „Sigmatex”, są żywym 
przykładem wzajemnej korzyst­
nej współpracy między Polską i

Związkiem Radzieckim. M. in. 
największy w zakładach wydział 
przędzy cienkoprzędnej przeka­
zany w roku 1951 został wybu­
dowany na podstawie szczegóło­
wej dokumentacji technicznej 
opracowanej przez radzieckich 
specjalistów. Maszyny i urzą­
dzenia wydziału zostały dostar­
czone z Kraju Rad. Również 
obecnie podstawowym składni­
kiem dla wszystkich wyrobów 
jest bawełna importowana m. 
in. z ZSRR.

I sekretarz KC PZPR, zapo­
znając się z przebiegiem proce­
su produkcyjnego, w bezpośred­
nich rozmowach z pracownika­
mi interesował się warunkami 
pracy i życia załogi, złożonej 
głównie z kobiet.

Następnie I sekretarz KC 
PZPR udał się na teren bełcha-

Niech każde dziecko ma własne drzewko

Rodzinne sadzenie drzew
w woj. radomskim

Informocio wiosno
(R) Z okazji trwającego, Mię­

dzynarodowego Roku Dziecka 
w całym kraju odbywa się 
wiele różnorodnych imprez. 
Jedną z piękniejszych i god­
nych upowszechnienia we wszy­
stkich województwach była ak­
cja rodzinnego sadzenia drzew. 
„Niech każde dziecko ma włas­
ne drzewko”, która odbyła się 
wczoraj, 22 bm. w Radomiu i 
woj. radomskim. Z inicjatywy 
Wojewódzkiego Komitetu FJN 
i Zarządu Wojewódzkiego Ligi 
Ochrony Przyrody oraz przy u- 
dziale Wojewódzkiej Spółdziel­
ni Mieszkaniowej i WPGK w 
Radomiu liczne rodziny z dzieć­
mi wzięły udział w sadzeniu 
drzew i krzewów na terenach 
nowych osiedli mieszkaniowych, 
na skwerach zieleńcach miej­
skich oraz wzdłuż dróg i ulic.

Najliczniejsze grupy dorosłych 
1 dzieci pracowały na terenie 
największego osiedla mieszka­
niowego „Ustronie” gdzie zasa­
dzono około 2,5 tys. krzewów, 
po sąsiedzku nowych domów 
na Borkach i śródmieściu Ra­
domia. Sadzono lipy, topole i 
klony oraz różne gatunki krze­
wów, gdyż akcja rodzinnego sa­
dzenia drzew stała się zarazem 
hasłem wywoławczym do po­
rządkowania terenów zielonych, 
urządzania trawników, sadzenia 
żywopłotów i siania trawy o- 
raz kwiatów. W akcji zadrze­
wiania wzięły także udział licz­
ne grupy młodzieży, wśród któ-

rej dominowały dziewczęta i 
chłopcy ze szkolnych kół LOP. 
Z roli gospodarzy dobrze wy­
wiązali się w większości pra­
cownicy spółdzielni mieszkanio­
wych oraz działacze samorzą­
dów mieszkańców.

W sumie, zasadzono wczoraj 
tysiące drzew i krzewów, które 
wzbogacą tereny zielone w Ra­
domiu i woj. radomskim. Pa­
tronat nad przebiegiem akcji 
sprawowało „Życie Radomskie”.

(tmz)

towskiego okręgu przemysłowe­
go. Zalegające w rejonie Beł­
chatowa pokłady węgla brunat­
nego należą do największych w 
Europie.

W oparciu o nie budowana 
jest kopalnia odkrywkowa o 
rocznym wydobyciu 40 min ton. 
Paliwo prosto z kopalni trafiać 
będzie do elektrowni budowanej 
w bezpośrednim sąsiedztwie od­
krywki. To połączenie w jednym 
miejscu kopalni z elektrownią 
ułatwi elastyczne gospodarowa­
nie surowcem, a także wyelimi­
nuje kosztowny transport.

Edward Gierek gorąco przyję­
ty przez górników i budowla­
nych obejrzał teren bełchatow- 
sklej odkrywki oraz zapoznał 
się z postępem prac przy budo­
wie elektrowni. I sekretarza KC 
PZPR poinformowano, że wy­
dobyto już blisko 55 min m 
sześć, nadkładu. Trwa montaż 
3 układu k-t-z (koparka — taś­
mociąg — zwałowarka) oraz dwu 
pierwszych koparek, które będą 
wydobywać węgiel. Na budowie 
elektrowni, budowlani odrabia­
jąc zimowe zaległości wykonują 
m. in. roboty przy betonowaniu 
komina i chłodni. Kontynuowa­
ny jest montaż konstrukcji 1 1 
2 kotła oraz budynku maszy­
nowni. Przewiduje się, że w ro­
ku przyszłym kopalnia dostarczy 
pierwszy milion ton węgla bru­
natnego. Równolegle z kopalnią 
uruchomiona zostanie elektrow­
nia. gdzie zainstaluje się najno­
wocześniejsze polskie bloki ener­
getyczne o mocy 360 MW każdy. 
Łączna moc siłowni wyniesie 
ponad 5 tys. MW i w roku 1985 
dostarczy ona przeszło 31 mld 
kWh energii, co stanowić będzie 
ok. 15 proc, całej produkcji prą­
du w kraju.

Tego dnia I sekretarz KC 
PZPR spotkał się z egzekutywą 
KW PZPR w Piotrkowie. W to­
ku spotkania omówiono aktual­
ne problemy pracy partyjnej 
oraz problemy dalszego wzrostu 
efektywności gospodarowania w 
woj. piotrkowskim. (PAP)

Robocze spotkania

w Grójcu, Warce i Promnej
Informacja własna

(R) Gospodarze województwa 
I sekretarz KW PZPR Janusz 
t-rokopiak i wojewoda Roman 
Maćkowski przebywali z robo­
czą wizytą w Grójcu, Warce i 
Promnej spotykając się z tam­
tejszymi władzami partyjnymi 
i administracyjnymi. W trak­
cie spotkań omówiono proble­
my związane z funkcjonowa­
niem terenowych instancji par­
tyjnych i jednostek administra­
cyjnych stopnia podstawowego.

W centrum zainteresowania 
gospodarzy województwa był 
przebieg prac wiosennnych w 
rolnictwie i sadownictwie, (bd)

Umacnianie braterstwa i wszechstronnej współpracy 
narodów Polski i Związku Radzieckiego

X Krajowy Zjazd TPP
List Edwarda Gierka do uczestników

(P) Z udziałem ponad 800 delegatów reprezentujących różne 
środowiska społeczne i zawodowe — 21 bm., w 34 rocznicę 
podpisania przez PRL i ZSRR Układu o Przyjaźni, Współpracy 
i Pomocy Wzajemnej, obradował w Warszawie X Krajowy 
Zjazd Towarzystwa Przyjaźni ‘ ‘ -

Zjazd dokonał oceny różno­
rodnych form działalności 
ideowo-wychowawczej tej or­
ganizacji w ostatnich 4 latach, 
przyjął program dalszej pra­
cy do 1983 r.

Obrady najwyższego forum 
towarzystwa stały się kolejną 
wielką manifestacją braterstwa 
i wszechstronnej współpracy 
narodów Polski i Związku Ra­
dzieckiego, podkreśliły funda­
mentalne znaczenie naszego so­
juszu z ojczyzną Lenina dla ca­
łego powojennego rozwoju lu­
dowej ojczyzny, jej teraźniej­
szości 1 przyszłości.

Podkreślono, że TPPR, 4,5-mi- 
lionowa organizacja poszczycić 
się może bogatym dorobkiem w 
służbie dla socjalistycznej Pol­
ski w patriotycznym 1 Interna-

Polsko-Radzieckiej.

cjonalistycznym wychowywaniu 
społeczeństwa.

Sprawozdawcy PAP relacjo­
nują: Salę Kongresową PKiN 
w Warszawie — miejsce obrad 
X Zjazdu — wypełnili, obok dele­
gatów. przedstawiciele szerokich 
kręgów polskiego społeczeństwa 
— reprezentanci wszystkich 
środowisk społeczno - zawodo­
wych, resortów, instytucji, któ­
re w swej działalności 
miejsca poświęcają 
nianiu sojuszu i 
współpracy Polski 
kiem Radzieckim.

Wokół amfiteatru Sali Kon­
gresowej wielki napis „Niech 
żyje i rozkwita przyjaźń 
i współpraca narodów Polski i 
Związku Radzieckiego dla dobra 
pokoju i socjalizmu”. W głębi 
sceny — stylizowane flagi bialo- 
-czerwone i czerwone.

wiele 
upowszech- 
braterskiej 
ze Związ-

Ożindża upadla-los Amina nieznany
Wybory rzeczników ludności w Kampali

LONDYN, NOWY JORK, PA­
RYŻ (PAP). Po sprzecznych do­
niesieniach z ostatnich dni po­
twierdziły się ostatecznie infor­
macje o zajęciu przez wojska 
tanzańskie i narodowego frontu 
wyzwolenia Ugandy miasta Dżln- 
dża, w której pobliżu znajduje 
się zapora wodna na Nilu będą­
ca źródłem niemal całej energii 
elektrycznej wytwarzanej w

Krytyka w prasie, radiu i TV 
Plenarne posiedzenie WKKP 
i Komisji Ideologicznej w Radomiu

(R) W Radomiu obradowało 
plenum Wojewódzkiej Komi­
sji Kontroli Partyjnej i Komi­
sji Ideologicznej KW PZPR 
dokonując oceny realizacji u- 
chwały Biura Politycznego KC 
partii w sprawie doskonalenia 
działalności informacyjno-publi- 
cystycznej i umocnienia ideo­
wo-wychowawczej roli krytyki 
w prasie, raditl i tv — działa­
jących na terenie woj. radom­
skiego. W obradach uczestni­
czyli wiceprzewodniczący CKKP 
Stanisław Mleczko, sekretarz 
KW PZPR Józef Tobiasz, ak­
tyw społeczno-polityczny, kie­
rownictwa poszczególnych re­
dakcji.

W przedstawionych materia­
łach prowadzący obrady Stani­
sław Sempruch przewodniczący 
WKKP podkreślił, że uchwała 
Biura Politycznego KC PZPR 
znajduje odzwierciedlenie na 
łamach prasy, w radiu i tv a 
pochodną jej funkcją jest reak­
cja na krytykę w zakładach 
pracy, instytucjach itp. W wy­
niku przeprowadzonej kontroli 
w 50 zakładach woj. radomskie­
go ustalono, że uchwała Biura 
Politycznego znana jest szero­
kim kręgom aktywu partyjne­
go i społeczno-gospodarczego.

W praktyce redakcji uchwała 
Jest tym elementem, który u- 
łatwia dziennikarzom dostęp 
do źródeł informacji i przyczy­
nia się do podniesienia rangi 
kontroli społecznej. Dziennika­
rze „Słowa Ludu”, „Echa 
Dnia”, „życia Radomskiego”, 
PR i TV przez popułaryzowa- 
nie wzorów rzetelnej, patrio­
tycznej postawy i społecznego 
zaangażowania, piętnując nie­
domagania i ujawniając źródła 
ich powstawania przyczyniają

Wybieramy „Mistera Warszawy 1978”
(P) Prezentujemy kolejne 

obiekty, kandydujące do tytułu 
„Mistera Warszawy 1978”. (Na 
zdjęciach od lewej):

Blok mieszkalny przy ul. Kró­
lowej Marysieńki 33 w osiedlu 
Wilanów II. Jest to budynek o 
kubaturze 7157 m i 132 miesz­
kaniach różnej wielkości, od M-2 
do M-6. Autor projektu — arch. 
Jolanta Lipińska, konstrukcja 
inż. Ewa Przybyszewska. Gene­
ralny wykonawca — KBM „Pół­
noc”.

Przychodnia rejonowa przy 
eksperymentalnym szpitalu ogól­
nym dzielnicy Bródno, ul. Kon­
dratowicza. W budynku o ku­
baturze 32 tys. m sześć, znajdu-

ją się liczne gabinety lekarskie 
i zabiegowe, 2 gabinety rentge­
nowskie, pomieszczenia stacji 
Pogotowia Ratunkowego oraz lo­
kale administracyjne i niezbęd­
ne zaplecze techniczne.

Autorzy — dr arch. Stanisław 
Roszczyk przy współpracy arch. 
Stanisława Banaszkiewicza, kon­
strukcja — inż. Jarosław Koło­
dziej, generalny wykonawca — 
KBM „Wschód".

Centrum Astronomiczne Im. 
Mikołaja Kopernika przy ul. 
Bartyckiej. Autorzy — arch. 
Maria Barbara Dąbska (gł. pro­
jektant) i arch. Ryszard Czerwiń­
ski. Konstrukcje inż. Czesław

Ćwieluch. Generalny wykonawca 
— Bydgoskie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Ogólnego. Obiekt 
ma kubaturę 26 560 m sześć., 
znajdują się w nim m. in. sale 
wykładowe, sala konferencyjna, 
hotel o 12 pokojach, pomiesz­
czenia z urządzeniami nauko­
wymi i technicznymi.

Prosimy Czytelników i użyt­
kowników prezentowanych
obiektów o nadsyłanie uwag i 
opinii, pod adresem „Życie 
Warszawy”, ul. Marszałkowska 
3/5, kod pocztowy 00-624; z do­
piskiem na kopercie „Mister 
Warszawy”. (a) 

Ryszard Przedworskl

się do podnoszenia aktywności 
społeczno-zawodowej ludzi pra­
cy, wyzwalania rezerw, prze­
zwyciężania negatywnych zja­
wisk. Przedstawiono wiele pu­
blikacji będących pionem dzien­
nikarskich penetracji i inicja­
tyw redakcji. Podkreślono ko­
rzystny klimat jaki instancje 
wojewódzka i miejska, władze 
wojewódzkie stwarzają dla pra­
cy dziennikarzy. Inspiruje to 1 
wspiera publicystów do podej­
mowania krytyki różnych za­
niedbań w zakresie gospodarki 
komunalnej jak i niedomagań 
przemysłu i w budownictwie. 
Każda, szczególnie krytyczna 
publikacja, wywołuje określo­
ny rezonans społeczny. Taki re­
zonans wywołała ubiegłoroczna 
„radomska konsultacja «Życia 
Warszawy»”.

Gospodarzom województwa i 
miasta zadawano telefoniczne 
pytania dotyczące często kry­
tycznych uwag co do poszcze­
gólnych dziedzin życia. Była 
więc konsultacja „życia War­
szawy” panoramą spraw ziemi 
radomskiej a także ukazała co 
jeszcze boli i doskwiera społe­
czeństwu w sensie zaopatrzenia 
i częstej partackiej roboty, nie­
dostrzegania wielu jeszcze spraw 
mogących ułatwić życie.

Z dużym społecznym od­
dźwiękiem spotkał się artykuł 
w „Słowie Ludu” pt. „Na cho­
robowym nad Morzem Czar­
nym”. Jego źródłem było u- 
jawnienie przez kontrolę par­
tyjną faktów wykorzystania 
zwolnień lekarskich do zagra­
nicznych wyjazdów. Był to 
przykład lekceważenia dyscypli­
ny pracowniczej przez grupę 
nieuczciwych ludzi, którym do­
pomagali niektórzy lekarze.

W szerokiej dyskusji, w któ­
rej głos zabierali działacze, 
przedstawiciele różnych środo­
wisk, dziennikarze zwrócono 
uwagę na te elementy trudnej 
pracy dziennikarzy, które leżą 
na styku prawa i życia. Pu­
bliczna krytyka na szpaltach 
gazet, jak zresztą wszystko co 
się pisze, utożsamiane jest z 
głosem i opinią partii. Kry­
tyczne artykuły winny więc 
przyspieszać załatwienie spraw 
i zawierać element wychowaw­
czy.

Jak podkreślono w odczuciu 
poszczególnych redakcji znacz­
nie poprawiła się reakcja na 
krytyczne artykuły. Świadczy 
to o powszechniejszej znajo­
mości uchwały Biura Politycz­
nego KC PZPR o krytyce pra­
sowej i stosowania jej w co­
dziennej praktyce instytucji, 
urzędów i zakładów pracy, (bd)

Ugandzie. Miasto zostało zajęte 
prawie bez oporu w niedzielę o 
świcie, po lekkim ostrzale arty­
leryjskim. W mieście nie było 
śladu byłego prezydenta Idi 
Amina, który zapowiadał, iż tam 
właśnie zamierza stoczyć decy­
dującą walkę, a resztki wojsk 
wiernych Aminowi, które w 
dniach poprzedzających zajęcie 
Dżindży zajmowały się głównie 
plądrowaniem miasta, zbiegły do 
buszu. Wraz z upadkiem Dżin­
dży rozwiały się wszelkie na­
dzieje Amina i jego sil na po­
prawienie swej pozycji militar­
nej.

Zdaniem obserwatorów, łat­
wość, z jaką została zajęta Dżin- 
dża wskazuje, iż mimo wolnego 
tempa, w jakim posuwają się 
wojska tanzańskie i frontu wyz­
wolenia, Amin nie jest zdolny 
zmobilizować swych wojsk do 
kontrofensywy.

W Kampali rząd tymczasowy 
Juzufu Lulego przeprowadził 
pierwsze od ośmiu lat wybory, 
w. których wybrano dzielnico­
wych rzeczników, mających re­
prezentować ludność w kontak­
tach z władzą centralną. Mają 
oni również kierować porządko­
waniem miasta, zbieraniem broni 
i dóbr rozkradzlonych w okre­
sie wycofywania się wojsk Ami­
na. Uchodźcy ugandyjscy, którzy 
przeszli do Kenii, podają, że 
zdemoralizowane oddziały pro- 
aminowskie zamordowały około 
tysiąca osób we wschodniej 
Ugandzie w okresie od upadku 
Kampali. (P)

Na obrady przybyli — ser­
decznie witani przez uczestni­
ków zjazdu — członkowie Biu­
ra Politycznego i Sekretariatu 
KC PZPR: przewodniczący Ra­
dy Państwa — Henryk Jabłoń­
ski, Edward Babiuch. Wojciech 
Jaruzelski. Władysław Kruczek. 
Józef Tejchma, Jerzy Łukasze­
wicz, Tadeusz Wrzaszczyk, 
Alojzy Karkoszka. Zdzisław 
Kurowski, członkowie kierow­
nictw stronnictw politycznych: 
prezes NK ZSL — Stanisław 
Gucwa i przewodniozący CK 
SD — Tadeusz W. Młyńczak. 
Przybyli również kierownicy 
wydziałów KC PZPR i minis­
trowie z ministrem spraw 
zagranicznych — Emilem Woj­
taszkiem. Obecni byli członko­
wie kierownictwa ruchu mło­
dzieżowego z przewodniczącym 
Rady Głównej FSZMP — 
Krzysztofem Trębaczkiewiczem.

Na sali zajęli miejsca współ­
twórcy 
skiego, 
Armią 
szlak
Berlina przynosząc wolność na­
szemu krajowi' marszałek Pol­
ski Michał Rola-Żymierski i ge­
nerał broni Zygmunt Berling.

Serdecznie i gorąco powitano 
delegację bratniego Towarzyst­
wa Przyjaźni Radziecko-Pol­
skiej z przewodniczącym Cen­
tralnego Zarządu TPR-P, człon­
kiem KC KPZR, przewodniczą­
cym Rady Związku Rady Naj­
wyższej ZSRR — Aleksiejem 
Szytikowem.

Powitano również inne dele­
gacje zagraniczne przybyłe na 
zjazd: Bułgarii z zastępcą prze­
wodniczącego Ogólnonarodowe­
go Komitetu Przyjaźni Bułgar- 
sko-Radzieckiej — Michaiłem 
Manewem; Czechosłowacji z se­
kretarzem KC Związku Przy­
jaźni Czechosłowacko-Radziec- 
kiej — Zdeną Kudrnovą: Fin­
landii z przewodniczącym rady 
pełnomocników Towarzystwa 
Przyjaźni Finlandia-ZSRR — 
prof. Vjaine Kaukonenem; 
Mongolii z zastępcą członka 
Biura Politycznego, sekretarzem 
KC MPL-R — Damdirgijnem 
Gombodżawem; NRD z sekreta­
rzem Zarządu Centralnego To­
warzystwa Przyjaźni Niemiec- 
ko-Radzieckiej — Guenterem 
Nitzchke i Węgier z sekreta­
rzem generalnym CZ Towarzys­
twa Przyjaźni Węgiersko-Ra- 
dzieckiej — Marya Nagy.

Obecny był ambasador ZSRR 
— Borys Aristow. a także am­
basadorowie innych krajów so­
cjalistycznych. Przybyła delega­
cja Armii Radzieckiej.

Po odegraniu hymnu narodo­
wego Polski i wniesieniu na 
salę obrad sztandaru TPPR — 
uczestników zjazdu gorąco i 
serdecznie pozdrowiła warszaw­
ska młodzież.

Ludowego Wojska Pol- 
które ramię w ramię z 
Radziecką przemierzyło 
bojowy od Lenino do

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Cztery medale polskich zapaśników 
w mistrzostwach Europy

(P) Cztery medale zdobyli 
polscy zapaśnicy w mistrzos­
twach Europy w stylu wolnym, 
które zakończyły się wczoraj 
w Bukareszcie. Drugie miejsce 
zajął Jan Falandys, a trzecie 
pozycje wywalczyli: Andrzej 
Kudelski, Jan Szymański i 
Adam Sandurski. W klasyfika­
cji medalowej mistrzostw w 
stylu wolnym Polska zajęła 
piąte miejsce. Po podsumowa­
niu medali zdobytych w stylu 
wolnym i klasycznym nasza re­
prezentacja uplasowała się na 
ósmej pozycji.

☆
Zwycięstwa odniosły warszaw­

skie zespoły drugoligowe. Ur­
sus wygrał u siebie z Resovią 
1:9, a Polonia pokonała w Kiel­
cach Błękitnych 2:1.

☆

Piłkarze ekstraklasy rozegrali 
22 kolejkę spotkań mistrzow­
skich. Legia zremisowała na 
własnym boisku z sosnowieckim 
Zagłębiem O.-fl, a Gwardia prze­
grała w Mielcu ze Stalą 0:2 (0:1),

Liderem jest nadal Ruch, a pił­
karze Legii spadli na trzecią 
pozycję w tabeli. Oto wyniki 
pozostałych spotkań: Arka — 
Pogoń 2:0, Szombierki — ŁKS 
1:1, Śląsk - Wisła 2:0 Ruch — 
Lech 1:0, Widzew — Polonia 1:0, 
Odra — GKS Katowice 1:2.

☆

W moskiewskich mistrzos­
twach świata w hokeju na lo­
dzie grały w niedzielę zespoły 
grupy ,.B”. Reprezentacja USA 
niespodziewanie wysoko wygra­
ła z Finlandią 6:2 (1:0. 3:2. 2:0).

W sobotę broniącą mistrzow­
skiego tytułu drużyna ZSRR 
rozgromiła wicemistrzów świa­
ta — Czechosłowaków 11:1 (4:0, 
5:1, 2:0). a Szwecia wygrała z 
Kanadą 5:3 (0:1, 4:2. 1:0).

☆

Szabliści warszawskiego Ma- 
rymontu wzięli udział w tur­
nieju o Puchar Europy, który 
odbył się w Budapeszcie. Zwy­
ciężyła drużyna CSKA Moskwa, 
a zespól warszawski zajął VII 
miejsce.

Zdjęcia:



2 £kCI£ NR 92, 23 KWIETNIA 1979 R.

•Ł , u

(K)

' JT Z
£1*

— l . EF

Lii/: 1L = S 5 "9^
Uł±£i s — x " IA

2 = iU
X Zjazd Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Doniosła rola TPP-R w krzewieniu idei przyjaźni i współpracy Polska - Kraj Rad
Wystąpienie Jana Szydlaka Wystąpienie Aleksieja Szytikowa

Mówca podkreślił, że zjazd 
Stanowi doniosłe wydarzenie w 
Życiu TPP-R — wielomiliono­
wej organizacji, która działa­
jąc pod odeowym kierowni­
ctwem PZPR przyczynia się do 
umacniania przyjaźni polsko- 
radzieckiej, do realizacji patrio­
tycznych i internacjonalistycz- 
nych zadań wytyczonych przez 
partię. Niezłomny sojusz, bra­
terska przyjaźń i wszechstron­
na współpraca z pierwszym 
pań-.wem socjalistycznym — 
to jeden z filarów, na których 
opiera się gmach Polski Ludo­
wej, jej bezpieczny, pomyślny 
rozwój. Przyjaźń ta jest fun­
damentalną zasadą programu i 
działalności naszej partii, a 
także sojuszniczych stronnictw 
politycznych — ZSL i SD, 
wszystkich sił Frontu Jedności 
Narodu.

Wielokrotnie sprawdzony 1 w 
pełni potwierdzony w próbach 
historycznych, z roku na rok 
umacniany i owocujący doko­
naniami sojusz polsko-radziecki 
służy urzeczywistnianiu idea­
łów socjalizmu i sprawie po­
koju. Nasza przyjaźń odpowia­
da żywotnym interesom obu 
narodów i państw, a zarazem 
służy umocnieniu socjalistycz­
nej wspólnoty, z którą zwią­
zaliśmy nasze losy i naszą przy­
szłość.

Dla nas, Polaków, sojusz ten 
stal się zarówno kluczowym 
czynnikiem ocalenia i wyzwo­
lenia narodowego, jak i ogrom­
ną pomocą w dziele rewolucyj­
nych przeobrażeń społecznych 
i budownictwa socjalistycznego, 
niezbędnym warunkiem osiąg­
nięć społeczno-gospodarczych, 
gwarancją suwerenności, bez­
pieczeństwa i pokojowej pracy, 
współwyznacznikiem naszego 
miejsca i roli na świecie.

Pamiętamy zawsze, że nasz 
dzień dzisiejszy i to, co robi­
my dla przyszłości, wywodzi 
się z historycznego przełomu 
lipcowego sprzed 35 lat. Do­
konaliśmy go w warunkach 
braterstwa broni, sojuszu, przy­
jaźni i współpracy z pierwszym 
państwem urzeczywistniającym 
Ideały socjalizmu, teorię mar- 
ksizmu-leninizmu, rewolucyjne, 
klasowe prawdy, naszył epoki,.

Nawiązując do przypadającej 
obecnie 109 rocznicy urodzin 
Włodzimierza Lenina, mówca 
przypomniał, że myśli i czyn 
Lenina, realizacja jego testa­
mentu ideowego — odegrały 
doniosłą rolę w procesie kształ­
towania i umacniania przyjaź­
ni polsko-radzieckiej.

We wszystkich dokonaniach 
naszego narodu określających 
główne treści mijającego 35-le- 
cia i równających się rozwią­
zaniu najważniejszych naszrch 
problemów narodowych i spo­
łecznych — doniosłą rolę ode­
grały przyjaźń i współpraca z 
narodem i państwem radzie­
ckim, jedność ideowa PZPR i 
KPZR.

Upowszechnianie prawdy o 
dziejowej drodze, osiągnięciach 
i współczesnej pracy ludzi ra­
dzieckich, o roli Kraju Rad 
w przemianach świata w kie­
runku postępu i wolności, po­
koju i współpracy narodów, 
socjalizmu i komunizmu, upo­
wszechnianie wiedzy o rozwoju 
obustronnie korzystnych stosun­
ków polsko-radzieckich pogłę­
bia procesy obywatelskiej edu­
kacji naszego społeczeństwa, u- 
macnia ideowe i polityczne 
motywacje patriotycznego zaan­
gażowania, rozszerza horyzon­
ty myślenia i działania.

TPPR jako masowy, Ideowo- 
wychowawczy ruch społeczny 
stanowiący ogniwo Frontu Jed­
ności Narodu, służąc przyjaźni 
polsko-radzieckiej, służy Pols­
ce, a w tej służbie jest miejs­
ce dla każdego, kto poczuwa 
się do wspólnej sprawy i wspól­
nego obowiązku.

Masowy udział kół TPP-R 
w ogólnopolskich 

kampaniach po.’i tycznych
Realizacji uchwały poprzed­

niego zjazdu TPP-R towarzy­
szyła wzmożona aktywność og­
niw towarzystwa. Dowodem te­
go był masowy udział kół 
TPP-R w licznych ogólnopol­
skich kampaniach politycznych, 
a zwłaszcza w obchodach 60 
rocznicy Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październikowej. 
Działacze towarzystwa wiele u- 
wagi poświęcali upowszechnia­
niu osiągnięć nauki i techniki 
radzieckiej oraz współpracy pol­
sko-radzieckiej w tej dziedzinie.

Niemałe znaczenie miało 
także zaznajamianie społeczeń­
stwa z osiągnięciami osmonau- 
tyki radzieckiej i udziałem 
Polski w tej dziedzinie badań. 
Z okazji wspólnego lotu w 
przestrzeń okołoziemską Pola­
ka Mirosława Hermaszewskie- 
?o i radzieckiego kosmonauty 
'iotra Klimuka zorganizowano 

tysiące spotkań. W działalności 
TPPR ważne miejsce zajmu­
je upowszechnianie kultury ra­
dzieckiej w Polsce. Mówca ser­
decznie podziękował wszystkim, 
którzy włączyli się do działal­
ności TPP-R.

W dalszym ciągu referatu 
J. Szydlak mówił o ważkich 
treściach obchodów 60-lecia od­
zyskania przez Polskę niepod­
ległości. Zawarte w nich zo­
stały wątki i wnioski bezpo­
średnio dotyczące rtosunków 
polsko-radzieckich, a w szcze­
gólności ogromnego wpływu 
Wielkiej Socjalistycznej Rewo­

lucji Październikowej na stwo­
rzenie niezbędnych międzyna­
rodowych warunków 1 przesła­
nek uwieńczenia powodzeniem 
walki pokoleń Polaków o od­
budowę własnej, niepodległej 
państwowości. Prawda jest ta­
ka, że historia ustaliła współ­
zależność między zwycięstwem 
Lenina i jego partii w Rosji w 
1917 roku a utworzeniem nie­
podległego państwa polskiego 
w listopadzie 1918 roku.

My, Polacy, wśród których 
Lenin przebywał, których sza­
nował i cenił, rozumiejąc i po­
dzielając nasze aspiracje nie­
podległościowe, do których 
skierował pamiętny dekret 
sierpniowy władzy radzieckiej 
z 1918 roku — mamy zarówno 
prawo jak i obowiązek powie­
dzieć, iż tymi czynami twórca 
państwa radzieckiego zapocząt­
kował zupełnie nowy rozdział 
we współżyciu i wzajemnych 
stosunkach między narodami.

W dobie Rewolucji Paździer­
nikowej pełne zrozumienie jej 
przełomowego znaczenia ce­
chowało jedynie rewolucyjne, 
konsekwentnie klasowe, mar­
ksistowskie i tatemacjonali- 
styczne skrzydło polskiego ru­
chu robotniczego.

Ze wszystkich punktów wi­
dzenia, tak narodowego, pań­
stwowego, jak klasowego, spo­
łecznego — rację mieli ci pols­
cy rewolucjoniści, ci synowie 
klasy robotniczej i ludu pracu­
jącego, którzy jasno widzieli i 
głęboko rozumieli związek mię­
dzy socjalizmem a wolnością,, 
między umocnieniem państwa 
radzieckiego a szansami opar­
cia sprawiedliwego rozwiązania 
kwestii polskiej na mocnym i 
pewnym gruncie.

Wszystko to, co stało się wte­
dy i potem, wykazało słuszność 
stanowiska komunistów I całej 
konsekwentnej lewicy polskiej, 
jedynie zgodnego z najżywot­
niejszymi interesami narodu, 
państwa, niepodległości — ra­
cję stanowiska tych, którzy in­
teres Polski oceniali przez 
pryzmat swego proletariackiego 
ludowego patriotyzmu, społecz­
nej sprawiedliwości i rewolu­
cyjnych perspektyw.

W pełni wykazał to przebieg 
wydarzeń lat wojny i okupacji. 
Główną siłą obrony' przed fa­
szyzmem, głównym czynnikiem 
jego rozgromienia stał się Zwią­
zek Radziecki, który łamiąc 
butną potęgę hitlerowską w pa­
miętnych ofensywach lat 1943— 
1945 niósł wyzwolenie narodom 
Europy. Polska Partia Robotni­
cza w okresie najtrudniejszym 
dla naszego i innych walczą­
cych z faszyzmem narodów 
kreśliła programową wizję wy­
zwolenia narodowego ściśle 
związanego z wyzwoleniem spo­
łecznym, urzeczywistnianego w 
drodze natychmiastowego pod­
jęcia walki zbrojnej z najeźdźcą 
w oparciu o niezłomny sojusz 
ze Związkiem Radzieckim. W 
tym samym kierunku zmierzali 
komuniści polscy, których losy 
wojny rzuciły na teren ZSRR. 
Gdy 35 lat temu, w lipcu 1944 
roku, Polski Komitet Wyzwole­
nia Narodowego proklamował 
swój manifest — dla tych, któ­
rzy myśleli kategoriami za­
sadniczych interesów Polski by­
ło jasne i oczywiste, że gwa­
rancją powodzenia odbudowy 
niepodległego państwa, jego 
przeobrażeń i rozwoju, bezpie­
czeństwa i pokojowej pracy 
może i mu3i stać się sojusz, 
przyjaźń i współpraca ze Związ­
kiem Radzieckim.

Myśląc o 35-leciu Polski Lu­
dowej wspominamy mogiły bli­
sko 700 tysięcy żołnierzy ra­
dzieckich poległych w walce z 
hitleryzmem na ziemiach pols­
kich. braterską pomoc Związku 
Radzieckiego udostępniającego 
nam w najtrudniejszym okresie 
ludzi i dobra materialne, któ­
rych brak sam dotkliwie odczu­
wał, zdecydowane stanowisko 
partii i rządu radzieckiego w 
sprawie powrotu do Polski jej 
prastarych ziem zachodnich i 
północnych.

35-lecie PRL, to okres, w któ­
rym dotyczące sojuszu polsko- 
radzieckiego przekonania sił re­
wolucyjnych stały się własnoś­
cią milionów Polaków, całego 
naszego narodu. Pogłębiać te 
treści współczesnej świadomości 
politycznej — to zaszczytne za­
danie, w którym poważna rola 
przypada TPP-R-owskiej orga­
nizacji.

Dzisiaj dla milionów Polek i 
Polaków Związek Radziecki to 
nie tylko piotężne, przyjazne 
nam mocarstwo socjalistyczne, 
lecz także dobrze znani, kon­
kretni ludzie, bliscy, zrozumia­
li, podobnie jak my myślący i 
czujący, których się lubi i ce­
ni, na których można liczyć, z 
którymi chce się rozwijać przy­
jacielskie stosunki. Jest to wiel­
ka wspólna zdobycz, dobrze 
służąca sprawie sojuszu na­
szych narodów stawiająca szcze­
gólnie ważny element oddziały­
wań ideowych i wychowaw­
czych.

Mówią o tym choćby takie 
fakty, jak ten, że w latach 
1971—1978 w Związku Radziec­
kim przebywało łącznie 815 tys. 
obywateli PRL, a w Polsce 420 
tys. obywateli Związku Radziec­
kiego. Stałą wapółpracę utrzy­
mują polskie województwa i li­
czne miasta oraz setki zakła­
dów pracy ze swymi odpowied­
nikami radzieckimi. W samym 
tylko roku 1978 do ZSRR uda­
ły się z Polski 74 pociągi przy­
jaźni.

Sięgając po fakty ostatnich 
dni podkreślamy wielki zasięg 
i szczególną serdeczność przy­

jęcia przez społeczeństwo wielu 
miast i republik radzieckich os­
tatniej prezentacji polskiej kul­
tury i sztuki. Dzięki imprezom 
odbywającym się w ramach 
Dni Kultury Polskiej w ZSRR 
społeczeństwo radzieckie bliżej 
poznało nie tylko osiągnięcia 
naszej twórczości, lecz także 
problemy naszej współczesnoś­
ci politycznej, gospodarczej i 
społecznej. Była to największa 
prezentacja kultury innego 
kraju w Związku Radzieckim.

Charakterystyczną cechą roz­
woju sojuszu, przyjaźni i współ­
pracy polsko-radzieckiej jest 
jedność i ścisła współzależność 
czynników ideowych, politycz­
nych i społeczno-gospodarczych. 
Rosnący zakres 1 coraz bogatsza 
treść polsko-radzieckiego współ­
działania w dziedzinie gospodar­
ki, nauki i techniki są natural­
ną konsekwencją pogłębiania 
się współpracy ideologicznej i 
politycznej, a zarazem ważnym 
czynnikiem cementującym wza­
jemny szacunek, zrozumienie i 
zaufanie, zbliżającym narody i 
rozszerzającym bezpośrednie 
kontakty między ludźmi.

Wyższa faza 
współpracy gospodarczej 

naszych krajów
Weszliśmy obecnie w wyższą, 

pod wielu względami jakościo­
wo nową, fazę współpracy gos­
podarczej obu bratnich krajó.y 
socjalistycznych. W pierwszym 
okresie stosunków gospodar­
czych naturalną cechą, w któ­
rej dobitny wyraz znalazł zro­
dzony z internacjonalizmu bra­
terski do nas stosunek partii i 
rządu radzieckiego, była pomoc 
okazywana nam w szczególnie 
trudnych warunkach celem u- 
możliwienia odrodzenia i od­
budowy kraju oraz stworzenia 
fundamentów socjalistycznego 
przemysłu. To przy ogromnym 
wkładzie przyjaciół radzieckich 
powstały tak kluczowe obiekty 
naszego przemysłu,jak huty: im. 
Lenina, Bieruta i „Warszawa”, 
a dziś — symbolizująca współ­
czesny etap współpracy — Hu­
ta Katowice, huty aluminium 
w Skawinie i miedzi w Legni­
cy, elektrownie w Tu rowie i 
Jaworznie, zakłady chemiczne 
w Oświęcimiu, Kędzierzynie, 
Janikowie i Płocku, fabryki sa­
mochodów w Lublinie i War­
szawie, elbląski „Zamech” i 
Wytwórnia Łożysk Tocznych w 
Kraśniku, zakłady włókiennicze 
w Fastach, Zambrowie i Piotr­
kowie oraz wiele innych.

Z uipływem czasu, w miarę 
rozwoju gospodarki polskiej, 
nasilały się czynniki wymiany 
dóbr, handlu opartego na sys­
temie umów i warunków za­
pewniających wzrost wzajem­
nych korzyści. Związek Ra­
dziecki stał się pierwszym part­
nerem polskiego handlu zagra­
nicznego. Polska przesunęła się 
na drugie miejsce wśród part­
nerów handlu radzieckiego.

W latach siedemdziesiątych — 
w ścisłym związku z osiąganiem 
wyższego jakościowo poziomu 
rozwoju obu krajów oraz nasi­
laniem się czynników rewolucji 
naukowo-technicznej, w odpo­
wiedzi na rosnące możliwości i 
potrzeby pogłębiania socjalis­
tycznego podziału pracy, coraz 
większą rolę we współpracy 
gospodarczej naszych krajów 
odgrywają procesy socjalistycz­
nej integracji gospodarczej.

Procesy integracyjne w sto­
sunkach polsko-radzieckiah są 
częścią składową ogólnych pro­
cesów socjalistycznej integracji 
gospodarczej obejmujących 
wspólnotę państw socjalistycz­
nych. Istotnym czynnikiem 
komplementarności gospodarek 
PRL i ZSRR jest wzajemne u- 
zupełnianie się potencjałów 
przemysłowych. Obok pow­
szechnie znanego przykładu 
polskiego przemysłu okrętowe­
go — statki naszej produkcji 
stanowią już około 1/5 tonażu 
floty radzieckiej — należy pod­
kreślić że długofalowe zamó­
wienia radzieckie przyczyniły 
się do ukształtowania naszej 
specjalizacji w dostawach ta­
kich gotowych obiektów, jak: 
cukrownie, fabryki kwasu siar­
kowego, fabryki płyt pilśnij 
wych, drożdżownie, chłodnie i 
inne. Łącznie dostarczyliśmy 
już do ZSRR ok. 300 komplet­
nych obiektów przemysłowych.

Pokój i rozbrojenia
- konsekwentna polityka 

zagraniczna ZSRR
Wola rozwijania i pogłębiania 

wzajemnie korzystnych polsko- 
radzieckich powiązań i proce­
sów integracyjnych jest szcze­
gólnie silna, przy czym umie­
jętności działania w tym kie­
runku szybko zwiększają się w 
toku gromadzenia i uogólniania 
doświadczeń. O głębokim zaan­
gażowaniu stron w procesy 
współpracy świadczą rezultaty 
kolejnych spotkań przywódców 
naszych partii i narodów, to­
warzyszy Edwarda Gierka i Le­
onida Breżniewa — w tym 
wielce owocnego spotkania w 
marcu br.. efekty narad na 
najwyższym szczeblu partyjnym 
i państwowym, wspólne decy­
zje i ustalenia wykonawcze.

Integracja gospodarcza — to 
dziedzina, w której obok dzia-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. (

A. Szynków w imieniu Zarzą­
du Centralnego Towarzystwa 
Przyjaźni Radziecko-Polskiei i 
milionów aktywistów, w imie­
niu Prezydium Związku Ra­
dzieckich Towarzystw Przyjaźni 
i Łączności Kulturalnej z Zagra­
nicą serdecznie powitał delega­
tów i gości X Zjazdu TPPR.

Z dużą satysfakcją stwierdza­
my — powiedział — iż TPPR 
jest masową organizacją spo­
łeczną, będącą wiernym pomoc­
nikiem partii polskich komunis­
tów na czele z tow. Edwardem 
Gierkiem w jej doniosłej dzia­
łalności w dziedzinie interna- 
cjonalistycznego wychowania 
społeczeństwa polskiego, krze­
wienia idei przyjaźni i współ­
pracy między narodami radziec­
kim i polskim.

Na szczególne podkreślenie 
zasługuje duży wkład TPPR w 
upowszechnienie wśród narodu 
polskiego wiedzy o ZSRR, o ży­
ciu i pracy ludzi radzieckich, o 
doświadczeniach w budowie ko­
munizmu, o współpracy ZSRR 
i PRL.

Wielkim wydarzeniem w ży­
ciu obu naszych narodów, byl 
wspólny lot radzieckiego lotni- 
ka-kosmonauty tow. A. P. Kłi- 
muka i polskiego lotnika-bada- 
cza tow. M. Hermaszewskiego. 
Jest nam szczególnie przyjem­
nie. że dzięki osiągnięciom ra­
dzieckiej kosmonautyki, dzięki 
współpracy państw socjalistycz­
nych w dziedzinie badania 
przestrzeni kosmicznej, obywa­
tel polski znalazł się w prze­
strzeni kosmicznej, wprowadza­
jąc w ten sposób Polskę do gro­
na państw badających bezpo­
średnio przestrzeń kosmiczną.

Mówca stwierdził następnie, 
że tysiące patriotów polskich z 
uczuciem szczerej sympatii do 
ojczyzny wielkiego Lenina 
krzewią braterską przyjaźń 
między narodami Polski i 
Związku Radzieckiego. Za tę e- 
wocną pracę — oświadczył — 
przyj mi jcie drodzy polscy przy­
jaciele serdeczne podziękowania 
w imieniu wszystkich ludzi ra­
dzieckich. wszystkich przyjaciół 
Polski Ludowej w Związku Ra­
dzieckim.

A. Szytikow podkreślił, że lu­
dzie radzieccy z dużym zaan­
gażowaniem realizują pomyśl­
nie uchwały XXV Zjazdu 
KPZR, zadania X pięciolatki. W 
październiku 1977 r. w ZSRR 
została uchwalona nowa Kon­
stytucja ZSRR, która jest wcie­
lana w życie.

Twórczy charakter 
demokracji socjalistycznej

4 marca br. odbyły się w 
ZSRR kolejne wybory do Rady 
Najwyższej. Ich szczególne 
znaczenie polega na tym, iż by­
ły one pierwszymi po uchwale­
niu nowej Konstytucji ZSRR, 
która potwierdziła zbudowanie 
w ZSRR rozwiniętego społe­
czeństwa socjalistycznego, utwo­
rzenie pierwszego w ś wiecie 
państwa ogólnonarodowego.

Kampania wyborcza i rezulta­
ty głosowania jeszcze raz po­
twierdziły jedność komunistów 
i bezpartyjnych, twórczy cha­
rakter demokracji socjalistycz­
nej wyrażonej w nowej Kon­
stytucji ZSRR.

Mówca wskazał, że każde 
wybory do najwyższych orga­
nów władzy ZSRR, to nowy e- 
tap. na którym partia i naród 
radziecki oceniają osiągnięcia i 
wytyczają kierunki dalszego 
rozwoju. Do ostatnich wybo­
rów naród radziecki przystąpi! 
z poczuciem dumy z osiągnięć 
we wszystkich dziedzinach bu­
downictwa komunistycznego.

Dzięki pracy klasy robotni­
czej, kołchoźników i inteligen­
cji pracującej, dzięki organiza­
cyjnej i politycznej działalnoś­
ci partii, pomyślnie realizowane 
są uchwały XXV Zjazdu KPZR 
w zakresie socjalno-ekonomicz- 
nego rozwoju kraju, współpracy 
międzynarodowej, walki o po­
kój. wolność i niezawisłość na­
rodów. Umocniła się ekono­
miczna i obronna potęga na­
szej socjalistycznej ojczyzny — 
podkreślił A. Szytikow — 
wzmocnił się jej międzynarodo­
wy autorytet Bogatsze w sensie 
materialnym i duchowym stało 
się życie ludzi radzieckich.

W 1978 r. produkcja przemy­
słowa zwiększyła się o 4,8 
proc, przy 4,5 proc, przewidzia­
nych w planie. Zwiększyła się 
wydajność pracy. Polepszyła się 
jakość produkcji, wyposażenie 
techniczne zakładów przemysło­
wych.

Rolnicy osiągnęli dalszy 
wzrost produkcji rolnej. W 
trudnych warunkach klima­
tycznych uzyskano rekordowy 
urodzaj — ponad 235 min ton 
zboża, zebrano 8,5 min ton su­
rowca bawełny.

Pomyślnie realizowany jest 
program socjalny pięciolatki. O 
3 proc, wzrosły dochody ludnoś­
ci. Kontynuowana jest rozpo­
częta podwyżka plac niepro­
dukcyjnej grupy pracowników 
która zakończona będzie w br. 
W ciągu ostatniego roku zbudo­
wano 2,1 min mieszkań, 11 min 
ludzi polepszyło swoje warunki 
mieszkaniowe.

Mówca wskazał następnie, że 
ostatnie pięć lat obfitowało w 
wielkie i skomplikowane wyda­
rzenia na arenie międzynarodo­
wej. W latach tych postępował 
dalszy rozwój krajów socjalis­
tycznych, które mają coraz 
większy wpływ na sytuację 
międzynarodową, W wyniku 

zjednoczenia się Wietnamu, re­
wolucji socjalistycznej w La­
osie, zwycięstwa sil socjalizmu 
i demokracji w Kambodży 
świat socjalizmu rozszerzył się 
i umocnił. Sojusze bratnich kra­
jów socjalistycznych staja się 
coraz bardziej głębokie i wielo­
stronne.

Świat socjalizmu 
rozszerzył się i umocnił
Imponujące zwycięstwa przy 

aktywnym poparciu ZSRR i 
krajów socjalistycznych odnio­
sły narody Afryki, Azji, Amery­
ki Łacińskiej w walce o swoje 
wyzwolenie narodowe i społecz­
ne. Wzmogła się walka klasowa 
mas pracujących w krajach ka­
pitalistycznych, umocnił się w 
nich wpływ partii komunistycz­
nych i robotników.

Pod wpływem Aktu Końco­
wego Konferencji Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Europie i 
dzięki aktywnemu wysiłkowi 
krajów socjalistycznych zmieni­
ły się na lepsze wzajemne sto­
sunki między krajami wschod­
niej i zachodniej Europy. 
Świadczą o tym m. in. kontak­
ty i konsultacje między rząda­
mi, wzajemne wizyty przywód­
ców państw. Nastąpi! nowy e- 
tap we współpracy ekonomicz­
nej.

Jednocześnie należy odnoto­
wać, te na świście są jeszcze 
siły, którym bardziej odpowiada 
stan „zimnej wojny”. Pod płasz­
czykiem wymyślonego przez nie 
mitu o ..radzieckim zagrożeniu” 
zwiększają one wyścig zbrojeń 
przygotowują coraz bardziej 
niszczące rodzaje broni. Go­
rączkowo wzmacnia swój po­
tencjał wojenny NATO, kompli­
kując sytuację w Europie. Im­
perialiści ingerują w sprawy 
wewnętrzne innych krajów, pró­
bują przy pomocy siły stłumić 
wyzwoleńczy ruch narodów.

Z tą polityką najbardziej 
reakcyjnych sil imperialistycz­
nych połączyła się teraz klika 
pekińska. Jej polityka zewnętrz­
na coraz bardziej charakteryzuje 
się wielkomocarstwowym, he- 
gemonlstycznym ukierunkowa­
niem. lekceważącym stosunkiem 
do innych krajów i narodów, 
otwartą wrogością do tego 
wszystkiego, co jest skierowa­
ne na umocnienie pokoju i bez­
pieczeństwa międzynarodowego 
oraz temu co przeszkadza w 
urzeczywistnieniu ich planów 
panowania światowego.

Do jakiego stopnia stała się 
awanturniczą polityka rządzą­
cych kół pekińskich, jak nisko 
upadli, jak zdradzają interesy 
socjalizmu świadczy haniebna 
agresja Chin przeciwko Socjali- 
styczej Republice Wietnamu.

Bohaterska, sprawiedliwa wal­
ka narodu wietnamskiego prze­
ciwko pekińskim zaborcom u- 
wieńczona została zwycięstwem, 
przy zdecydowanym poparciu 
Związku Radzieckiego, krajów 
socjalistycznych i wszystkich 
postępowych sil na całym świę­
cie. Zamiary agresora poniosły 
klęskę. Jednakże agresor nie 
zaniecha! swoich podstępnych 
zamiarów. Jego wolska nie zo­
stały dotąd całkowicie wycofa­
ne z terytorium wietnamskiego. 
Dlatego też zadaniem sil poko­
jowych jest zmuszenie agreso­
rów pekińskich do zaniechania 
polityki przemocy i deptania 
praw krajów sąsiadujących.

Braterska współpraca 
i wzajemna pomoc

Wskazując na konieczność ze­
spolenia wszystkich sił w wal­
ce o pokój światowy i odprę­
żenie mówca zacytował nastę­
pujące słowa Leonida Breżnie­
wa: najbardziej naglącym, naj­
bardziej palącym problemem 
ludzkości stało się w naszych 
czasach zaprzestanie wyścigu 
zbrojeń, groźby światowej woj­
ny jądrowej. Związek Radziecki 
podobnie jak inne kraje socja­
listyczne nie szczędzi wysiłków 
w walce o te cele.

Naszym celem jest trwały po­
kój 1 bezpieczeństwo dla naro­

Wielki dorobek
(P) Coraz szersze krępi zata­

cza w naszym kraju współpra­
ca z bratnimi narodami Związ­
ku Radzieckiego, do coraz to 
nowych trodowisk społecznych 
i zawodowych dociera idea 
Ścisłego współdziałania. Wypo­
wiedź pierwszego polskiego 
kosmonauty — Mirosława Her­
maszewskiego, jak i studentki 
z białostockiej Akademii Me­
dycznej, głos prezesa Polskiej 
Akademii Nauk, czy naczelnego 
dyrektora Huty Katowice, 
przemówienie rektora Szkoły 
Teatralnej, a takie dyrektora 
polskiego przemysłu okrętów-- 
go z Gdańska oraz wiele, wie­
le innych złoiyły się na syn­
tetyczny obraz przedsięwzięć, 
inicjatyw, korzystnego partner­
stwa w takich dziedzinach jak 
badania kosmosu, wykorzysta­
nie energii jądrowej, współpra­
ca załóg zakładów produkcyj­
nych, naukowo-techniczna uczel­
ni, nauczycieli akademickich i 
studentów, upowszechnienie do­
robku kulturalnego obu kra­
jów.

Nit sposób wymienić wszyst­
kich obustronnych konyiei — 
konkretnych i wymiernych — 
łabie wynikają z realizacji V- 
kładu o Przyjaźni, Współpracy 

du radzieckiego, trwały pokój i 
pokojowa współpraca między 
wszystkimi państwami kuli 
ziemskiej.

A. Szytikow podkreślił dalej 
że w ciągu 35 lat z powodze­
niem realizowana jest braterska 
współpraca i wzajemna pomoc 
między Związkiem Radzieckim 
i Polską Rzeczypospolitą Ludo­
wą w dziedzinie politycznej, 
ekonomicznej, naukowo-tech­
nicznej i kulturalnej.

W swym przemówieniu na u- 
roczystym posiedzeniu Sejmu 
tow. Leonid Breżniew powie­
dział:

Cieszymy się z tego, że Pol­
ska Zjednoczona Partia Robot­
nicza, inne partie i organizacje 
Frontu Jedności Narodu, Sejm, 
Rada Państwa i rząd PRL na­
dają pierwszoplanowe znaczenia 
dalszemu rozwojowi współpracy 
radziecko-polskiej. Ze swej 
strony w imieniu Komitetu 
Centralnego naszej partii, Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR 
i rządu radzieckiego pragnę 
zapewnić Was, iż Związek Ra­
dziecki ma w stosunku do Pol­
ski Ludowej tylko jedną poli­
tykę. Polega ona na tym, aby 
coraz bardziej rozszerzać ramy 
naszej współpracy, wzbogacać 
jej formy, znajdować wzajem­
nie korzystne rozwiązania róż­
norodnych i niekiedy niełat­
wych problemów, które sta­
wia przed naszymi krajami ży­
cie. Jest to polityka braterskiej 
przyjaźni.

Dla każdego aktywisty Towa­
rzystwa Przyjaźni Radziecko- 
Polskiej jest wielkim zaszczy­
tem być realizatorem tej polity­
ki — podkreślił A. Szytikow. 
Stwierdzi! on. że w okresie 21 
lat swego istnienia TPRP sta­
ło się masową, cenioną organi­
zacją mas pracujących Związku 
Radzieckiego. Można bez prze­
sady powiedzieć, że w okresie 
tym miała ona duże znaczenie 
dla rozwoju 1 umocnienia przy­
jaźni i współpracy między na­
rodami radzieckim i polskim. 
Towarzystwo liczy obecnie 188 
republikańskich, obwodowych, 
miejskich i rejonowych oddzia­
łów, ponad 5000 kolektywnych 
członków, którymi są duże przed­
siębiorstwa przemysłowe, kom­
pleksy rolniczo-gospodarcze, i.n- 
stytuty naukowo-badawcze, szko­
ły wyżsae i średnie, instytucje 
kulturalne, szkoły podstawowe, 
różne organizacje.

Na szczególną uwagę zasługu­
ją doświadczenia takich kolek­
tywnych członków naszego to­
warzystwa jak: zakłady meta­
lurgiczne „Sierp i Młot”, fabry­
ka obrabiarek „Kalibr”, kom­
binat „Triechgornaja Manufak­
tura", teatry im. Wachtangowa. 
Satyry, im. Stanisławskiego i 
Niemirowfcza-Danczenko, kino­
teatr „Warszawa”, Instytut 
Energetyczny i inne Instytucje 
w Moskwie; Lwowska Fabryka 
Autobusów, kijowskie klnostudio 
im. Dowżenki na Ukrainie; Miń­
ska Fabryka Traktorów, Gro­
dzieński kombinat Tekstylny na 
Białorusi, zakłady w Estonii i 
wiele innych. Wody Morza Bał­
tyckiego i Północnego niosą na 
swoich falach dziesiątki stat­
ków morskich będących kolek­
tywnymi członkami TPRP.

W pracy towarzystwa biorą 
udział wszystkie grupy spo­
łeczne. deputowani do parla­
mentu, ministrowie, przywódcy 
partyjni, robotnicy, kołchoźni­
cy, działacze kultury, weterani 
pracy, kombatanci, studenci i 
uczniowie.

Stwierdzając, że TPPR w pra­
cy swej korzysta z dużego po­
parcia i pomocy TPPR. mówca 
wyraził serdeczną wdzięczność 
wszystkim działaczom Tow. 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

Pozwólcie mi — oświadczył 
na zakończenie — jeszcze raz 
życzyć Wam Dowodzenia w pra­
cach zjazdu TPPR, pomyślności 
w jego szlachetnej działalności 
w imię dalszego rozkwitu bra­
terskiego sojuszu narodów na­
szych krajów, nowych osiągnięć 
w budowie rozwiniętego społe­
czeństwa socjalistycznego. Za­
pewniam Was. że wszyscy 
członkowie TPRP z jeszcze 
większą energią będą pracować 
na rzecz dalszego rozwoju ra- 
dziecko-polskiej przyjaźni, u- 
macniania braterstwa i jednoś­
ci między naszymi narodami.

(PAP)

i Wzajemnej Pomocy Polski 1 
ZSRR, z wcielania w życie za­
sad wzajemnego poznawania się 
i zbliżenia, m.in. za pośredni­
ctwem coraz to większej licz­
by ogniw Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej.

Sobotni. X Zjazd TPP-R byl 
podsumowaniem tego wielkiego 
dorobku, zbilansowaniem tych 
wszystkich poczynań. które 
walnie przyczyniły się do po­
głębienia wiedzy o naszym 
wschodnim sąsiedzie, zbliżenia 
do siebie ludzi w różnym wie­
ku i wszystkich zawodów — po 
obu stronach granicy.

— Jesteimy wzajemnie siebie 
ciekawi — powiedział Tadeusz 
Łomnicki.

— I jest to ciekawoii nie­
zwykle pozytywna, poszukują­
ca i domagająca się wszechstron­
nej informacji, prowadząca do 
konfrontacji tego, co niesie li­
teratura, lektura czasopism, 
film, sztuka sceniczna — z ży­
wymi, autentycznymi ludźmi 
radzieckimi, z ich tyciem co­
dziennym. Zaspokajają te po­
trzeby w znacznym stopniu To­
warzystwo Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej 1 Towarzystwo 
Przyjaźni Radz^eeko-Półskiej.

B. B.

Przebieg 
obrad 

(CIĄG DALSZY ZE STK 1)
Obrady otworzył członek Biu­

ra Politycznego KC PZPR, wi­
cepremier, przewodniczący ZG 
TPPR — Jan Szydlak. Nawią­
zując do przypadających w tym 
roku rocznic 35-lecia Polski Lu­
dowej i 34 rocznicy nolsko-ra- 
dzieckiego układu, podkreślił, iż 
dziś, bardziej niż kiedykolwiek, 
uświadamiamy sobie daleko- 
wzroczność myśli politycznej 
polskich komunistów 1 wszyst­
kich patriotycznych i postępo­
wych sił naszego narodu, które 
przed laty sojusz 1 przyjaźń z 
ZSRR uczyniły fundamentalna 
zasadą naszego niepodległego 
bytu, pomyślności i rozwoju 
kraju.

Gorącą owacją powitali 
uczestnicy zjazdu list skierowa­
ny do nich przez I sekretarza 
KC PZPR — Edwarda Gierka.

List
Edwarda Gierka

DRODZY TOWARZYSZE!
Z okazji X Jubileuszowego 

zjazdu Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej przesyłam 
delegatom i gościom zjazdu ser­
deczne pozdrowienia w imieniu 
Biura Politycznego Komitetu 
Centralnego PZPR.

Wasz zjazd odbywa się w ro­
ku 35-lecia Polski Ludowej. W 
tym też roku przypada 35 rocz­
nica powstania Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej. 
Zbieżność łych faktów ma wy­
mowę symboliczną, bowiem na­
szą ojczyznę — socjalistyczną 
Polskę — od pierwszych dni 
wyzwolenia budowaliśmy w 
oparciu o braterską przyjaźń, 
pomoc i wszechstronną współ­
pracę z Krajem Rad. Przyjaźń 
z narodem radzieckim jest jed­
nym z podstawowych założeń 
programu naszej partii, polityki 
naszego socjalistycznego państ­
wa, ważnym czynnikiem dalsze­
go pomyślnego rozwoju socjali­
stycznej Polski i narodu pol­
skiego. Przyjaźń ta ma swoje 
źródła w pięknych tradycjach 
wspólnej walki rewolucjonistów 
Polski i Rosji. W 60-lecie odzy­
skania przez Polskę niepodległo­
ści, podkreśliliśmy raz jeszcze, 
przełomowe znaczenie Wielkiej 
Rewolucji Październikowej dla 
losów narodu polskiego. Dumni 
jesteśmy z faktu, że na baryka­
dach Października — walczyły 
tysiące naszych rodaków, że 
wśród najbliższych współpra­
cowników Włodzimierza Lenina 
— byli wybitni rewolucjoniści 
polscy.

Polska, która przed 40 laty 
padla ofiarą hitlerowskiej agre­
sji, odrodziła się w nowym 
kształcie ustrojowym dzięki 
walce całego narodu ze zniena­
widzonym okupantem, dzięki 
zwycięskiemu czynowi zbrojne­
mu Armii Radzieckiej i walczą­
cego u jej boku Ludowego Woj­
ska Polskiego. Naród polski ni­
gdy nie zapomni bohaterskich 
żołnierzy radzieckich, spośród 
których ponad 600 tysięcy po­
legło na naszej ziemi.

Przyjaźń polsko - radziecka 
krzepła i umacniała się z każ­
dym dniem budowy naszej so­
cjalistycznej Polski. Nasze wza­
jemne związki charakteryzuje 
jedność ideowa i polityczna, 
wszechstronna i stałe rozszerza­
jąca się wzajemnie korzystna 
współpraca we wszystkich dzie­
dzinach.

Potencjał ekonomiczny i ob­
ronny, słuszna, pokojowa, linia 
Związku Radzieckiego, Polski i 
całej wspólnoty krajów socjali­
stycznych stanowią dziś decydu­
jący czynnik zapobieżenia groź­
bie wojny, urzeczywistnienia 
idei pokojowego współistnienia 
i zasad dobrosąsiedztwa w sto­
sunkach międzynarodowych, 
Tyra właśnie szczytnym celom 
służy historyczny program po­
koju KPZR i doniosłe inicjaty­
wy towarzysza Leonida Breż­
niewa.

Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, które w ciągu 35 
lat przerodziło się w masowy 
ruch społeczny, wnosi wielki 
wkład w dzieło umacniania 
przyjaźni I współpracy narodów 
polskiego i radzieckiego, w dzie­
ło wychowania pokoleń młodych 
Polaków w duchu proletariac­
kiego internacjonalizmu. Warto­
ści, stworzone społeczną pracą 
olbrzymiej rzeszy aktywistów 
TPPR — stanowią nieodłączną 
część historycznego dorobku 
Polski Ludowej.

Życzymy wam, Drodzy Towa­
rzysze, nowych osiągnięć w wa­
szej szlachetnej działalności dla 
dobra obydwu naszych bratnich 
narodów.

Przebieg obrad
W imieniu delegatów na zjazd 

i milionowych rzesz członków 
towarzystwa, J. Szydlak serde­
cznie podziękował za słowa skie­
rowane przez przywódcę naszej 
partii i narodu.

Na wasze ręce towarzyszu Ed­
wardzie Gierek — stwierdził — 
kierujemy serdeczne życzenia 
pomyślności dla całej naszej 
partii, jej Komitetu Centralnego 
i dla was osobiście. Zapewnia­
my, że tak jak dotychczas do­
kładać będziemy starań i sił dla 
dalszego umacniania fundamen­
talnych zasad sojuszu z wielkim 
Krajem Rad, dla pogłębiania 
serdecznych więzi przyjaźni i 
współpracy z ludźmi radzieckimi 
dla upowszechniania idei inter­
nacjonalizmu i braterstwa na­
rodów.

Następnie uczestnicy zjazdu 
wysłuchali referatu sprawozdaw- 
czo-programowego wygłoszonego 
przez J, Szydlaka (TEKST ■— i 
OBOK).
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. t
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HALINA LEŚNICKAKwietniowy numer, Nowych Dróg" Wymagania nowej sytuacji

Uczestnictwo - przywilej
ui ARTYKULE otwierają- W cym numer Emil Wojta­
szek przedstawia „Główne 
kierunki polityki zagranicznej 
PRL na tle aktualnej sytuacji 
międzynarodowej”, charakte­
ryzując na wstępie główne 
tendencje i zjawiska tej sytu­
acji oraz różnorodność składa­
jących się na nią czynników 
pozytywnych i negatywnych. 
Wśród tych ostatnich pierwsze 
miejsce zajmuje niezbezpiecz- 
na polityka Chin. „Podjęta 17 
lutego br. agresja na Socjalis­
tyczną Republikę Wietnamu 
stała się szczególnie niebez­
piecznym przejawem tej poli­
tyki, ukazując dowodnie, do 
czego prowadzą ekspansjonizm 
i hegemonistyczne nastawie­
nie kierownictwa chińskiego. 
Szczególne oburzenie budzi 
fakt, że agresja nastąpiła prze­
ciwko bohaterskiemu narodo­
wi wietnamskiemu, który 
przez dziesięciolecia niezłom­
nie walczył o swą niepodleg­
łość”.

Również Marian Naszkowski 
poświęca polityce Chin znaczny 
fragment artykułu pt. „Szanse 
odprężenia”. „Jak wytłumaczyć 
fenomen, że kraj mieniący się 
socjalistycznym napad! zbrojnie 
na inny kraj socjalistyczny? A- 
gresja chińska świadczy niezbi­
cie, że kierownictwo polityczne 
tego kraju zostało aktualnie o- 
panowane przez ludzi, którzy 
zerwali z zasadami marksizmu- 
leninizmu i którzy dążą do he­
gemonii Chin w Azji, a w przy­
szłości zapewne i w święcie. 
Jak powiedział Fidel Castro, na­
paść Chin na SRW oznacza naj­
ohydniejszą w historii zdradę 
ruchu rewolucyjnego”.

Tegoroczna zima obnażyła sła­
bości i niedostatki wielu ogniw 
gospodarki, przede wszystkim 
jednak transportu, energetyki i 
gospodarki komunalnej. Szcze­
gólnie dotkliwie dały się we 
znaki zakłócenia w komunikacji 
pasażerskiej i przewozach towa­
rów. O sytuacji w transporcie i 
jej przyczynach pisze Mieczys­
ław Zajfryd w artykule pt. 
„Transport a rozwój gospodarki”. 
„Według mojej oceny trudno 
mówić o zimie jako o samoist­
nym źródle perturbacji powsta­
łych w transporcie, zima ode­
grała raczej rolę czynnika, któ­
ry tylko spotęgował wiele zja­
wisk ujemnych, od dawna trwa­
le towarzyszących pracy trans­
portu. W ostatnich miesiącach 
odsłoniły się bardziej jaskrawo 
niż w innych okresach chronicz­
ne słabości i niedomagania tej 
gałęzi gospodarki (...) Przecież 
kolej — najważniejsza w na­
szym systemie transportowym — 
od kilku lat nie wykonuje w 
pełni planowanych przewozów 
ładunków, pracuje nieustan­
nie na. najwyższych obrotach i 
w warunkach ostrych napięć w 
bilansie przewozowym, cierpi na 
arytmię, nie jest w stanie za­
pewnić pełnego i terminowego 
zaspokajania wszystkich zgła­
szanych potrzeb. W komunikacji 
pasażerskiej, której jakość jest 
od dawna przedmiotem uzasad­
nionej krytyki, wciąż nie może­
my osiągnąć długo i niecierpli­
wie oczekiwanej poprawy. W 
żadnym swoim elemencie trans­
port kolejowy nie osiągnął jesz­
cze wymaganego poziomu spra­
wności i elastyczności (...)”.

Dzieje się tak, ponieważ do o- 
siągnięcia zadowalającego stanu 
ilościowego i jakościowego za­
równo infrastruktury, jak i ta­
boru niezbędny jest dłuższy, niż 
pięć lat, okres intensywnej dzia­
łalności inwestycyjnej i remon­
towej. Tymczasem po okresie 
rozbudowy i modernizacji kolei 
w pierwszej połowie lat siedem­
dziesiątych, obecnie ograniczamy 
się do kontynuowania przedsię­
wzięć zapoczątkowanych już 
dawniej, i to nie wszystkich, a 
niektórych w zwolnionym tem­
pie. „W ostatnich latach trans­
port coraz wyraźniej staje się 
barierą i hamulcem dalszego 
rozwoju kraju, nie nadążając za 
jego potrzebami i pozostając w 
tyle za poziomem nowoczesnoś­
ci osiągniętym już przez liczne 
gałęzie gospodarki narodowej”.

W poszukiwaniu odpowiedzi 
na pytanie: co dalej, autor pro­
ponuje spojrzeć na sprawę z 
trzech punktów widzenia: po 
pierwsze, zapotrzebowania na u- 
sługi transportowe w bliskiej i 
dalszej przyszłości, po drugie, 
integracji wszystkich gałęzi 
transportu w spójny system i 
podziału zadań między poszcze­
gólne rodzaje transportu; wresz­
cie tego, co trzeba zrobić, by 
transport mógł sprostać stawia­
nym mu zadaniom.

W bardzo interesującym ar­
tykule ot. „Rola i działalność 
radnych" Barbara Zawadzka 
omawia dwie zasadnicze dzie­
dziny działalności radnego: na 
sesjach i w komisjach rady 
oraz w okręgu wyborczym. Na 
sesjach rada podejmuje swe 
najważniejsze uchwały. Ucze­
stnictwo w sesjach rady jest też 
najważniejszym, z przysługują­
cych radnemu uprawnień, a za­
razem podstawowym jego obo­
wiązkiem. Zgodnie z wzorcowym 
regulaminem rady narodowej, 
uchwalonym przez Radę Pań­
stwa. powinno to być uczest­
nictwo czynne Radny ma 
prawo zabierać głos w dysku­
sji. zgłaszać poprawki do pro­
jektów uchwał, a takie inter-. 
pelacje i wnioski, zarówno we 
własnym imieniu, jak i w imie­
niu wyborców „Rzeczywiste 
wykorzystanie przez radnych 
tych uprawnień na sesji ma 
ogromne znaczenie. Wypowia­
dając w dyskusji swe stanowi­
sko w sprawie, która jest przed­
miotem obrad oraz głosując 
radny staje się współtwórcą 
uchwały, wytyczającej kierunek 
działania administracji tereno­
wej, instytucji i przedsiębiorstw 
w określonej dziedzin e. Jeżeli 
radni ustosu-kuja się do przed­
miotu obrad aktywnie, wypo­

wiadając swe rzeczywiste zda­
nie i przekazując opinie wy­
borców — ludzi ze środowiska, 
w którym żyją i pracują, mogą 
przyczynić się do udoskonale­
nia podejmowanej uchwały, do 
tego, że będzie ona słuszniej­
sza, że lepiej będzie odpowia­
dać społecznym potrzebom i sku­
teczniej określi środki ich za­
spokojenia”.

Niestety, stopień wykorzysta­
nia tych możliwości w prak­
tyce jest różny, czemu nie na­
leży się dziwić, skoro jak wy­
nika z prowadzonych od lat ba­
dań „krytyczne uwagi i uzupeł­
nienia do projektów uchwal, je­
śli nawet są zgłaszane w dys­
kusji, bardzo rzadko wpływają 
na treść uchwały. Te bowiem 
są z reguły przyjmowane w 
brzmieniu projektów (...). W ten 
sposób decydujący wpływ na 
treść uchwal wywiera admini­
stracja terenowa jako najczę­
stszy autor uchwale..)”. Dla­
czego dyskusje rad mają często 
charakter formalny, a radni tak 
często rezygnują z wypowiedze­
nia własnego zdania, z wywar­
cia wpływu na podejmowane 
decyzje? „Po pierwsze, dość 
często występuje przekonanie, 
że przedstawiony radnym pro­
jekt zawiera najlepsze z moż­
liwych rozwiązań, gdyż został 
przygotowany przez fachowców, 
bądź też, że projekt uchwały 
został już „uzgodniony wyżej” 
i nic nie można w nim zmie­
nić. Często też pojawia się 
swoisty kult sprawności, pole­
gający na przekonaniu, że se­
sja rady jest tym lepsza, im 
której trwa. W imię tej fałszy­
wie pojętej sprawności ograni­
cza się niekiedy wystąpienia 
radnych. Na sesji rady, trwa­
jącej np. półtorej godziny lub 
nawet krócej, brakuje czasu na 
rzeczywiste omówienie choćby 
tylko najważniejszych soraw.

Przeładunki w Porcie Gdyńskim. w porCie cumują 
codziennie statki różnych bander. Przeładowuje się tysiące 
ton towarów. Słoneczna pogoda sprzyja pracy dokerów. Nz.t 
załadunek juty do wagonów. Fot. cAF-ukiejewsJd
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sobotę ukazały się lufy nie­
mieckich karabinów w ok­
nach podziemi cerkwi na 
Woli i kiedy wyprowadzono 
nas po chwili na ulicę sta­
wiając w rowie cmentarnym, 
gdy za chwilę miała paść sal­
wa zabijając moich rodziców, 
siedmioletniego braciszka i 
najstarszego brata z żoną 
(była wtedy w ciąży), nie 
myślałem o niczym innym, 
jak tylko ratować życie swo­
je (miałem wtedy 10 lat).

Nie myślałem też, że kie­
dyś po latach przyprowadzę 
swoją córkę Magdalenę na 
to miejsce, gdzie dziś tablica 
głosi o egzekucji ponad 60 
osób i spaleniu w pobliżu 
na cmentarzu.

Córka poznała drogę i his­
torię mojej ucieczki z miej­
sca egzekucji. I kiedy mój 
syn Michał, Który ma teraz 
2 lata i 3 miesiące, będzie 
miał 10 lat, przyjdziemy obaj 
tu na miejsce straceń i opo­
wiem mu co się zdarzyło 
dnia 5 sierpnia w sobotę.

Tak więc rano tego dnia mat­
ka nasza umyła nas, zmieniła 
bieliznę, bo jutro miała być 
niedziela. Szliśmy umyci i 
świątecznie ubrani na śmierć. 
Moja matka trzymała nas za 
ręce i ciągle powtarzała „zabi­
ja nas. zabiją nas...”. Droga 
była krótka, puściłem rękę 
matki i czepiając się rękawa 
Niemca prowadzącego prosiłem 
go, żeby nas nie zabijał. Nie­
miec miał twarz nieruchomą. 
Nie słyszałem nic, nie słysza­
łem głosów innych skazańców, 
może milczeli zdrętwiali z 
przerażenia. Staliśmy już w 
szeregu w rowie, słońce ośle­
piało, a ja widziałem karabin 
maszynowy stojący na toro­
wisku tramwajowym i oficera 
w wysokiej czapce. Za nami 
był wał, ogrodzenie i cmen­
tarz. Odwróciłem 6ię i zaczą­
łem uciekać w kierunku cmen­
tarza.

Na górze walu zaczepiłem 
nogą o drut kolczasty i w tym

i obowiązek
Często też uważa się sesję za 
rodzaj oficjalnego publicznego 
wystąpienia władz, które powin­
no „dobrze wypaść", a najlep­
szym środkiem do tego wiodą­
cym jest przygotowanie „scena­
riusza sesji” i ścisłe trzyma­
nie się go”. Autorka udowad­
nia kolejno niesłuszność każ­
dego z tych poglądów.

W dziale Problemy — Dysku­
sje zwraca uwagę artykuł Wła­
dysława Madurewicsa pt. „Fun­
kcje organów szczebla regional­
nego w kierowaniu gospodarką”. 
Wprowadzając w temat autor 
pisze: „Problematyce roli orga­
nów regionalnych w procesach 
gospodarczych poświęca się 
współcześnie uwagę we wszy­
stkich tzw. wielkich reformach 
administracyjnych. Przyczyną 
tak szerokiego zainteresowania 
problemem są z jednej strony 
szybkie postępy koncentracji 
produkcji i usług a z drugiej 
strony negatywna ocena spo­
łeczna jej skutków w dziedzi­
nie partycypacji”. „Treść i fun­
kcje planowania perspektywici- 
nego” to tytuł artykułu Jerzego 
Kalisiaka.

Ponadto w numerze piszą: 
Edward Kowalczyk o łączności 
i wzroście efektywności gospo­
darowania, Jerzy Zolnierkiewior 
o polsko-radzieckiej współpra­
cy naukowo-technicznej, Józef 
Paluch o podstawowych zada­
niach kółek rolniczych, Krysty­
na Marszałek o więzi ideo­
wej w budowie socjalizmu, 
Andrzej Jellonek o odpowie­
dzialności pracownika nauko­
wego, Dobrosław Żuk o poli­
tyce socjalnej w zakładach pra­
cy, Jóaef Bańka o psychologii 
wobec potrzeb społecznych, Sta­
nisław Kubiak i Jerzy Steszenko 
o bibliotekarstwie współczes­
nym. Numer zawiera również 
przegląd ekonomiczno-statystycz- 
ny (30 lat RWPG), informacje 
oraz recenzje. (J.H.) 

momencie dosięgła mnie kula. 
Upadłem staczając się na dru­
gą stronę wału pod ogrodzenie. 
Byłem niewidoczny.

Po chwili odzyskałem przy­
tomność i rwąc ubranie o dru­
ty kolczaste przedostałem się 
na cmentarz. Biegnąc między 
grobami, męczyłem się szybko, 
próbowałem ukryć się w gro­
bowcu. Ale widok trumien 
przestraszył mnie. Biegłem da­
lej. Na polanie cmentarnej 
usiadłem pod krzakiem i do­
piero wtedy zobaczyłem, że 
jestem ranny. Spodnie były 
już sztywne od krwi. Kula 
przeleciała przez prawy bok, 
centymetr w lewo i dostałbym 
w kręgosłup. Wtedy już bym 
się nie ruszył i czekał na do­
bicie.

Zdjąłem bluzę i koszulę, 
którą otarłem krew. Dotarłem 
do ludzi na Redutowej. Jakaś 
kobieta obmyła mnia i swoim 
fartuchem okręciła broczące 
rany.

Poszedłem w kierunku po­
bliskiego pola pomidorów już 
dojrzałych i położyłem się na 
brzuchu.

PO jakimś czasie usłysza­
łem głosy. Uniosłem gło­

wę, kilkadziesiąt metrów na 
skraju pola stało kilku Niem­
ców i jakiś cywil, który po­
kazywał ręką w moim kie­
runku. Nie czułem strachu i 
patrzyłem co będzie dalej. 
Po chwili zawrócili ginąc za 
wałem i murem cmentar­
nym. Opuściłem głowę i uj­
rzałem leżący, ciepły i doj­
rzały pomidor. Usta moje 
poczuły ciepłość, soczystość 
i słodkość owocu. W tym 
momencie odzyskałem świa­
domość tego co się stało. To 
nie był koszmarny sen, to się 
wszystko stało naprawdę. Za­
czął działać instynkt samoza­
chowawczy. Już ostrożnie i 
ze strachem podniosłem się 
i poszedłem do najbliższego 
innego już domu. Tam lu­
dzie nakarmili mnie, opa­
trzyli rany. Miałem znajo­
mych na Redutowej. Tu na 
tej ulicy, kilkaset metrów od 
cerkwi panował spokój.

Oszczędna gospodarka kadrami
OSZCZĘDNA gospodarka 

kadrami, pełne wykorzy­
stanie czasu pracy stanowią 
obecnie niezwykle istotne
czynnik: poprawy efektyw­
ności gospodarowania. Tego­
roczne, znacznie trudniejsze 
zadania gospodarcze muszą 
być realizowane przy stosun­
kowo niższym poziomie za­
trudnienia — takie są bo­
wiem realia i wymagania no­
wej sytuacji na rynku pracy.

Zmniejszający się dopływ 
rąk do pracy zmusza nas do 
bardziej racjonalnego wyko­
rzystania umiejętności i kwa­
lifikacji każdego zatrudnione­
go. Dla prawidłowego funk­
cjonowania gospodarki, jako 
całości, konieczne jest jedno­
cześnie dokonanie pewnych 
korektur w rozdziale kadr 
pomiędzy poszczególne dzia­
ły gospodarki. Chodzi tu 
przede wszystkim o wzmoc­
nienie przez wykwalifikowa­
ne kadry takich dziedzin jak 
rolnictwo, gospodarka żywno­
ściowa, transport i usługi. Z 
tych względów konieczne jest 
przeciwdziałanie tendencjom 
do nadmiernego wzrostu za­
trudnienia w innych działach 
gospodarki — a więc przede 
wszystkim w przemyśle i bu­
downictwie, zwłaszcza zaś w 
tych branżach, które w ostat­
nich latach otrzymały potęż­
ny zastrzyk nowoczesnych, 
wysokowydajnych maszyn i 
urządzeń.

Bez tego niemożliwe jest 
osiągnięcie dalszej poprawy 
efektywności gospodarowania 
— a w konsekwencji — za­
kładanego w planie wzrostu 
płac realnych.

Program działania, wycho­
dzący naprzeciw wymaganiom 
nowej sytuacji — zaprezento­
wany został ostatnio na nara­
dzie aktywu polityczno-admini­
stracyjnego w Ministerstwie 
Pracy, Płacy i Spraw Socjal­
nych. •

Z wielu wątków tej ważnej, 
gospodarskiej narady za naj­
ważniejszy należy uznać ten, w 
którym skupiono się nad przy­
czynami, dla których nie wszę­
dzie jeszcze efektywność go­
spodarowania stanowi naczelną 
przesłankę działania. W toku 
narady mówiono o konieczno­
ści dalszego usprawnienia i 
unowocześnienia metod zarzą­
dzania, doskonalenia instru­
mentów polityki zatrudnienia i 
polityki płacowej. Ostatecznie 
jednak kluczem do tych spraw, 
do poprawy efektywności go­
spodarowania, są zawsze posta­
wy ludzi.

Kapitał wiedzy
i umiejętności

Plan zakłada realizację tego­
rocznych zadań przy zatrudnię-

WOJNA
Zamieszkałem u rodziny ja­

ko drugi syn. Niemcy, którzy 
mieli na podwórku kuchnię 
połową, nie mogli się dowie­
dzieć, że jestem ranny, bo to 
znaczyło jedno. Mieszkanki te­
go domu pomagały przy kuch­
ni. Niemcy przez cały dzień 
puszczali jedyną płytę jaką 
mieli „Na perskim rynku”. Ta 
melodia kojarzy mi się do dziś 
z tamtymi dniami. Kilka do­
mów dalej w kierunku Wol­
skiej chodziłem na opatrunki. 
Każda eksplozja wywoływała 
okropne kłucia w ranach. Lu­
dzie dowiedzieli się, że będą 
nac wysiedlać. Nie czekając 
ucieklem do ciotki na Jelonki. 
‘■'Zziąłem tylko trochę maki. I 
tu nie było zbyt bezpiecznie.

Pewnego dnia wszystkich 
mieszkańców Jelonek spędzono 
na pole i podzielono ns dwie 
grupy. Pierwsza powędrowała 
do obozów, druga wróciła do 
domow, aby później brać udział 
w kopaniu umocnień. Ja zna­
lazłem się w tej drugiej gru­
pie. Następnego dnia ciotka za-

•

Łzy rozpaczy
tz IEDY wybuchła wojna, 

miałem 10 lat Mieszkałem 
wraz z rodziną w niedużym 
miasteczku na Polesiu. Cho­
ciaż przed wojną nie wiodło 
nam się najlepiej to jednak, 
to co najgorsze miało dopie­
ro przyjść. Ojciec mój został 
zmobilizowany. Już 2.IX kie­
dy bawiłem się z rówieśni­
kami za miastem, usłyszeliś­
my nieznany warkot Był to 
warkot jak gdyby wyjący, 
jękliwy. Niedługo na pogod­
nym tego dnia niebie, poka­
zały się samoloty. Było ich 
kilkanaście. Przed 1939 r., a 
szczególnie w tych okolicach, 
samolot był zjawiskiem nie­
codziennym. Pamiętam, że 
siedzieliśmy pod drzewem 
zamarli z przerażenia. Samo­
loty przeleciały nad nami i 
niedługo dał się słyszeć gwizd 
przeraźliwy, a potem seria 
■wybuchów. Ziemia drżała. 
Nad miastem uniosły się 
słupy czarnego dymu. Samo­
loty odleciały. Ochłonęliśmy 
nieco i rzucili pędem do do­
mów. 

aiu mniejszym o około 100 tys. 
osób, to jest jeden procent Jest 
to w praktyce wielkość, która 
odpowiada liczbie zgłaszanych 
przez zakłady pracy wakatów. 
Praktycznie chodzi więc o pe­
wne przesunięcia strukturalne, 
zgodnie z potrzebami gospodar­
ki. Trzeba będzie, podobnie jak 
w poprzednich latach, przeno­
sić część kadry ze starych do 
nowo uruchomionych zakładów 
przemysłowych. Nie do przyję­
cia jest przecież taka sytuacja 
by nowoczesne, zakupione czę­
sto za dewizy maszyny 1 urzą­
dzenia stały bezczynnie z braku 
pełnej obsady kadrowej.

Jednocześnie przed załogami 
stoi zadanie odrobienia zale­
głości w dostawach towarów na 
rynek i eksport, które powsta­
ły podczas ostrej tegorocznej 
zimy. Przykład wolnych sobót 
wskazuje (a chcemy przecież 
nadal kontynuować program 
skracania czasu pracy), że re­
alne jest wykonanie zwiększo­
nych zadań przy niezwiększo- 
nym poziomie zatrudnienia.

Realizacja tego programu wy­
magać będzie przestrzegania 
ścisłej dyscypliny, zrozumienia 
wymogów nowej sytuacji przez 
wszystkich działaczy gospodar­
czych. na wszystkich szczeblach 
zarządzania, przezwyciężenia za­
starzałych nawyków myślenia i 
partykularyzmów. Wszystkie re­
sorty powinny opracować pro­
gram — jak osiągnąć te cele. 
Jest to tym bardziej konieczne 
że w okresie zimy i zwalczania 
klęsk żywiołowych. niezbędne 
były decyzje, które spowodowa­
ły, że na przykład w budow­
nictwie, które zwykle w okresie 
zimy zmniejsza stan zatrudnie­
nia. w pierwszych miesiącach 
br. utrzymywało się ono na nie­
co wyższym niż zakładano, po­
ziomie.

Jednym z najważniejszych 
zadań wszystkich służb zatrud­
nienia w tym roku jest skiero­
wanie do pracy zgodnie z kwa­
lifikacjami. ponad 470 tys. ab­
solwentów szkól ponadpodsta­
wowych. Programy przyjęć do 
pracy, opracowywane przez za­
kłady. powinny być bardziej 
precyzyjne i uwzględniać wy­
mogi związane z poprawa struk­
tury kwalifikacyjnej. Wskazy­
wano też na potrzebę lepszego 
dostosowania systemu szkolenia 
zawodowego do potrzeb gospo­
darki. Mówiono również o no­
wej roli służb zatrudnienia, 
które nie mogą ograniczać Sie 
do tradycyjnego załatwiania 
spraw przez „okienko” decydu­
je sie tu bowiem o sprawach 
zbvt ważnych, mających nie­
raz wpływ na całą przyszłość 
zawodowa człowieka.

Wykorzystanie czasu pracy

Z problematyka zatrudnienia 
wiaże sie sprawa organizacji i 
wykorzystanie czasu pracy. Nad­
mierne zatrudnienie w wielu za­
kładach wynika — jak wskaza­
ła w swoim wystąpieniu minis- 

brala mnie i uciekliśmy do 
Ożarowa. Tam znalazła mnie 
siostra, która dowiedziała się, 
że ucieklem z miejsca egzeku­
cji.

wyYZWOLENIE zastało nas, W to jest siostrę i jej synka, 
oraz mnie (mąż siostry umarł 
tuż przed wyzwoleniem) we 
wsi Stefanów pod Rogowcm. 
Wracając sam wiosną 1945 
roku z tej wsi do Warszawy 
modliłem się całą drogę o 
to, żeby odnaleźć rodzinę ży­
wą. Stałem znowu na miej­
scu straceń. Znalazłem na 
ziemi mokrą i zniszczoną 
książkę Kasy Chorych moje­
go ojca. Dolny prawy róg 
książeczki był wyrwany ku­
lą. Kiedy noszono trupy do 
spalenia, może ktoś wyjął ją 
i wyrzucił, a może sama wy­
leciała. Poszedłem drogą 
swojej ucieczki. Pod krza­
kiem znalazłem koszulę i 
bluzę.

Syn mój Michał, który roś­
nie w szczęściu, radości i 
spokoju pozna kiedyś miej­
sca mojego tragicznego dzie­
ciństwa.

WIESŁAW KĘPIŃSKI 
Warszawa

i Izy radości
W domu matkę zastałem w 

szoku. Trzęsła się i słowa nie 
mogła przemówić. Wracający z 
miasta ludzie mówili, że zgi­
nęło wiele osób. Najstarsza 
moja siostra była w mieście i 
nie wracała. Stąd rozpacz matki. 
Siostra niedługo wróciła cala i 
zdrowa. W obawie przed bom­
bardowaniami, wsiedliśmy do 
pociągu i wyruszyli do znajo­
mych na wieś. Ujechaliśmy 
może 30 kilometrów. Na niedu­
żej stacyjce pociąg zatrzymał 
się i stał od południa przez ca­
łą noc. Rano ruszyliśmy dalej. 
Po kilkunastu minutach jazdy, 
pociąg zaatakowały samoloty. 
Pociąg zatrzymał się. a ktoś 
krzyczał: „rozbiegać się po le­
gie”. Ludzie panicznie rzucili 
się do lasu. Samoloty krążyły 
i ostrzeliwały pociąg i las z 
pokładowej broni maszynowej, 
chociaż byli to sami cywile. 
Byli zabici i ranni.

Dojechaliśmy do następnej 
niedużej stacyjki. Budynek sta­
cji uszkodzony bombardowa­
niem. Obok leży bomba-nie- 
wypał. Pociąg nasz zjechał na 
boczny tor, a maszynista oś­
wiadczył. że nie wie, kiedy 
dalej ruszymy. Wsiedliśmy 
do wojskowego pociągu, który 

ter Maria Milczarek — z nie­
doceniania czynników inten­
sywnego gospodarowania i wy­
korzystania czasu pracy, zlej 
organizacji oraz braku dyscypli­
ny. Upowszechniać trzeba w 
zakładach wzory dobrej roboty, 
płacić za prace wydajna i dob­
rze wykonana. Odpowiednie wa­
runki do podnoszenia -wymagań 
jakościowych stwarza kodeks 
Drący oraz sejmowa ustawa o 
jakości wyrobów. Stanowią one 
wciąż jeszcze niedostatecznie 
wykorzystane instrumenty po­
prawy efektywości gospodaro­
wania. Wielkiej dyscypliny wy­
maga także realizacja polityki 
płacowej. W toku narady po­

dawano przykłady wynagradza­
nia, a nawet premiowania prac 
nie przynoszących społecznego 
pożytku, wadliwie wykonanych. 
W budownictwie np. wysokie 
kwoty wypłaca sie za roboty 
poprawkowe, zdarzają sie przy­
padki zawierania umów o akor­
dzie zryczałtowanym po wyko­
naniu zadania (zależnie od tego 
czy to się opłaci). Jest to forma 
przeciekania na rynek wypłat 
nieuzasadnionych.

Praca lepsza, bardziej wydaj­
na. musi być wynagradzana le­
piej — od tego zależy siła mo­
tywacyjna płac. Nie wolno nam 
preferować przeciętności.

Nasza gospodarka jest gosbo- 
darka dojrzałą, o nowoczesnym 
potencjale produkcyjnym, dys- 
oonujemy też wykwalifikowaną 
kadrą. Ten potencjał powinien 
przynosić wieksze niż dotych­
czas efekty. Tylko w ten sposób 
osiągnąć można wzrost gospo­
darności. która jest kluczową 
sprawa dla podniesienia pozio­
mu życia społeczeństwa, osiąg­
nięcia celów VII Zjazdu.

Uczestnicy narady wskazywali 
na konieczność wzmocnienia 
branżowych i zakładowych 
ośrodków organizacji i normo­
wania pracy. Od tego zależy m. 
in. szybszy postęp organizacyj­
ny. Trzeba też wykorzystać 
umiejętnie inicjatywy i zaanga­
żowanie załóg — w roku 35-le- 
cia Polski Ludowej — które 
przyczynić sie mogą do popra­
wy organizacji. jakości i wy­
dajności pracy.

Wiele uwagi poświecili uczest­
nicy narady poprawie warun­
ków pracy. Pomimo widocznego 
w ostatnich latach postępu sa 
wciąż jeszcze zakłady, w któ­
rych zdarzają sie rażące zanied­
bania. Uwidoczniło się to zwła­
szcza w okresie ostatniej zimy. 
Często sa to przy tym zanied­
bania nie wynikające z braku 
środków, ale z braku codzien­
nej uwagi dla tych spraw. W 
naradzie uczestniczyli również 
przedstawiciele resortowych 
placówek naukowo-badawczych. 
Jak stwierdził dyrektor Cen­
tralnego Instytutu Ochrony 
Pracy, doc. dr. inż. Stanisław 
Dąbrowski — na opracowanie 
rozwiązań likwidujących zagro­
żenia zawodowe przeznacza sie 

jechał w kierunku naszego 
miasteczka i wróciliśmy do 
domu. Po kilku dniach weszły 
wojska rosyjskie. Do 1941 r. 
życie ustabilizowało się.

W czerwcu 1941 r. kiedy 
Niemcy najechały Rosję, pono­
wnie zaczęły się bombardowa­
nia. Weszli Niemcy i teraz roz­
począł się terror. Żydzi cho­
dzili jezdnią przy krawężniku 
z opaskami na rękawach. Nie 
wolno im było chodzić chod­
nikami. Któregoś dnia nakaza­
no zbiórkę mężczyzn-Żydów od 
15 lat. Zebranych wyprowadzo­
no za miasto i rozstrzelano. 
Ludzi ogarnęła groza.

Pamiętam jak budziłem się 
w nocy zlany zimnym potem. 
Zostali zamordowani 2ydzi, 
których dobrze znalem. Nasi 
sąsiedzi. Resztę 2ydów, kobie­
ty i dzieci, a także ocalałych 
mężczyzn niedługo potem gdzieś 
wywieziono. Zresztą mordowa­
no nie tylko 2ydów. Za błahe 
przewinienia odbywały się pu­
bliczne egzekucje, rozstrzeli­
wania i wieszanie. Nasz sąsiad, 
piekarz, człowiek młody i 
przyzwoity, został powieszony 
za to, że będąc „po wódce” 
ooś hitlerowcowi powiedział. 
Wisiał na rynku z ogromną ta­
blicą na piersiach, na której 
pisało: „ja groziłem niemiec­
kiemu żołnierzowi”. Przez dwa 
dni wiatr kołysał jego zwłoki.

Rozstrzeliwano natomiast na 
łące za tartakiem. Dwóch żan­
darmów przyprowadzało ska­
zańca nad wykopany już dół 
i strzelało z bliska. Bywało, że 
skazaniec rzucał się na kola­
na, prawdopodobnie błagał o 
litość. 2andarmi cofali się kil­
ka kroków do tyłu i strzelali. 
Nie potrafię wytłumaczyć, dla­
czego to oglądałem, chociaż 
było to dla mnie ciężkim prze­
życiem.

MAJĄC 14 lat zostałem 
przymusowo zatrudniony. 

Remontowaliśmy linie telefo­
niczne, niszczone przez par­
tyzantów. Byłem jeszcze 
dzieckiem. Kiedy nie mogłem 
sobie poradzić z pracą nieraz 
nad moje siły, byłem brutal­
nie bity po twarzy przez hit­
lerowców.

W roku 1943 przejeżdżały 
przez nasze miasto pociągi 
Rosjan wywożonych gdzieś 
spod Smoleńska. Były to ca­
łe rodziny. Czy to z głodu, 
czy może na skutek epide­
mii, dość że wiele osób umie­
rało. Zwłoki leżały w od­
dzielnym wagonie. W czasie 
postoju pociągu, pod wagon 
ten podjeżdżały wozy drabi­
niaste. Dwóch mężczyzn bra­
ło zwłoki za ręce i nogi, rzu­
cali na wozy. Jechały potem 
te wozy ulicami. Z pomiędzy 
szczebli drabin zwisały gło- 

ok. 300 min zł. Pracuje nad ty­
mi problemami 30 placówek na­
ukowo-badawczych. W styczniu 
br. Biuro Polityczne KC PZPR 
uchwaliło zasadnicze kierunki 
działań na rzecz poprawy wa­
runków praćy. Konieczna jest 
ich konsekwentna realizacja ś 
stała systematyczna kontrola.

W polityce społecznej

Efektywność gospodarowania 
— to pojęcie, które odnosi się 
także do zakładowej polityki 
socjalnej. Zakłady pracy dys­
ponują coraz większymi środ­
kami przeznaczonymi na zaspo­
kojenie potrzeb socjalnych pra­
cowników. Prowadza one sze­
roko zakrojona działalność w 
dziedzinie wypoczynku i opieki 
nad dzieckiem. Chodzi o to, aby 
środki, jakie państwo przezna­
cza na ten cel. były wykorzys­
tane racjonalnie, by trafiały do 
rodzin najniżej zarabiających i 
najgorzej sytuowanych. W wie­
lu zakładach opracowano ostat­
nio regulaminy świadczeń so­
cjalnych. sa to inicjatywy bar­
dzo pożyteczne, gdyż pozwala­
ją bardziej sprawiedliwie dys­
ponować środkami.

Również w dziedzinie polity­
ki socjalnej państwa — stwier­
dzono w toku narady — doko­
nać trzeba będzie oceny, które 
z rozbudowanych obecnie syste­
mów świadczeń społecznych są 
w pełni efektywne i spełniają 
swa role, nowej oceny wyma­
gać będzie np. system funkcjo­
nowania zasiłków rodzinnych.

Od 1 maja wejdzie w życia 
zapowiedziana przez I sekreta­
rza KC PZPR na VII Zjeździe 
kolejna podwyżka płac mini­
malnych. które osiągną poziom 
1800 zł. Podwyżka ta obejmie 
ok. 500 tys. osób — a wraz z nie­
zbędną korektą stawek najbliż­
szych — około 1,5 miliona za­
trudnionych. Jest to wiec ko­
lejny krok świadczący o kon­
sekwentnej polityce socjalnej 
państwa i trosce o poprawę sy­
tuacji najniżej zarabiających.

W dziedzinie świadczeń 
społecznych, oczekują nas w 
tym roku bardzo poważne 
zadania. Spodziewać się moż­
na wpływu około 600 tys. no­
wych wniosków o emerytury 
i renty. W toku są przygoto­
wania do pełnego wprowadze­
nia w życie ustawy o emery­
turach i rentach dla rolników. 
Rozważane są też alternaty­
wy wprowadzenia zasiłku wy­
chowawczego dla kobiet ko­
rzystających z urlopów bez­
płatnych na wychowanie 
dziecka. Ten zakrojony na 
szeroką skalę program rozwo­
ju świadczeń społecznych mo­
że być realizowany tylko dzię­
ki środkom, jakie wypra­
cujemy poprzez bardziej efek­
tywną pracę na każdym sta­
nowisku.

wy, ręce, nogi zmarłych. Był 
to widok makabryczny.

Brat mój starszy został wy­
wieziony do pracy przymuso­
wej w Rzeszy. Jak się później 
okazało, zbiegł z transportu i 
przebywał u rodziny w Rado­
miu na fałszywych papierach.

Wyzwolenie przyszło w lip- 
cu 1944 r. Przed wkroczeniem 
wojsk radzieckich Niemcy zni­
szczyli miasteczko w około 60 
proc. Zostało spalone. Domy 
w większości były drewniane. 
Chociaż straszne dni terroru 
minęły, to przecież skutki 
trwającej jeszcze wojny były 
widoczne. Przychodziły zawia­
domienia rodzin o śmierci na 
froncie i rozpacz najbliższych. 
Brakowało żywności i odzieży. 
Toteż dnia 9.V na wieść o ka­
pitulacji Niemiec zebrał się na 
rynku tłum mieszkańców. Była 
to spontaniczna manifestacja. 
Były łzy radości, ale też i łzy 
rozpaczy za tymi co zginęli. 
Ojciec mój z wojny nie wró­
cił.

W 1946 r. przyjechaliśmy do
Polski i zamieszkali w 

Radomiu. Miałem 17 lat i 
ukończone zaledwie 5 klas 
szkoły podstawowej. Ogrom­
nie chciałem się uczyć. Przy 
pomocy starszego brata uzu­
pełniałem wiadomości z za­
kresu szkoły podstawowej i 
w roku 1947 jako eksternista 
zdałem egzamin z zakresu 7 
klas szkoły podstawowej. Te­
raz kontynuowałem naukę w 
Gimnazjum i Liceum dla Do­
rosłych, pracując jednocześ­
nie w charakterze ucznia 
garbarskiego. W ciągu roku 
przerabialiśmy dwie klasy. 
Było bardzo ciężko. Teraz, 
kiedy warunki do nauki są 
idealne, młodzież jest ubra­
na i niedostatku nie cierpi, 
ileż jest przypadków, że 
uczyć się nie chce. To taka 
dygresja do tamtych czasów. 
Mój przypadek nie był od­
osobniony.

W roku 1950 zostałem 
przyjęty na wydział wetery­
naryjny UMCS w Lublinie. 
Przez cały okres studiów 
mieszkałem w akademiku i 
otrzymywałem stypendium. Z 
domu pomoc miałem bardzo 
niewielką. Nie było łatwo. 
Dzięki niewątpliwie dobrym 
warunkom do nauki, jakie 
państwo stworzyło, ale chy­
ba też samozaparciu, będąc 
w sytuacji zdawałoby się 
beznadziejnej, coś w życiu 
osiągnąłem. Myślę, że trudne 
życie czyni ludzi pracowity­
mi, solidnymi.

DOMINIK PACIOREK 
Białobrzegi Radomskie
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Sukcesy liderów, Odra pokonana w Opolu
Doskonałe wyniki 
lekkoatletów USA

(P) Obserwując mecz Legii i Zagłębiem, a przedtem tele­
wizyjne relacje ze spotkań Stali z Gwardią i Odry z Katowi­
cami przestaliśmy się dziwić ciągłym narzekaniom na naszą 
ligę. Boiska były w dobrym stanie, pogoda dopisała, tylko z 
formą piłkarzy ekstraklasy nadal jest źle.

Nie zanotowano większych 
niespodzianek. Do takich za­
liczyć można jedynie porażkę 
1:2 Odry Opole na własnym 
boisku z GKS Katowice. Z 
drużyn czołówki tabeli zremi­
sowały swe mecze Legia (0:0 
z Zagłębiem) i Szombierki 
(1:1 z ŁKS), tracąc swe pozy­
cje. Pozostałe drużyny grają­
ce przed własną publicznością 
odniosły zwycięstwa.

Widiew - Polonia 1:0 (1:0)

Nie powiodło się zespołom 
broniącym się przed spadkiem. 
Zarówno Polonia Bytom jak i 
Gwardia Warszawa oraz Pogoń 
Szczecin przegrały spotkania wy­
jazdowe.

Bramkę zdobył w 23 min. 
Zdzisław RozborskL Widzów ok. 
U tya.

Spotkanie to rozegrane w 
idealnych warunkach atmosfe­
rycznych, stało na słabym po­
ziomie. Widzew zdobył od pier­
wszych minut przewagę, jednak 
grał chaotycznie i nieskutecznie. 
Dopiero w 33 min. po błędzie 
obrony i niefortunnym wybiegu 
bramkarza Polonii Roberta 
Chwolika. Zdzisław Rozborski 
strzelił z woleja do pustej bram­
ki.

Wisła wystąpiła bez Macule- 
wicza, Goneta, Kapki 1 Wróbla. 
Przez pierwszą połowę oba zes­
poły prezentowały poziom... li­
gi okręgowej. Niecelne podania, 
przepychania i nieczysta gra, 
strzały kilka metrów obok bra­
mek — to wszystko w niczym 
nie przypominało spotkania eks­
traklasy.

Po przerwie piłkarze Śląska 
przyspieszyli 1 dzięki strzałom 
Pawłowskiego odnieśli zwycię­
stwo.

Stal — Gwardia 2:0 (1:0)
Bramki 

Ilnatio (7 
Szarmach 
15 tys.

zdobyli: Zbigniew
min.) oraz Andrzej 

(88 min.) Widzów ok.

Odra GKS 1:2 (1:0)
A oto tabela po meczach XXII 
olejki ekstraklasy:

L Ruch 31:13 35—20
2. Widzew 29:15 26-18
3. Legia 28:16 26—18
4. Odra 25:19 31—20
5. Szombierki 25:19 31—21
6. Stal 25:19 29—20
7. ŁKS 23:21 25—23
8. Zagłębie 23:21 18-18
9. Arka 22:22 24—22

10. Śląsk 21:23 17—20
11. GKS 21:23 21—29
12. Wisła 19:25 30—30
IŁ Lech 19:25 24—31
14. Pogoń 15:29 21—31
15- Gwardia 13:31 16-33
16. Polonia 13:31 12—32

Ruch - Lech 1:0 (1:0)

Bramkę dla Odry zdobył Ro­
man Wójcicki (2 min.), a dla 
GKS: Zbigniew Kąkolewski (67 
i 75 min.). Widzów ok. 10 tys.

Pierwsze minuty nie zapowia­
dały przegranej piłkarzy opol­
skich. Już w 2 min. obrońca 
Roman Wójcicki uzyskał prowa­
dzenie dla gospodarzy. Po przer­
wie jednak trener zespołu gości 
Stanisław Oślizło przesunął do 
ataku Bożyczkę i wtedy katowi- 
czanie przeszli do kontrofensy­
wy. Po dwóch błędach obrońcy 
Odry Podgórnego na listę strzel­
ców wpisał się Kąkolewski, któ­
ry grał jedynie przez 11 min.

Arka — Pogoń 2:0 (1:0)

Na boisku panował chaos. Du­
ży zawód sprawili kadrowicze 
i kandydaci do wszystkich re­
prezentacji — może z wyjąt­
kiem Zygmunta Kukli.

(P) Kilka bardzo dobrych re­
zultatów uzyskali lekkoatleci 
USA podczas mityngu w miej­
scowości Walnut w Kalifornii. 
Wielki rywal rekordzisty świata 
Renaldo Nehemiaha, Greg Fo- 
ster przebiegł 110 m pł. w cza­
sie 13.43, a jeszcze lepszy wynik 
uzyskał on na dystansie 200 m, 
zajmując drugie miejsce w tym 
samym czasie co zwycięzca. 
Clancy Edwards — 20.33. Ed- 
wards wygrał także bieg na 100 
m, uzyskując 10,15 i wyprzedza­
jąc Dwayne Evansa — 10,29 i 
Houstona McTeara — 10,33.

Zwycięzca konkursu trójskoku 
Milan Tiff uzyskał ” "
17.11 m. Rezultat ten nie znaj­
dzie jednak miejsca na listach 
najlepszych osiągnięć w tej dy­
scyplinie. ponieważ uzyskany 
był podczas silnego, sprzyjają­
cego wiatru.

Niespodzianką było dopiero 
trzecie miejsce byłego rekordzi­
sty świata, Mac Wilkinsa w rzu­
cie dyskiem. Zwyciężył Norweg 
Knut Hjeltnes — 64,92 przed 
Johnem Powellem (USA) —
64.12 1 Wilkinsem 60.96. (PAP)

odległość

Rekordowe zwycięstwo ZSRR nad CSRS
(P) W sobotę na moskiewskich hokejowych mistrzostwach 

świata i Europy walczyły zespoły ubiegające się o medale. 
W pierwszym meczu Szwecja wygrała z Kanadą 5:3 (0:1, 4:2, 
1:0). Bramki dla Szwecji zdobyli: Mats Naeslund (w 33 i 41 
min.), Sture Andersson (30), Ulf 
holm (38); dla Kanady: Bobby 
McAdam (37). Widzów 9 tys.

Weinstock (35) i Bengt Lund- 
Smith (13 i 34 min.) oraz Al

Był to szybki i twardy mecz. 
Kanadyjczycy rozegrali dobre 
spotkanie. W pierwszej tercji 
mieli znaczną przewagę i wie­
le okazji do strzelenia bra­
mek. Szwedzi dopiero od dru­
giej tercji zaczęli skuteczniej 
grać w ataku i wygrali zasłu­
żenie, mając w trzeciej tercji 
zdecydowaną przewagę.

giej Kapustin (w 31 min.), Ju­
rij Lebiedjew (w 38 min.) i Wła­
dimir Pietrow (w 50 min.); dla 
CSRS: Milan Chałupa (w 25 
min.). Widzów 14 tys.

Była to najwyża porażka ho­
keistów CSRS z zespołem ZSRR 
w historii hokejowych kontak­
tów obu krajów, a zarazem 
pierwszy dwucyfrowy rezultat 
na moskiewskich mistrzostwach.

Bramkę zdobył w 33 min. Ro­
man Grzybowski. Widzów po­
nad 15 tys.

Chorzowianie odnieśli nikłe i 
jednocześnie szczęśliwe zwycię­
stwo. Tylko w pierwszej części 
meczu gospodarze mieli zdecy­
dowaną przewagę. W drugiej 
części lepszy był Lech, który 
jednak mimo wielu okazji nie 
strzelił bramki. Mecz stał jed­
nak na miernym poziomie.

Bramki zdobyli:
ryut (w 22 min.) I Janusz Kup­
ce wicz (81 min.).
15 tys.

Widzów ok.

Piłkarze Arki stanowili 
dziej wyrównany zespół i wy­
grali zasłużenie. Kilka groźnych 
ataków drużyny szczecińskiej 
dość łatwo rozbiła gdyńska obro­
na.

Tomasz Ko-

W obu drużynach do najlep­
szych zawodników należeli 
bramkarze: Szwed Per Lend- 
berg i Kanadyjczyk Jim Ru­
therford. Sędzią liniowym w 
tym meczu był Polak Aleksan­
der Zagórski wspólnie z Anato- 
lijem Barinowem 
Głównym arbitrem 
Meegels (USA).

W drugim sobotnim 
nału „A” hokeiści ZSRR wyso- 

z wicemistrzami 
zespołem CSRS 11:1 
2:0). Bramki dla ZSRR 
Siergiej 
44 min.),

(w 8 
(w 16

Z KORTÓW

Szombierki — ŁKS 1:1 (1:0)

(P) Fragment meczu Śląsk — Wisła we Wrocławiu — pod bram­
ką gości. Fot- caf — Hawalej

(ZSRR), 
był Jim

meczu fl-

ko wygrali 
świata, 
(4:0. 5:1, 
zdobyli: 
10, 36 i 
Golikow 
Balderis 
Bilaletdinow (w 
tor Żtuktow (w 
giej Babinow (w 25 min.), Sier-

Makarow (w 
Aleksander 

min.), Helmut 
min.). Zinatuła 
16 min.), Wik- 
22 min.), Sier-

(P) W finale turnieju teniso­
wego w Houston zmierza się 
Gene Mayer (USA) i Jose Hi- 
gureas (Hiszpania). Mayer, któ­
ry nie był w turnieju rozstawio­
ny, pokonał w półfinale Manue­
la Orantesa (Hiszpania) 7:6. 6:3. 
a Higueras wyeliminował bez 
trudu rozstawionego z numerem 
2 Roscoe Tannera (USA) wy­
grywając 6:2. 6:2.

Wyniki ćwierćfinałów: Tanner
— Corrado Barazzutti (Włochy) 
6:2. 6:4: Mayer — Ricardo Yca- 
za (Ekwador) 6:3. 6:1; Orantes
— Hans Gildemeister (Chile) 
6:2. 6:2: Higueras — Eddie Dibbs 
(USA) 6:3. 6:2. (PAP)

Chociaż do końca mistrzostw 
każdej z drużyn pozostało jesz­
cze po trzy mecze, już teraz 
wydaje się, że wynik sobotnie­
go spotkania przechylił szalę 
zwycięstwa w rywalizacji o mi­
strzostwo świata na korzyść zes­
połu radzieckiego.

Drużyna trenera Wiktora Ti- 
chonowa w popisowy sposób ro­
zegrała sobotni mecz. Szybkie 
tempo, składne akcje, mnóstwo 
strzałów spowodowały, źe Cze- 
chosłowacy zostali zepchnięci do 
defensywy. Bardzo dobrze dys­
ponowana była w tym dniu for­
macja braci Golikowów z Sier­
giejem Makarowem, która zdo. 
była 5 bramek.

W pierwszej tercji przy stanie 
4:0 dla mistrzów świata bramkę 
czechosłowacka opuścił Jirzi 
Kralik, a na jego miejsce wszedł 
Marcel Sakacz. Choć obronił on 
wiele groźnych strzałów — nie 
bvł bez winy przy utracie pią­
tej bramki na początku drugiej 
tercji meczu, którą zdobył Wik­
tor Żluktow z podania., właś­
nie Sahacza.

Ambitnie walczący do końca 
w tym meczu hokeiści CSRS, 
dążyli do uzyskania bardziej ko­
rzystnego wyniku. Dobrze bro­
niącego Władysława Tretiaka 
udało im się pokonać tylko je­
den raz. Uczynił to przy stanie 
0:6 obrońca Milan Chałupa. Po­
nadto w 43 min. Jirzi 
trafił krążkiem w słupek.

Novak

Tabela finału „A”:
1. ZSRR 6:0 25— 6
2. Szwecja 3:3 11—15
3. CSRS 3:3 8—15
4. Kanada 0:6 6—14 

(PAP)

Nowy trener 
Szwajcarów
(P) Szwajcarska Federacja 

Piłki Nożnej podała do wiado­
mości, że dotychczasowy trener 
reprezentacji, Roger Vonlan- 
then zrezygnował z dalszego peł­
nienia swej funkcji. Rezygna­
cja została przyjęta. 48-letni 
Roger Vonlanthen, który wy­
stępował mjn. w Interze Me­
diolan, pracował z reprezenta­
cją kraju od 2 lat. W okresie 
jego kadencji narodowa jede­
nastka Szwajcarii wygrała 4 
mecze, w jednym uzyskała re­
mis, • 10 przegrała.

Następcą Vonlanthena będzie 
dotychczasowy trener zespołu 
młodzieżowego Leon Walker.

(PAP)

Bramkę dla Szombierek zdo­
był Janusz Sobol (5 
ŁKS: Witold Nowak 
Widzów ok. 5 tys.

min.), dla 
(54 min.).

mogą mó- 
wy-

O dużym szczęściu 
wić piłkarze ŁKS, którzy 
wleźli z Bytomia jeden punkt. 
Przez większą część spotkania 
gospodarze mieli wyraźną prze­
wagę, łatwo 
jednak pod __
Wielokrotnie Ogaza, Nagiel. He- 
risz. Sroka, będąc w doskona­
łych sytuacjach strzeleckich, nie 
potrafili zmusić bramkarza ło­
dzian do kapitulacji.

zdobywali teren, 
bramką zawodzili.

Slqsk - Wista 2:0 (0:0)
Obie bramki zdobył Tadeusz 

Pawłowski (w 63 i 66 min.). Wi­
dzów ok. 10 tys.

W n lidze

Polonia wygnała w Kielcach
(P) Obydwa warszawskie ze­

społy odniosły zwycięstwa w 
21 kolejce rozgrywek II ligi. 
Ursus pokonał na swoim boi­
sku Resovię 1:0 (0:0). Jedyne­
go gola strzelił Kintop w 70 
min.

Mecz nie stał na wysokim 
poziomie. Ursus nie gra już tak 
dobrze jak jesienią. Szczegól­
nie niepewna fest defensywa, 
choć we wczorajszym meczu

DUŻY LOTEK
I losowanie:
6 — 7 — 25 — 34 — 44 — 46 

dod. 30.
II losowanie;
3 _ H _ 24 — 30 — 36 — 48. 
Końcówka banderoli: 1823.
Nagroda specjalna (1.000.000 zł) 

w zakładach EXPRESS LOTKA 
z dnia 18 kwietnia br. przypad­
ła na kupon o nr. banderoli 
2G1690, serii X z kolektury 3.348 
w oddziale PPTS w Katowicach. 
Wygraną I stopnia (1.000.000 zł) 
w zakładach specjalnych z dn. 
15.IV.79 r. wylosowano na kupon 
o nr. banderoli 284836, serii CE 
z kol. 3(133 w oddziale PPTS w 
Katowicach.

DUŻA SYRENKA
4 — 9 — 31 — 38 — 39.
Premiowana końcówka bande­

roli: 403.

2

MAŁA SYRENKA
I losowanie

— 7 — 9 — 10 — 23 — 24.

2

I

II losowanie
— 7 — 12 — 21 — 22 — 24.
Z BOISK ANGLII
liga:

Birmingham — Nottingham 
0:2 
2:3 

- Middlesbrough 
— Southampton 

4:0 
2:0 
13) 

City 
1:0

8. Manchester City — Queens 
Park

9.
10.

Utd
11.

1.
2.
3.
4.

5.
6.

Bolton — Ipswich 
Chelsea 
Coventry

Derby — 
Leeds — 

7. Liverpool

Arsenał 
Everton 
— Bristol

3:1
Norwich — Aston Villa 1:2 
Tottenham — Manchester 

1:1
West Bromwich — Wolver- 

hampton 1:1
U liga:
12. Cardiff - Sheffield Utd

4:0
13. Wrexham — Stoke 0:1

Zagłębie
(P) Nie było bramek i dob­

rego futbolu na stadionie 
Wojska Polskiego. Bez więk­
szych wzruszeń oglądaliśmy 
przeciętny mecz ligowy. Do 
tego poziomu tak się przyzwy­
czailiśmy, że nie dziwiły nie­
celne podania, brak szybkości 
i strzały z pięciu metrów o- 
bok bramki. Ci z kibiców, 
którzy liczyli na zwycięstwo 
Legii, od czasu do czasu do­
magali się gola, choć 1 oni 
częściej popadali w milczenie. 
Żywszą reakcję widowni 
wzbudzały tylko kiksy w wy­
konaniu piłkarzy obu zresztą 
drużyn.

Legia 0:0
tylko Słabik. W 14 min. po 
strzale J. Barana bramkarz go­
ści popisał się świetną obroną. 
Następne strzały legionistów by­
ły już niecelne, choć w 17 min. 
Adamczyk miał tylko 8 m do 
bramki, a w 28 min. Kusto nie­
wiele dalej. Na zakończenie 
pierwszej części meczu Klamra 
z Zagłębia usiłował jeszcze 
skoczyć Sobieskiego, ale 
także strzelał niecelnie.

za- 
on

(Resovia zajmowała III miejsce 
z jednopunktową tylko stratą 
do drużyny warszawskiej) nie 
obserwowaliśmy tak nieudol­
nych interwencji obrońców i 
bramkarza, jak w poprzednich 
spotkaniach z zespołami zagro­
żonymi spadkiem. Atak jeśt 
osłabiony brakiem Marka Ko- 
mosy, który przeszedł do Legii. 
Pozostali napastnicy zatracili 
szybkość i bojowość. Bramka 
padła po błędzie obrońcy gości, 
który przepuści, łatwą do 
chwycenia piłkę.

Trener Longin Janeczek 
lewał nad obniżką formy
ich podopiecznych: „Zawodnicy 
jak gdyby stracili umiejętność i 
ochotę do gry. Bramkarza Ka- 
walkę musialem przenieść do 
drugiego zespołu. Próbowałem i 
ciągle będę próbował wystawić 
młodych graczy, ale nie speł­
niają oni moich nadziei. Szkoda, 
że nie mogę powiedzieć wszyst­
kiego” — zakończy, trener Ur­
susa.

Trzecie kolejne zwycięstwo 
odniosła Polonia, która wygrała 
w Kielcach z Błękitnymi 2:1 
(0:1). Bramki dla drużyny war­
szawskiej zdobyli: Hankiewicz 
i Siudek.

prze-

ubo- 
swo-

Z Zagłębiem gra się nieprzy­
jemnie. Piłkarze z Sosnowca 
nie pozwalają na swobodne roz­
grywanie pliki, starają się być 
jak najbliżej przeciwnika. Taki 
styl nie odpowiada chyba żad­
nej z naszych drużyn — a naj­
mniej legionistom. Wybici z u- 
derzenia, pozbawieni swego głó­
wnego (niegdyś chyba) atutu — 
szybkości, musleli atakiem po­
zycyjnym forsować obronę Za­
głębia. Nic z tego nie wycho­
dziło. W zespole gospodarzy za­
brakło Strzelca, ale nie tylko. 
Żaden z legionistów nie potra­
fił pokierować grą kolegów, 
zaskoczyć gości celnym poda­
niem pod bramką Słabika.

Zagłębie szukało szansy w 
szybkich kontratakach. Kilka­
krotnie 
bramkę 
nież w 
potrafił

Legia .
mai przez cały mecz. Pierwszy 
strzał odda, jednak w 13 minu­
cie Mazur i... omal nie zdobył 
prowadzenia dla gości. Później, 
przez 30 minut interweniował

Po przerwie sytuacja na bois­
ku nie uległa zmianie. Nadal 
nacierała Legia, Zagłębie bro­
niło się i od czasu do czasu 
groźnie kontratakowało. Mię­
dzy 55 a 57 min. gospodarze 
mieli dwie kapitalne okazje do 
zdobycia prowadzenia. Jednak 
Topolski i Adamczyk w dogod­
nych sytuacjach strzelali niecel­
nie. Zagłębie zrewanżowało się 
jednym szybkim atakiem. ale 
za to groźniejszym. Na szczęś­
cie dla Legii Topolski w porę 
zastąpił w bramce Sobieskiego, 
wybijając pilke z linii.

8 min. po tej akcji jeden z 
nielicznych szybkich ataków go­
spodarzy omal nie zakończył się 
golem. Kusto wygrał pojedynek 
z obrońca i znalazł się „sam na 
sam” ze Słabikiem. Strzelił 
wprost w bramkarza gości. Je­
szcze dwukrotnie Lasoń z naj­
bliższej odległości nie potrafił 
skierować piłki do siatki, a w 
77 min. piłkę po strzale Bana­
szaka wybił 
Rudy.

z linii bramkowej

W SKRÓCIE
• W Mannheim zakończył się 

tradycyjny turniej koszykówki 
juniorów im. Alberta Schweitze­
ra. Nasz zespół zajął 10 
przegrywając ostatni 
Czechosłowacja 54:82. 
wywalczyli koszykarze __
wiańscy, zwyciężając w finale 
Hiszpanię 106:91.

miejsce, 
mecz z 
Puchar 

jugosło-

• W Rudnicach (CSRS) roze­
grano kolejne spotkanie repre­
zentacji CSRS 1 Polski w koszy­
kówce. Zwyciężyli po bardzo 
wyrównanym i zaciętym meczu 
koszykarze CSRS 89:88 (48:49).

• W Heidenheim zakończyły 
się w sobotę rozgrywki szpadzi- 
stów o Puchar Europy. Trofeum 
to wywalczył francuski zespół 
Masąue de Fer Lyon, który w 
finale pokonał Salle Mangiarot- 
ti Mediolan 9:4.
• W Budapeszcie odbył się 

turniej o Puchar Europy sza­
blistów. Pierwsze miejsce zaję­
ła drużyna CSKA Moskwa. Zes­
pól warszawskiego Marymontu 
nie odegrał większej roli. (PAP)

docierały one pod 
Sobieskiego, ale rów- 
drużynle Rości nikt nie 
skutecznie strzelić.
miała przewagę nie-

gospodarzy trudno 
wyróżnić. Najle-

W zespole 
kogokolwiek 
piej chyba grali Topolski 1 J. 
Baran. Goście natomiast zasłu­
gują na uznanie za konsekwen­
tną realizacje przyjętej taktyki. 
Podział punktów wyraźnie ich 
usatysfakcjonował. (L.S.)

(P) W sobotę w Hildesheim 
zakończył się międzynarodowy 
wyścig kolarski dookoła Dol­
nej Saksonii. Ósmy etap (114 
km z Bad Lauterberg do Hil­
desheim) wygrał zawodnik 
RFN Rudi Michalsky, wyprze­
dzając Jirziego Pokornego 
(CSRS) i Haakana Larssona 
(Szwecja). Na mecie dużą gru­
pę zawodników sklasyfikowa­
no w jednakowym czasie 
2:46:04.

Zwycięzcą wyścigu został ja- 
dący w ekipie Luksemburga 
Duńczyk Kim Andersen. Bar­
dzo dobrze spisał się Jan Kraw­
czyk. który utrzymał drugą po­
zycję. kończąc wyścig ze stratą 
49 sekund do zwycięzcy. Trzecie 
miejsce zajął Wilfried Trott 
(RFN) — strata 1:29.

Dobrze spisywali się w wyś­
cigu dookoła Dolnej Saksonii 
także pozostali polscy zawodni­
cy. Efektem ich b. dobrej jaz­
dy było zwycięstwo w końcowej 
klasyfikacji drużynowej.

Końcowe wyniki:
1. Kim Andersen (Luksem­

burg) — 22;16:21
2. Jan Krawczyk (Polska) — 

22 T7 '00
3. Wilfried Trott (RFN) — 

22:17:50
4. Mats Gustafsson (Szwecja)

— 22;17:51
5. Walter Baumgartner (Szwaj­

caria) - 22;17:55
6. Jorgfricd Schleicher (RFN)

— 22;17:59.
*

Drugim liderem kolarskiego 
wyścigu „open” Circuit de la 
Sarthe został Czechosłowak Mi­
chał Klasa. Na drugim etapie 
(205 km) Klasa wraz z zawodni­
kami zawodowej drużyny „La 
Redoute” zainicjował ucieczkę. 
Ósemka zawodników przybyła 
na metę z przewagą 10 sekund 
nad 30-osobową grupą. Klasa, 
który zajął czwarte miejsce za 
Francuzem Pescheux (,La Re­
doute"), Holendrem van den 
Meerem i Pipartem (Francja — 
„La Redoute”), objął przodow­
nictwo w klasyfikacji indywi­
dualnej.

Nowym liderem został po trze­
cim etapie francuski zawodo­
wiec Christian Muselet („La Re­
doute”), który już na 38 km 
trasy samotnie oderwał się od 
peletonu i stale powiększając

przewagę po 140 km jazdy mi­
nął linię mety, wyprzedzając 
następną grupę kolarzy o ponad 
20 minut!

Muselet jest oczywiście zdecy­
dowanym liderem wyścigu i 
głównym pretendentem do zwy­
cięstwa w klasyfikacji końco­
wej. Z peletonu najszybciej fi­
niszował Holender van der Meer, 
wyprzedzając Klasę (CSRS) i 
Siergieja Nikitienkę (ZSRR). Z 
Polaków na finiszu trzeciego 
etapu najlepiej zaprezentował 
się Krzysztof Sujka, zajmując 
7 miejsce w tym samym czasie 
co van der Meer.

Po trzech etapach Muselet ma 
zdecydowaną przewagę nad ry­
walami. ale pozostałych zawod­
ników czołówki dzielą minimal­
ne różnice. Każdy z kolarzy 
sklasyfikowanych w pierwszej 
trzydziestce ma jeszcze szanse 
na zajęcie drugiego miejsca.

*
Zwycięzcą III etapu 

kolarskiego „Szlakiem 
piastowskich” został _ 
Wieczorek (Romet , 
który dystans 164 km z Polko­
wic do Legnicy pokona) w 
4;10:00 godz. Dalsze miejsca za­
jęli: 2. Mieczysław Piotrowicz 
(Dolmel Wrocław); 3. Sławomir 
Podwóiniak (MKS Budowlani 
Wieluń), 4. Piotr Łaniewski (Flo­
ta Gdynia), 5. Andrzej Kaczma­
rek fStomil Poznań).

Liderem wyścigu został Sławo­
mir Podwójniak. (PAP)

„Czarny dzień” 
drużyny CSRS 

Od stalero korespondenta 
LESZKA WYRWICZA

Praga, 22 kwietnia

wyścigu 
grodów

Ryszard 
Bydgoszcz),

(P) Szok — to słowo najpeł­
niej oddaje atmosferę, jaka za­
panowała w sobotę wśród kibi­
ców hokeja w Czechosłowacji. 
Już bardzo dawno reprezenta­
cja tego kraju nie noniosła w 
tak ważnym spotkaniu tak sro­
motnej kieski, a w historii me­
czów z ZSRR była to pierw­
sza tak wysoka porażka. Cl. 
którzy nie oglądali w sobotni 
wieczór telewizyjnej transmisji, 
nie chcieli wierzyć, że może to 
być prawda. Ci zaś. którzy mecz 
widzieli, przecierali oczy ze zdu­
mienia, zastanawiając sie, co się 
mogło stać.

W pierwszych komentarzach 
za przyczynę klęski uważa się 
przede wszystkim nadzwyczaj 
słaba formę obrony, która po­
pełniła wiele szkolnych błędów. 
Wina obarcza się również obu 
bramkarzy, ale zastrzeżenia są 
też do chaotycznej gry całego 
zespołu. Na tafli w sobotę poja­
wiła sie jakby inna drużyna — 
-uoełnie niepodobna do tej, 
która przez kilka lat sięgała po 
najwyższe trofea.

Podkreśla się, że mistrzostwa 
trwają dalej, wszystko się może 
jeszcze zdarzyć. „Czarny dzień” 
przytrafić się może jeszcze każ­
dej drużynie.

4 medale w stylu wolnym
(P) Cztery medale, to efekt 

występu naszych reprezentan­
tów w zakończonych w nie­
dzielę w Bukareszcie zapaśni­
czych mistrzostwach Europy 
w stylu wolnym. Na tyle nie 
liczyli nawet najwięksi opty­
miści. Tytuł wicemistrzowski 
wywalczył Jan Falandys w 
wadze 48 kg, a brązowe meda­
le zdobyli: Andrzej Kudelski 
(52 kg), Jan Szymański (62 kg) 
i Adam Sandurski (powyżej 
100 kg). Tym samym nasi za­
paśnicy powtórzyli sukces 
sprzed pięciu lat z mistrzostw 
w Madrycie.

Oto wyniki:
48 kg — 1. Arszak Sanoian

2. Jan Falandys (Pol- 
Aurel Rentea (Rumu-

Koniec meczu, koniec pieśni
JAN ZABIEGLIK *

(P) Do Lipska na mecz NRD — Polska udałem się pociągiem 
specjalnym „Sport-Turlstu”. Koszt tej wycieczki raczej niski: 
1180 zł plus prawo do zakupu 40 marek. Wyruszyliśmy w podróż 
17 kwietnia o godz. 20 z Dworca Głównego, który — jak się 
okazuje — jest Jeszcze wykorzystywany. Pilot naszej grupy, 
zwracający się do mnie per „redaktorze” (miał widać rozezna­
nie, kto gdzie pracuje), zaprosił mnie do swego przedziału, 
w którym były jeszcze trzy panie.

była zamknięta. Pilot powiedział 
coś stosownego do sytuacji i 
ostro skarcił innego chłopaka, 
kibica Legii, który o mało co 
na nas się nie przewrócił. Do­
piero nad ranem umilkły gwary 
i wszyscy się uśpili.

*

Ledwo pociąg ruszył, a już 
rozległy się dźwięki trąbek i 
gwizdków, a także słowa pieś­
ni: „Cewukaes, Cewukaes, Le­
gia, Legia, Cewukaes”. To da­
wali znać o sobie kibice klubu 
z Łazienkowskiej. Przeszedłem 
się po korytarzu wagonu i 
stwierdziłem, że w niektórych 
przedziałach z miejsca rozpo­
częto przygotowania do kola­
cji. Nastroje dopisywały. Koń­
czył się pierwszy poświątecz- 
ny dzień.

Pilot rozłożył na siedzeniu 
reklamowe torby „Sport-Touri- 
stu”. dał nam po jednej, potem 
dołożył jeszcze prospekty i po 
znaczku. Następnie całkiem ofi­
cjalnie zwrócił się do trzech 
pań i do mnie: „Oczywiście, jak 
państwo wiedzą, wódki na sta­
dion wnosić nie wolno”.

„Jaki pan typuje wyniki?” — 
zapytała pani w brązowym swe­
terku, zmuszając mnie tym sa-

mym do przerwania milczenia. 
„Mecz można wygrać, przegrać 
albo zremisować” — odpowie­
działem cytując słynne zdanie 
trenera Górskiego. Ktoś zapukał 
do naszego przedziału i zaprosił 
panie na kolację. Wkrótce jed­
na z pań wróciła, widocznie to­
warzystwo obok 
czące. Wrócił do 
że pilot. „No to 
bie prawdę, kto _ 
mecz, a kto w innym celu?” — 
padło pytanie. „Ja nie będę 
owijał w bawełnę — powiedział 
ktoś. Potrzebna jest mi szafka 
do łazienki”. „A pani?" — zwró­
ciłem się do swej towarzyszki 
podróży. Jadę nie tylko na mecz, 
ale nie mam też konkretnego 
celu. Chcę rozejrzeć się po skle­
pach".

Wyszedłem na korytarz, na 
którym panował duży ruch. Za 
mną wyszedł pilot Rozmawialiś­
my, a tu z jednego wagonu wy­
toczyło sie dwóch. Starszy holo­
wał młodszego do toalety, pro­
sząc go, aby wytrzymał, gdyż ta

było zbyt mę- 
przedziału tak- 
powiedzmy so- 
jedzie tylko na

W Lipsku wysiedliśmy z po­
ciągu o 11. Najpierw autokara­
mi zawieziono nas na obiad. Po 
drodze pilot naszej grupy poin­
formował nas o udziale Lipska 
w dochodzie narodowym NRD 
i przedstawił zarys historyczny 
tego miasta. Po obiedzie zaled­
wie 3 godziny zostały do meczu, 
więc zarządzono przewidziany 
czas wolny i wszyscy rozbiegli 
się po sklepach.

Na stadion przyjechaliśmy go­
dzinę przed 
spotkaniem 
krytykowano __
piłkarzy, więc kibice miejscowi 
nie zjawili się tłumnie i nie 
byli wcale skorzy do manifesto­
wania przyjaznych uczuć dla 
swej reprezentacji. Za to polska 
kilkutysięczna grupa indywi­
dualnych i zorganizowanych ki­
biców dawała oznaki wielkiej
pewności siebie. Powiewały bia­
ło-czerwone flagi, okrzyki i śpie­
wy „Polska gola’’ rozlegały się 
na długo przed rozpoczęciem 
meczu. Transparenty w moim 
sektorze ogłaszały: „Gdy trenu­
je nas Kulesza, nikt nam szy­
ków nie pomiesza”, „Czy od

meczem. Przed 
z Polska bardzo 

w NRD swych

Bońka, czy od Laty dostaniecie 
w Lipsku baty”.

Aplauz był oczywiście naj­
większy po strzeleniu bramki 
przez Bońka. Pod koniec I poło­
wy trochę się uspokoiło. W 10 
min. drugiej części z góry po­
leciała butelka i rozbiła się na 
dole. Zaczęto szukać winnego. 
Chwile potem szarpanina przy 
siatce, okalającej boiska Pole­
ciał tam nasz pilot i o mało co 
nie dostał. Na boisku nasi prze­
grywają. na trybunach znów 
trzask, prask. To kibic Lechii z 
Gdańska szaleje. Nikt nie kwa­
pi się, by go uciszyć, więc sza­
leje dalej. Bija się co chwila to 
na górze, to z boku. Już nie 
wiem, co obserwować, czy wy­
darzenia na boisku, czy na try­
bunach.

Koniec meczu, koniec pieśni.

*

Z powrotem w przedziale znów 
z trzema paniami i pilotem. Pi­
lotowi nie podoba się Kulesza. 
Wini go za wszystko. Pokazy­
wanie. co kto kupił. „My zawsze 
tacy jesteśmy, aż wstyd — mó­
wi jedna z pań, która widziała, 
jak ktoś w sklepie kupował 15 
par butów. „Ostatni 
na meczu” — mówi 
— Musimy wstydzić 
szą młodzież. Byłam 
wie i tak nie było, 
mecze oglądała tylko w telewi­
zji. „To winni głównie ci z Le­
chii — mówi pilot — ale oni 
byli indywidualnie. Muszę po­
chwalić naszą grupę, była bar­
dzo zdyscyplinowana. Inna spra­
wa, że od razu narzuciłem ostro 
porządek. Było bardzo przyjem­
nie”.

raz byłam 
druga pani 
się za na- 
w Chorzo- 
Będę teraz

(ZSRR), 
ska), 3. 
nia):

52 kg 
(ZSRR), 
(NRD), 
(Polska);

57 kg — 1. Siergiej Bielogla- 
zow (ZSRR), 2. Aurel Neagu 
(Rumunia), 3. Iwan Coczew 
(Bułgaria), 10—11. Wiesław Koń- 
czak (Polska):

62 kg — 1. Miho Dukow (Buł­
garia), 2. Eduard Giray (RFN), 
3. Jan Szymański (Polska);

68 kg — 1. Nikołaj Petrenko 
(ZSRR), 2. Iwan Janków (Buł­
garia, 3. Eberhard Probst (NRD), 
8. Stanisław Chiliński (Polska);

74 kg — 1. Abdul Musllmow 
(ZSRR). 2. Martin Knosp (RFN), 
3. Aleksander Nanew (Bułgaria), 
6. Ryszard Scigalski (Polska):

82 kg — 1. Aleksander Alek­
sie jew (ZSRR), 2. Istvan Kovacs 
(Węgry), 3. Adolf Seger (RFN), 
6. Henryk Mazur (Polska);

90 kg — 1. Uwe Neunert 
(NRD). 2. Ałła Daudow (ZSRR), 
3. Iwan Ginów (Bułgaria), 4. 
Tomasz Busse fPolska):

100 kg — I. Ilia Matę (ZSRR), 
2. Sławko Czerwenkow (Bułga­
ria), 3. Vasile Puscasu (Rumu­
nia). 8. Bogusław Naumowiez 
(Polska):

powyżej 100 kg — 1. Salman 
Hasimikow (ZSRR), 2. Roland 
Gehrke (NRD), 3. Adam San­
durski (Polska).

Klasyfikacja

— 1. Ibrahim Szurajew
2. Hartmut Reich

3. Andrzej Kudelski

medalowa: 
zł. i 

8
1 
1
0 
0 
o

sr. br.
1
2
2
2
1
1

0
3
1
1
3
2

Punktacja: 1. ZSRR - 53 pkt.,
2. Bułgaria — 34, 3. NRD - 25,
4. Rumunia — 22. 5. Polska —
21,5, 6. RFN — 17. (PAP)

1.
2.
3.
4.
5.
6.

ZSRR 
Bułgaria 
NRD 
RFN 
Polska 
Rumunia

najlepszym bramkarzem
(P) Kto był najlepszym bram­

karzem stulecia? Włoskie pismo 
„Guerin Sportivo” dokonało in­
teresującego bilansu bramek 
strzelonych najlepszym golkoe- 
nerom świata oraz spotkań mię­
dzypaństwowych, w których 
wystąpili.

W tejże klasyfikacji najwyżej 
notowany jest słynny Anglik 
Gordon Banks — 0.78 bramki 
na jeden mecz. (PAP)
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Mamy być z czego dumni Między filozofią a lekkoatletyką
Rozmowa z J. M. Rektorem AWF, doc. dr. hab. Maciejem Składem

ło olimpijską sprawność 
murach naszej uczelni.

— Dziś uczelnia jest dużą pla­
cówką akademicką kształcącą w 
kilku specjalnościach. Jakie one

dziom w zdobywaniu spraw­
ności fizycznej i zdrowotnej. 
Szczycimy się też wychowa­
niem 2.403 trenerów i 1.483 
instruktorów oraz wieloma 
wspaniałymi ludźmi, którzy 
kierują polskim sportem. Nie 
można też zapominać, że po­
nad 160 zawodników zdobywa- 

w

— Ale dlaczego zwiększenie 
liczby miejsc na studiach stacjo­
narnych ma się odbyć kosztem 
studiów zaocznych?

cach dla środowiska. Uczelnia 
stale współpracuje z budownict­
wem, a konkretnie z KBM War- 
szawa-Północ.

czyli 3 godziny na AWF-ie

(P) Rektor AWF, doc. Maciej 
Skład

Rektorze, AWF— Panie 
obchodzi w październiku 50- 
-lecie swego istnienia. Co u- 
waża Pan za największe osiąg­
nięcie uczelni w jej historii?

— Pierwszym powodem do 
dumy jest awans naukowy u- 
czelni. AWF rozpoczynał swą 
działalność od dwuletnich stu­
diów zawodowych, aby po 
wojnie stać się jedyną w kra­
ju i chyba za granicą uczelnią 
obecnego typu. W miarę po­
większania się dorobku nau­
kowego wzrastała te? ranga 
akademii. Od 1959 roku ma­
my prawo nadawania stopnia 
doktora nauk wychowania fi­
zycznego, a od 1966 roku — 
jako jedyna uczelnia wf w 
Polsce — stopnia doktora ha­
bilitowanego. Dzięki tym o- 
siągnięciom możemy się po­
chwalić liczbą 9.760 absolwen­
tów, którzy pracują w szko­
łach, klubach i pomagają lu-

Mamy trzy kierunki stu­
diów: nauczycielski, trenerski i 
rehabilitacji ruchowej. Ponadto 
prowadzone są trzyletnie studia 
doktoranckie. Uważamy, że ta­
ki system kształcenia nie wy­
maga większych zmian. Być mo­
że w przyszłości ograniczymy się 
do dwóch kierunków. Niepokoi 
nas jednak niepełna integracja 
między przedmiotami. Chcieli- 
byśmy też wprowadzić takie 
przedmioty, które stałyby się u- 
koronowaniem studiów. Dla kie­
runku trenerskiego byłaby tc 
teoria sportu, dla nauczyciel­
skiego — teoria wychowania fi­
zycznego. chcemy, aby dla reha­
bilitacji takim przedmiotem sta­
ła się odnowa biologiczna. Stu­
dia obejmują 2.800 godzin zajęć 
Z tego 60 proc, to zajęcia teore­
tyczne z nauk przyrodniczych i 
humanistycznych. Resztę czasu 
zajmują przedmioty sportowe.

— Czy chętnie widziałby Pan 
jakieś zmiany w systemie kształ­
cenia studentów?

— Zamierzamy w przyszłości 
ograniczyć bądź nawet zrezygno­
wać ze studiów zaocznych. W 
zamian chętnie zwiększylibyśmy 
liczbę studentów na studiach 
stacjonarnych. Jesteśmy nawet 
do takiej zmiany przygotowani 
jut dziś. Obowiązuje nas jednak 
limit miejsc na pierwszym roku.

— Mamy filię w Białej Pod­
laskiej oraz trzy punkty konsul­
tacyjne: w Łodzi, Mielcu i Prusz­
kowie. Były jeszcze w Lublinie 
i Białymstoku, ale zostały zli­
kwidowane. Pokaźna liczba stu­
dentów kształci się też w tym 
systemie na uczelni macierzy­
stej. Pomijając więc filię, po­
nad 1000 osób zdobywa wiedzę 
systemem zaocznym. Nie muszę 
chyba dodawać, że dla obu stron 
jest to spory wysiłek. Występu­
je też tendencja — podobnie jak 
na studiach eksternistycznych — 
zmniejszającej się liczby chęt­
nych do studiowania zaocznego. 
Zresztą trudno jest utrzymać od­
powiedni poziom tych studiów.

Dziwi natomiast utrzymywanie 
limitu przyjęć na studia stacjo­
narne. tym bardziej że my nie 
mamy nic przeciwko zwiększe­
niu liczby miejsc. Zapotrzebowa­
nie na absolwentów naszej u- 
czelni jest przecież bardzo duże. 
Kuratorium obliczyło, że w naj­
bliższych latach wszyscy magi­
stranci AWF znaleźliby zatrud­
nienie w województwie stołecz­
nym — jak to mówią — „z po­
całowaniem ręki” i to tylko w 
szkolnictwie. A są przecież jesz­
cze trenerzy i absolwenci reha­
bilitacji.

— Panie Rektorze, czy uważa 
Pan, że wyniki badań teoretycz­
nych na uczelni są szybko prze­
kazywane do praktycznego wy- 
korzvstania w klubach na przy­
kład?

— AWF, jak na uczelnię spor­
tową przystało, wychowała wie­
lu znakomitych trenerów, in­
struktorów i organizatorów spor­
tu. Ale dużą wagę przykładacie 
też do sportowego wyczynu™

— Akademia jest ważnym o- 
gniwem w przygotowaniach o- 
Hmpijskich. Zawsze spora gru­
pa naszych studentów zdobywa­
ła olimpijskie nominacje i me­
dale na igrzyskach. W AWF 
studiowało i studiuje wielu wy­
bitnych sportowców np.: Janusz 
Kusociński. Jerzy Kulej, Lesław 
Ćmikiewicz. Hubert Wagner, 
Barbara Wysoczańska. Grzegorz 
Lato, Janusz Peciak, Jerzy Ry­
bicki, Tomasz Kocerka. Janusz 
Sidło, Stanisław Szozda, Elwira 
Seroczyńska i wielu, wielu in­
nych. Nasz dorobek w sporcie 
olimpijskim jest bardzo duży. 
Tylko na igrzyskach w Montre­
alu wśród trenerów i kierow­
ników zespołu było 70 wycho­
wanków AWF. Uczelnia bierze 
czynny udział w przygotowa 
niach olimpijskich, służy 
tych celów kadrą naukową, 
nerską, także obiektami Na 
szym terenie zlokalizowany . 
przecież Ośrodek Przygotowań 
Olimpijskich, a korzyści z tego 
faktu są obustronne.

— Słyszałem, że w błyskawicz­
nym. Iście sprinterskim tempie 
wykonywane są bardzo ważne 
dla uczelni inwestycje socjalno- 
-bytowe...

do 
tre- 
na 
jest

pan zapewne o bu- 
przez KBM Warsza- 
akademiku? Rzeczy 

tempo jest imponujące

Najlepsi są szermierze

(P) Centralny punkt Akademii Wychowania Fizycznego

(P) Wizytę w Akademii Wychowania Fizycznego rozpoczynam 
od gabinetu kierownika rektoratu, magistra Marka Kalinow­
skiego. Siedzimy, on się zastanawia, co mi pokazać, ja zaś 
myślę, co chciałbym zobaczyć. Przez uchylone drzwi słychać 
głos sekretarki: „Pan rektor jest wolny”. Mój rozmówca prze­
prasza: „Chwileczkę, sam pan 
w ciągu dnia trafia. A tu tyle

rozumie, taka okazja rzadko się 
spraw™”

(P) Sport wyczynowy' upra­
wiają na uczelni zawodnicy 
zrzeszeni w Akademickim 
Związku Sportowym Akade­
mii Wychowania Fizycznego. 
Różne były koncepcje doty­
czące jego działania. W latach 
pięćdziesiątych utworzono 
AZS AWF, później powołąnp 
jeden klub dla studentów 
wszystkich warszawskich u- 
czelni. Ostatnio przywrócono 
dawną nazwę.

W sporcie zaszło tymczasem 
wiele zmian. Obecny AZS AWF 
jest właściwie klubem miejs­
kim. Z 1500 zawodników tylko 
250 jest studentami. Reszta — 
to młodzież szkolna. W niektó­
rych dyscyplinach szkoli się na­
wet dzieci, dlatego członkami 
sekcji pływackiej są... sześcio­
latki.

Pracą z młodzieżą zajmuje się 
prawie 100 trenerów i instruk­
torów. Spora to liczba, ale waż­
niejsza od ilości jest jakość. 
Tylu trenerów klasy mistrzow­
skiej i pierwszej nie ma żaden 
inny klub w Polsce. To rezul­
tat uczelnianego patronatu.

21 sekcji wyczynowych 
z AZS AWF największy 
tym względem klub w 
Kilkunastu zawodników 
obecnie w kadrze olimpijskiej. 
Najlepsi są szermierze. Le­
szek Martewicz. Adam Robak, 
Leszek Jabłonowski i Dariusz 
Wódkę oraz ich koleżanki — 
Agnieszka Dubrawska, Kamila 
Składanowska 1 Barbara Wyso­
czańska zdobywają tytuły mis­
trzów w kraju i w konkurencji 
międzynarodowej. Każdy sym­
patyk lekkoatletyki zna Jacka 
Wszołę. Leszka Duneckiego, 
Piotra Bielczyka — wielokrot­
nych reprezentantów Polski, 
Sekcja wioślarska pochwalić się 
może Janina Klucznik i An­
drzejem Bocianowskim, w sko­
kach do wody mistrzem kraju 
jest Roman Godziński. Większą 
liczbę zawodników w olimpij­
skie: kadrze A, B i C ma tylko 
Legia.

Również w przeszłości wielu 
znanych sportowców 
walo w 
Teodor 
szy dla 
pijski. 
Baszanowskiego nie trzeba chy­
ba przypominać. Andrzej Zaj- 
kowski bvł pierwszym Pola­
kiem, który zdobył medal w 
judo, mistrzem świata we 
florecie był Marek Dąbrowski.

Duża część siatkarskiej dru­
żyny mistrzów świata i olim­
piady to byli członkowie AZS: 
Edward Skorek, Ryszard Bo- 
sek. Wiesław Gawłowski. Zdzi­
sław Ambroziak, Włodzimierz 
Sadalski, podobnie zresztą jak 
obecni trenerzy — Hubert Wa­
gner i Aleksander Skiba.

Grali też w AZS piłkarze, 
którzy, choć jako zawodnicy 
kariery nie zrobili, należą obe­
cnie do czołówki polskich _tre- 
nerów. 
demar 
lau, i 
szkolą , .
tamtejszej dyscypliny sportu.

Pozycja AZS AWF w polskim 
sporcie jest wysoka. W punkta­
cji klubowej ostatnich Igrzysk 
Olimpijskich w Montrealu AZS 
AWF był trzeci, a w klasyfi­
kacji GKKFiS. w której pod 
uwagę bierze się tytuły mi­
strzów kraju, uzyskał pierwszą 
pozycję w roku 1977 (wyhików 
roku ubiegłego jeszcze nie ogło­
szono). Wśród Akademii Wyż­
szych Szkól Wychowania Fi­
zycznego odgrywa warszawski 
klub rolę wyjątkową — zajmu­
je bezapelacyjnie pierwsze 
miejsce z ogromną przewagą 
nad następnymi uczelniami.

czyni 
pod 

kraju, 
jest

występo- 
akademickich barwach 

Kocerka zdobył pierw- 
AZS AWF medal olim- 
osiągnięć Waldemara

Ryszard. Kulesza. Wal- 
Obrebski. Andrzei Strej- 

Konstanty Pawlikaniec 
przedstawicieli najpopu-

Kierownicy wyszkolenia, ko­
ordynujący oracę 21 sekcji — 
mgr Jan Sławski 1 mgr Krzysz­
tof Zielonka najwyżej -oceniają 
osi? nięcia szermierzy. Druży­
nowe przodownictwo w kraju 
dzierżą lekkoatleci. Siatkarki 
należą zlo czołowych drużyn 
ekstraklasy, natomiast koszykar- 
ki, siatkarze i koszykarze grają 
W II lidze. Stale podnoszą swój 
poziom członkowie sekcji alcro- 
bgtyki sportowej, dobrze pracu­
ją z młodymi zawodnikami tre­
nerzy sekcji judo. Rugbyści 
AZS AWF (mistrzowie Polski) 
stanowią połowę aktualnej kad­
ry narodowej.

Z tego, że klubem opiekuje 
się wyższa uczelnia, wynikają 
niestety także pewne problemy. 
Trudno utrzymać w AZS dobre­
go sportowca — inni mogą za­
oferować mu o wiele lepsze 
warunki finansowe. Z tych 
względów opuściło klub kilku 
znanych 
kadiusz 
mowskt 
czątku 
studencki, zajmuje się 
szkoleniem młodzieży.

Są również trudności z 
prowadzaniem treningów, 
cia odbywają się w nie najle­
piej przystosowanych do po­
trzeb wyczynowców szkolnych 
salach. W uczelntanym komple­
ksie na Bielanach jest co praw­
da wiele obiektów, ale ich go­
spodarzem nie jest AZS. Tre­
nują tutaj reprezentanci Polski 
w wielu dyscyplinach, odbywają 
się zgrupowania szkoleniowe o- 
raz wielodniowe turnieje. Miej­
sca na stadionach i w halach 
brakuje więc często dla sporto­
wców studenckiego klubu.

WALDEMAR CHLEBOWSKI

— Uczelnia robi bardzo dużo 
w tym zakresie. Wdrażamy no­
we teorie iuż podczas studiów 
współdziałamy ze sportem kwa 
lifikowanym poprzez sympozja i 
konsultacje trenerskie. Stało 
współpracujemy z Instytutem 
Sportu. Dostrzegamy jednak 
braki i dlatego postulujemy 
wprowadzenie na AWF studiów 
podyplomowych. Prawdopodob­
nie pomysł ten zostanie zreali­
zowany już w przyszłym roku 
A chodzi o takie dyscypliny, 
jak: lekkoatletyka, gry zespoło­
we, pływanie, szermierka, pod­
noszenie ciężarów i judo.

Chcemy, aby w studiach tych 
uczestniczyli obok trenerów tak­
że nauczyciele wf. 
to im realizowanie 
szkoły 10-letniej.

— Uczelnia AWF

Ułatwiłoby 
programu

____  oprócz ta! 
wykładowych i laboratoryjnych 
wymaga jeszcze całego zaplecza 
sportowego i medycznego- Czy 
jest Pan zadowolony ze stanu 
posiadania?

zawodników, m.in. Ar- 
Godel i Robert Skoli- 
Klub, jeszcze na po- 
lat siedemdziesiątych 

teraz

prze- 
Zaię*

— Obiekty odziedziczyliśmy 
jeszcze sprzed wojny. Później 
wybudowano halę gier sporto­
wych, cztery ^pawilony specjali­
styczne i zmodernizowano halę 
lekkoatletyczną. Potrzeby mamv 
znacznie większe: pływalnćę 
(krytą 1 otwartą), sztuczne lodo­
wisko, nowoczesną balę sporto­
wą, a przede wszystkim bibliote­
kę. W starym gmachu stropy 
nie wytrzymują już obciążenia 
i nie możemy przyjmować no­
wych książek! Nadrabiamy bra­
ki ciągłymi adaptacjami Wyglą­
da to tak. że stare mury prze­
rabiamy ąa nowe.

— Niewiele mówiliśmy dotych­
czas o młodzieży—

— Właśnie, a przecież wszyst­
ko. co tu robimy. jest z myślą 
o niej. Ostatnio przyznaliśmy 309 
nagród rektorskich, a kryteria 
są przeeiż ostre. Mamy na u- 
czelni bardzo aktywna organiza­
cję SZSP o szerokim programu 
działania polityczno-ideowego 
Nie zaniedbywane są także spra­
wy kulturalno-wychowawcze 
Bardzo dobrze rozwija się dzia­
łalność kół naukowych. Studen­
ci aktywnie Uczestniczą w pra-

— Myśli 
dowanym 
wa-P61noc 
wiście ... - „____
Cykl budowy zamknie się chyba 
w jednym roku. Od dawna cze­
kaliśmy na tę inwestycję. Dzię­
ki staraniom naszej organizacja 
partyjnej, która odgrywa na u- 
czelni inspirującą rolę, oraz o- 
soblstemu zainteresowaniu sek­
retarza KC, I sekretarza KW 
PZPR Alojzego Karkoszki — bę­
dziemy mogli tak szybko prze­
kazać młodym pracownikom na­
ukowym i studentom jeden z 
najładniejszych i najlepiej wy­
posażonych akademików w War­
szawie. Adaptujemy także piw­
nice pod budynkiem głównym. 
Znajdzie tam swe miejsce wie 
lofunkcyjny klub studencki.

— Czego należałoby więc ży­
czyć Akademii Wychowania Fi­
zycznego w następnym 50 leciu?

— Coraz lepszych kandvdatów 
na studia. Stworzenia doskonal­
szych warunków do realizacji 
procesu dydaktycznego i dzia­
łalności naukowej. Szerszego u- 
działu naszych studentów w 
sporcie olimpijskim. Rozbudowy 
uczelni w celu lepszej służby 
polskiemu sportowi.

— Dziękujemy ta rozmowę.
Rozmawiał:

LESZEK ŚWIDER

Jakie to sprawy? 
kład: przywieźli 
kamień dla Alfonsa

Na przy- 
niedawno 
Karnego. 

Ma z tego materiału powstać 
rzeźba patrona uczelni, gene­
rała Świerczewskiego. Ledwo 
przywieźli, a tu Karny zna­
lazł nowy kamień. Pod Su­
wałkami. Trzeba stamtąd ten 
kamień jakoś przetranspor­
tować. Albo z tą telewizją. 
Zajęła salę gier na kilka dni. 
Kręci tam program z okazji 
Międzynarodowego Roku Dzie­
cka. Żajęcia więc należałoby 
przenieść. Tylko nie bardzo 
wiadomo gdzie, bo wszystko 
pozajmowane.

W sali im. prof. Mydlarskie­
go trwa właśnie wykład z filo­
zofii. Prowadzi profesor An­
drzej Wohl. Na wykładzie nie 
więcej niż 10 osób. Zajęcia są 
nieobowiązkowe.

Znacznie więcej osób w oko­
licach dziekanatu. Studenci za­
łatwiają wpisy do indeksu. Za­
czepiam jednego z nich, propo- 

się 
śtu- 
kie-

nuję rozmowę. Nazywa 
Piotr Górski, ma 22 lata. 
d;uje na drugim roku na 
runku nauczycielskim.

Do dwóch razy 
sztuka

Piotr mieszka w 
na terenie AWF-u. 
z tym wszędzie ma

akademiku 
W związku 
blisko: na

(P) W hali lekkoatletycznej — zajęcia z trójskoku

zajęcia, do biblioteki, stołów­
ki, przychodni lekarskiej. Duża 
to zaleta studiowania na Bie­
lanach. Plan dnia Piotrek 
następujący: ; ‘ ,
budka, śniadanie, 6 godzin_
jęć, w tym przeciętnie 2 go­
dziny ćwiczeń fizycznych: z 
lekkkoatletyki, siatkówki, pły­
wania albo gimnastyki. Po za­
jęciach obiad, a później po­
uczyć się trzeba trochę. Cza­
som coś ciekawego idzie w te­
lewizji. Telewizor kupili na 
spółkę z kolegą. Przez dwa ty­
godnie myli okna w Unirwer- 
sitasie. Randka? To odpada. 
Piotrek dziewczynę ma w To­
runiu, Bo Piotrek pochodzi 
właśnie z Torunia. Tam koń­
czył liceum, tam mieszkają je­
go rodzice. Ostatnio był, w do­
mu na Wielkanoc, wcześniej — 
na Boże Narodzenie, a jeszcze 
wcześniej — we wrześniu.

Na Akademię Wychowania 
Fizycznego zdawał dwukrotnie 
Za pierwszym razem egzaminy 
teoretyczne poszły mu nie 
najgorzej (zdaje się z prope­
deutyki, wiedzy o Polsce i 
świecie współczesnym, języka 
oraz test z biologii i fizyki), 
natomiast „nie wykazał się 
sprawnością fizyczną, wymaga­
ną od kandydatów na studia”. 
Oblał pływanie i gimnastykę. 
Przez rok pracował później w 
Zarządzie Wojewódzkim TKKF 
w Toruniu. Biegał po lesle i 
trenował obie konkurencje, w 
których mu się nie powiodło 
na egzaminie. No i za drugim 
razem udało się. Dlaczego uparł 
Się zdawać właśnie na AWF? 
Sport go pasjonował, uprawa! 
nawet szermierkę. Bez więk­
szych sukcesów wprawdzie, ale 
może to właśnie sprawiło, ie 
sam zapragnął zostać nauczy­
cielem wychowania fizycznego? 
No i szwagra ma sportowca: 
Arkadiusza Godela — mistrza 
olimpijskiego we florecie.

Studia idą Piotrkowi bez wię­
kszych problemów. Żadnej 
„dziekanki”, żadnych poprawek. 
Do tej pory średnia trzy i pół. 
Przedmioty na drugim roku ma 
następujące: fizjologię wysiłku 
fizycznego, filozofię, pedagogi­
kę, metodykę wf, statystykę, 
lektoraty i wojsko. Jak wyglą­
dają zajęcia? Na ćwiczeniach t 
fizjologii na przykład któryś ze 
studentów siada na cykloergo- 
metr (to taki stojący rower), a 
koledzy mierzą mu tętno, ciś­
nienie, sprawdzają wentylację

ma
przed ósmą po- 

‘ ' i za-

Historia bielańskiej
(P) Tradycje kształcenia nauczycieli wychowania fizycznego 

sięgają w Polsce przełomu XIX i XX wieku. W Warszawie, w 
roku 1900, w Zakładzie Gimnastycznym (założonym w 1892 rj 
Helena Kuczalska zorganizowała 18-miesięczne kursy dla nau­
czycielek i nauczycieli wf. Sześć lat później z kursów tych po­
wstała 2-letnia Szkoła Gimnastyki Szwedzkiej i Masażu.

Działalność szkoły Kuczal- 
skiej, wspierana była przez 
seminaria nauczycielskie Pol­
skiej Macierzy Szkolnej, przy­
gotowujące nauczycieli szkół 
podstawowych również w za­
kresie wychowania fizyczne­
go oraz Ogrody Gier i Zabaw 
Ruchowych im. E. Rau’a, w 
których W. R. Kozłowski 
kształcił przewodników gier i 
zabaw ruchowych.

Po odzyskaniu niepodległości, 
najpierw na Zjeżdzie Polskich 
Towarzystw Gimnastycznych i 
Sportowych, który odbył się we 
wrześniu 1918 roku, a potem na 
Sejmie Nauczycielskim (kwie­
cień 1919 r.) podjęto uchwały w 
celu stworzenia jednolitego sy­
stemu wychowania fizycznego 
dzieci i młodzieży. Aby system 
ten mógł funkcjonować, potrze­
bne były przede wszystkim kad­
ry nauczycielskie. Dlatego też w 
uchwale Sejmu Nauczycielskiego 
znalazł się również postulat, że 
przy każdym uniwersytecie po­
winno być utworzone studium 
wychowania fizycznego, oparte 
o osobną katedrę wychowania 
fizycznego, a w stolicy państwa 
powinien powstać główny insty­
tut wychowania fizycznego, ce­
lem kształcenia kierowników 
wychowania fizycznego. Kierow­
nicy ci powinni co do poziomu 
wykształcenia i stanowiska stać 
na równi z innymi nauczycie­
lami.

Państwowy Instytut Wychowa­
nia Fizycznego powstał jednak

dopiero w 1925 roku. Do tego 
czasu działały „Państwowe Ro­
czne Kursy Wychowania Fizycz­
nego”. Kursy te, a później PIWF 
kształciły nauczycieli głównie 
dla szkolnictwa średniego. Po­
trzeby na wykwalifikowane kad­
ry były jednak zaspokajane tyl­
ko w części. Stąd też na róż­
nych zjazdach i w fachowym 
piśmiennictwie podnoszono spra­
wę budowy w Warszawie nowe­
go instytutu wychowania fizycz­
nego. Propozycję w tej sprawie 
przedstawił dr Władysław Os- 
mólski na Radzie Naukowej 
Wychowania Fizycznego w 1927 
roku. Postanowiono utworzyć 
Centralny Instytut Wychowania 
Fizycznego. W czerwcu, roku 
1928, założono fundament pod 
budowę uczelni; 2 grudnia 
wmurowano akt erekcyjny, a 
jesienią roku następnego rozpo­
częły się zajęcia. Uroczysta ina­
uguracja roku akademickiego 
odbyła się 29 listopada 1929 
roku.

Centralny Instytut Wychowa­
nia Fizycznego, zbudowany od 
podstaw na Bielanach, połączył 
warszawski PIWF z poznańską 
Centralną Wojskową Szkołą 
Gimnastyki i Sportów. Formal­
ny akt połączenia tych dwóch 
szkół nastąpił 1 stycznia 1930 r. 
Uczelnia na Bielanach od po­
czątku dążyła do tego, aby być 
nie tylko głównym ośrodkiem 
szkolenia kadr, ale też twórczo 
kontynuować tradycje w dzie­
dzinie teorii wf. Powstawały 
warsztaty naukowe. Poszukiwa­
no nowych rozwiązań metodo-

Akademii
logicznych, zapoczątkowano pro­
ces kształcenia własnych kadr 
naukowych. Równocześnie dążo­
no do uzyskania przez AWF 
praw akademickich, jakie po­
siadały studia uniwersyteckie.

W 1936 roku studia na CIWF 
przedłużone zostały do 3 lat. W 
roku następnym studenci z Bie­
lan zostali zrównani w prawach 
z absolwentami innych wyż­
szych uczelni. Ustawą z 1938 ro­
ku CIWF przekształcony został 
w wojskową szkołę akademicką 
pod nazwą Akademia Wychowa­
nia Fizycznego. Pierwsze dzie­
sięciolecie kończyła uczelnia 
bielańska już w gronie szkół a- 
kademickich. Działalność AWF — 
zarówno dydaktyczno-naukowa, 
jak również sportowa — zyska­
ła uznanie i wysokie oceny nie 
tylko w kraju, ale i za granicą.

Po wybuchu wojny pracowni­
cy i studenci Akademii stanęli 
do walki z najeźdźcą. Wielu z 
nich poniosło bohaterską śmierć 
na polu bitwy; wielu zginęło w 
obozach i więzieniach hitlerow­
skich, a wśród nich olimpijczy­
cy; Leszek Lubicz-Nycz, Janusz 
Kusociński, Bronisław Czech, 
Eugeniusz Lokajski. Uczelnia, 
mimo eksterminacyjnej polityki 
okupanta, nie zaprzestała swej 
działalności. W 1943 r. grupa 
wykładowców ze Stanisławem 
Górnym i dr Z. Gilewiczem roz­
poczęła tajne studia, trwające 
do czerwca 1944 r.

Po zakończeniu wojny, w lu­
tym 1946 roku, grono profe­
sorów AWF zwróciło się do 
ministra oświaty z prośbą o 
możliwie szybkie reaktywowa­
nie uczelni. 22 listopada 
AWF wznowiła działalność Za­
jęcia zainaugurowane zostały w 
grudniu. Studia rozpoczęło 108 
słuchaczy. Przez następne lata 
przede wszystkim odbudowy*

wano uczelnię, wyposażono za­
kłady i sale, a także kompleto­
wano zespół wykładowców. W 
1949 roku AWF została prze­
kształcona z wojskowej szkoły 
akademickiej na szkołę akade­
micką AWF im. gen. K. Świer­
czewskiego. W 1952 roku uczel­
nia poddana została przepisom 
ustawy o szkolnictwie wyż­
szym (1951), na podstawie któ­
rej powołano kilkanaście ka­
tedr i zakładów naukowych. W 
roku akademickim 1953—54 po­
wstały studia zaoczne, rok póź­
niej wprowadzono jednolite 4- 
letnie studia magisterskie. 
Pierwsza ogólnopolska konfe­
rencja naukowa poświęcona te­
orii kultury fizycznej, zorgani­
zowana przez AWF, odbyła się 
w 1954 r. W 1959 roku AWF o- 
trzymała prawo doktoryzowa­
nia, a w 1966 r. dzięki stara­
niom grona profesorskiego z 
rektorem prof. dr Stefanem 
Wołoszynem — prawo habilito­
wania w zakresie wychowania 
fizycznego jako jedyna dotąd 
uczelnia tego typu w Pelsce.

Od 1962 r. ukazują się „Rocz­
niki Naukowe” i „Sport Robot­
niczy”, od 1966 r. „International 
Reriew of Sport Sociology”, 
serie wydawnictw „Monografie 
naukowe”, od 1971 r. przeszedł 
z INKF do AWF kwartalnik 
„Wychowanie fizyczne i sport”. 
W 1964 r. odbyła się pierwsza 
studencka konferencja nauko­
wa, zapoczątkowująca konfe­
rencje studenckiego ruchu nau­
kowego.

W latach 60 rozpoczęto regu­
larnie organizować w uczelni 
konferencje i seminaria nauko­
we: uczelniane, ogólnokrajowe i 
międzynarodowe. Z konferencji 
międzynarodowych szczególne 
znaczenie miały: seminarium na 
temat szkolnej problematyki 
wychowania fizycznego (1961), 
seminarium w sprawie filozo­
ficznych i socjologicznych za­
gadnień kultury fizycznej (1963), 
konferencja na temat ksztaice-

nia kadr i kongres Międzyna­
rodowego Stowarzyszenia Wyż­
szych Szkół Wychowania Fi­
zycznego (1970), seminarium na 
temat roli młodzieży w krzewie­
niu sportu, zorganizowany pod 
auspicjami CIEPS (1973) oraz se­
minarium polsko-radzieckie na 
temat humanistycznych wartoś­
ci sportu (1976).

W 1970 roku utworzono filię 
AWF w Białej Podlaskiej, w 
1973 r. powołano punkty kon­
sultacyjne w Białymstoku, Lub­
linie, Łodzi, Mielcu, Pruszko­
wie, przeznaczone dla osób 
studiujących zaocznie. W 1971 
r. został do AWF włączony In­
stytut Naukowy Kultury Fi­
zycznej, a w miejsce dawnych 
katedr powstały instytuty: Nauk 
Biomedycznych, Nauk Huma­
nistycznych, Sportu, Wychowa­
nia Fizycznego i Rekreacji Ru­
chowej. w obrębie których 
działają liczne zakłady i pra­
cownie naukowe. Ponadto po­
wołano kilka zakładów między- 
instytutowych.

Jeśli chodzi o modernizację I 
-ozbudowę AWF w ostatnim 
30-leciu, to można wy różnić na­
stępujące okresy:
• w latach 1950—56 zmoderni­

zowano halę lekkoatletyczną; 
oddano do użytku nowy dom 
studencki męski i skrzydło do­
mu studenckiego żeńskiego, no­
wą stołówkę, a na miejscu sta­
rej klub Relaks;
• w latach 60 wybudowano 

4 pawilony specjalistyczne 
(podnoszenie ciężarów, zapasy, 
judo, szermierka, boks);
• w latach 70 zmodernizowa­

no wielką halę sportową wraz 
z bieżnią okrągłą i prostą, wy­
łożoną tartsnem oraz pomiesz­
czeniami dla Instytutu Sportu; 
wybudowano halę do gier, po­
mieszczenia dla Instytutu WF 
i RR i INH; zbudowano pawi­
lon DAM i halę gimnastyczną.

Opr. JAN ZABIEGLIK
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płuc. Wtedy dopiero można się 
przekonać, jak wielkiego wysił­
ku wymaga dziś uprawianie 
wyczynowego sportu.

Pytam: „Nie czujesz się, Pio­
trek. gorszy w porównaniu ze 
studentami innych uczelni?’’ 
„Chodzi panu o to, czy nie 
mam kompleksu „mięśnlowca”? 
Skądże, nic z tych rzeczy. A 
zresztą wszystko zależy od za­
interesowań.” Trzeba więc do­
dać, że Piotrek pasjonuje się 
dziennikarstwem. Jest naczel­
nym redaktorem „Miniatur” — 
uczelnianej gazety, a także 
członkiem kolegium „Kalejdos­
kopu” — pisma warszawskiego 
środowiska studenckiego.

Najciekawsze studia
Kolega Piotrka Górskiego z te­

go samego roku, Krzysiek Mo­
rawski, jest w gorszej sytuacji, 
bo na zajęcia musi dojeżdżać. 
Pochodzi bowiem z Warszawy, 
a mieszka na Starówce. Co­
dziennie przynajmniej półtorej 
godziny spędza w autobusie 1 
w tramwaju. Jak jest przerwa 
w zajęciach, czyli tzw. okienko, 
Krzysiek nie bardzo wie, co 
ma robić. Latem można jeszcze 
iść na spacer albo poleżeć na 
trawie. Ale w zimie? Siedzieć 
w bibliotece po kilku godzinach 
wykładu nie bardzo się chce. A 
jechać do domu aie ma sensu.

W przypadku Krzyśka zadzia­
łały — rzecz można — rodzin­
ne tradycje. Ojciec jest bo­
wiem trenerem, a mama — na­
uczycielką wychowania fizycz­
nego. Oboje kończyli AWF. Sy­
nowi jednak odradzali swoją 
uczelnię. Twierdzili, że to za 
trudny chleb. Chcieli więc 
Krzyśka wysiać na politechni­
kę. Ale on się uparł i posta­
wił na swoim.

Koledzy, którzy studiują na 
innych uczelniach, zazdroszczą 
Krzyśkowi, że będzie miał faj­
ną pracę. Zawsze coś się będzie 
działo, a nie codziennie to sa­
mo: papierkowa robota, herbat­
ka, czyli 
Krzysiek 
AWF są 
tylko w 
zycznej ___ __ ________
Sztuk Pięknych są równie in­
teresujące.

8 godzin za biurkiem, 
uważa, że studia na 

• najciekawsze. Może 
Wyższej 
albo na

Szkole Mu- 
Akademii

Dziwne miejsca
W przychodni lekarskiej —• 

raczej pusto. Zaledwie kilka o- 
sób w kolejce do internisty. 
Pani doktor Szabłowska twier­
dzi, że w czerwcu, kiedy przyj­
dzie czas okresowych badan, 
nie będzie tu można szpilki 
wcisnąć. Przychodnia to naj­
nowsza uczelniana inwestycja. 
Magister Kalinowski chce ml 
jeszcze pokazać budowę nowego 
akademika. Po drodze mijamy 
dwa najdziwniejsze miejsca na 
AWF. Pierwsze znajduje się w 
samym środku akademickich te­
renów. Stoi tam ogrodzony pło­
tem, parterowy domek. W dom- 
ku mieszka rodzina, która tak 
sobie sąsiedztwo studenckie upo­
dobała, że nie ma zamiaru — 
mimo próśb i nalegań ze stro­
ny uczelni — przenosić się 
gdziekolwiek. Istne państwo w 
państwie Drugi AWF-owski 
cud to będące własnością uczel­
ni... szklarnie. Uczelnia hoduje 
w nich kwiaty. Część idzie na 
własne potrzeby, reszta jest 
sprzedawana. Przynosi ta og­
rodnicza działalność całkiem 
niezły dochM.

Budowę akademika rospoczę- 
to we wrześniu ubiegłego roku. 
Do tej pory postawiono siedem 
pięter, brakuje jeszcze czte­
rech. Wykonawca — Kombinat 
Budownictwa Mieszkaniowego 
— obiecał zakończyć pracę do 
lipca. Szefowie uczelni święcie 
w to przyrzeczenie wierzą. W 
lipcu właśnie AWF organizuje 
międzynarodowe seminarium z 
udziałem studentów uczelni 
wychowania fizycznego z kra­
jów socjalistycznych. Gościom 
nie zarezerwowano miejsc w 
hotelu — wszyscy będą miesz­
kać w nowym akademiku.

Zamiast pointy
Na pożegnanie AWF oglą­

dam uczelnianą gablotę, w 
której wywieszono fotografie 
upamiętniające bicie pływac­
kiego rekordu świata na dy­
stansie 50 km. W próbie tej 
wzięło udział 1000 osób, czy­
li prawie wszyscy pracownicy 
naukowi oraz studenci uczel­
ni. Na jednym ze zdjęć: pły­
nący „żabką” rektor. Rektora 
ma AWF nietypowego. Miesz­
ka w jednym pokoju z kuch­
nią i jeździ „Zaporożcem”. 
Sprzed pięciu lat.

ANDRZEJ FĄFARA
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X Zjazd Towarzystwa Przyjaźni Polsko Radzieckiej
Przebieg obrad

ZSRR konsekwentnie opowiada sio za pokojem
Boris Ponomariow o stosunkach radziecko-amerykańskich

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. t
Z kolei rozpoczęły się wystą­

pienia w dyskusji plenarnej. 
Przemawiał przewodniczący de­
legacji radzieckiej — Aleksie) 
Szytikow (TEKST — STR. 2).

Przewodniczący delegacji ra­
dzieckiej przekazał uczestnikom 
zjazdu sztandar, ufundowany 
przez Centralny Zarząd TPPR 
i prezydium Związku Radziec­
kich Towarzystw Przyjaźni i 
Łączności Kulturalnej z Zagra­
nicą, a także obraz artysty z 
Kaliningradu Michaiła Piaskow­
skiego, przedstawiający postacie 
Włodzimierza Lenina i Feliksa 
Dzierżyńskiego.

W trakcie wielogodzinnej dy­
skusji jej uczestnicy wskazywa­
li, iż niewzruszony sojusz i 
przyjaźń naszych państw i na­
rodów z każdym dniem rozsze­
rza się i wzbogaca o nowe dzie­
dziny życia. Pozwala to wspól­
nie urzeczywistniać ambitne i 
śmiałe programy rozwojowe, 
osiągać coraz wyższe cele gospo­
darcze i społeczne. W pogłębia­
nie więzi politycznych, gospo­
darczych i społecznych narodów 
Polski i Związku Radzieckiego 
godny wkład wnosi TPPR, któ­
rego dotychczasowa praca może 
być uzasadnionym powodem do 
satysfakcji i dumy. Jak pod­
kreślano na zjeździe — towa­
rzystwo uczyniło wiele w zakre­
sie informowania 1 upowszech­
niana osiągnięć i dorobku ZSRR 
w dziedzinach politycznej, go­
spodarczej, naukowo-technicznej 
i kulturalnej. Zrodzona w cza­
sach Wielkiego Października i 
wspólnych walk polskich i ro­
syjskich rewolucjonistów, utrwa­
lona braterstwem broni — wza­
jemna przyjaźń, znajduje obec­
nie swoje odbicie we wszystkich 
dziedzinach życia. Wymownym 
tego symbolem, potwierdzeniem

wyższego etapu wzajemnego 
współdziałania był wspólny pol­
sko-radziecki lot kosmiczny, jest 
m.in. również Huta Katowice 
i wiele innych, ważnych dla 
gospodarki narodowej Polski i 
Związku Radzieckiego obiektów 
przemysłowych.

Uczestnicy dyskusji wiele 
uwagi poświęcili wymianie kul­
turalnej obu krajów, wzajemnej 
prezentacji dorobku w dziedzi­
nie literatury, filmu, teatru i in­
nych. Wielką prezentacją osiąg­
nięć naszego kraju na tym po­
lu, były niedawno zakończone w 
Związku Radzieckim dni kultury 
polskiej, które spotkały się z 
olbrzymim zainteresowaniem 
społeczeństwa Kraju Rad.

Na zjeździe podkreślano zna­
czenie pokojowej polityki Zwią­
zku Radzieckiego, Polski i in­
nych krajów socjalistycznych. 
Uczestnicy dyskusji zwrócili 
również uwagę na niebezpie­
czeństwo, jakie dla światowego 
pokoju niesie hegemonistyczna 
i wielkomocarstwowa polityka 
przywódców pekińskich. Udzie­
lono poparcia dla niedawnych 
propozycji Socjalistycznej Re­
publiki Wietnamu,' zgłoszonych 
w czasie rokowań w Hanoi w 
sprawie uregulowania stosunków 
z ChRL. Chodzi tutaj o podję­
cie pilnych kroków zmierzają­
cych do zapewnienia pokoju i 
bezpieczeństwa na obszarach 
przygranicznych obu krajów, 
przywrócenie normalnych sto­
sunków między Wietnamem i 
Chinami, na podstawie zasad po­
kojowego współistnienia, a tak­
że uregulowanie problemów gra­
nicznych i terytorialnych na za­
sadach poszanowania status quo 
historycznie ukształtowanej gra­
nicy. Chodzi również o posza­
nowanie niepodległości, suwe­
renności i integralności teryto-

rialnej Wietnamu. Jak mówiono 
w dyskusji, powyższe propozy­
cje nacechowane są realizmem, 
a ich przyjęcie rozwiązałoby 
najistotniejsze problemy, jakie 
powstały w wyniku agresji 
chińskiej.

Wystąpienie Jana Szydlaka
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 
łań inspirujących i programu­
jących, konkretnych przedsię­
wzięć organizatorskich i ekono­
micznych, naukowych i tech­
nicznych ogromną rolę odgry­
wają czynniki ideowe i wycho­
wawcze, impulsy polityczne, 
wzajemna bliskość i zrozumie­
nie między milionami ludzi, bę­
dącymi aktywnymi uczestnika­
mi prac składających się na e- 
fekty integracji. Zgodnie ze 
wskazaniami partii TPP-R po­
dejmuje liczne działania ’ na 
tym polu.

Wśród czynników kształtują­
cych w społeczeństwie polskim 
szacunek, uznanie i przyjaźń do 
Związku Radzieckiego ogromną 
rolę odgrywa fakt, że ojczyzna 
Lenina jest we współczesnym 
świecie, w epoce silnych sprze­
czności i napięć międzynarodo­
wych niewzruszoną ostoją po­
koju. Konsekwentna polityka 
zagraniczna ZSRR jest synoni­
mem dążeń do bezpieczeństwa i 
współpracy narodów, do rzeczy­
wistego rozbrojenia i pokojowe­
go współistnienia państw nale­
żących do różnych systemów 
ustrojowych.

TPP-R stale zajmuje się 
upowszechnianiem tej prawdy. 
Nie ma więc potrzeby przypo­
minać wszystkich pokojowych 
dokonań Kraju Rad, począwszy 
od historycznego dekretu o po­
koju, a kończąc na nowych do­
niosłych propozycjach zawartych 
w ostatnich przemówieniach 
szermierza pokoju, Leonida Bre­
żniewa. Związek Radziecki dzia­
ła niestrudzenie, dążąc do poko­
ju trwałego, powszechnego i 
sprawiedliwego, ściśle powiąza­
nego z postępem społecznym, 
gwarantowanego powszechną ak­
tywnością i nieustanną walką 
mas ludowych, których dążenia 
i interesy najżywotniej związa­
ne są z pokojem.

Naród polski szczególnie okru­
tnie doświadczony wojnami i 
doskonale znający ich cenę wie, 
że nasze bezpieczeństwo i poko­
jowy byt uwarunkowane są nie­
ustannym poparciem przez Kraj 
Rad naszych najżywotniejszych 
interesów narodowych, wiąże się 
z osiągnięciami socjalistycznej 
wspólnoty i całej wielkiej koa­
licji sił pokoju w walce o od­
prężenie międzynarodowe, ze 
skoordynowaną polityką zagra­
niczną państw socjalistycznych, 
w której i Polska ma swój waż­
ny udział.

Siły agresji, zwolennicy „zim­
nej wojny”, kompleksy militar- 
no-przemysłowe i rzecznicy kru­
cjat antykomunistycznych nie 
ustępują bez walki. Wyraźnie 
widać przejawy ich działalności. 
W ostatnim czasie, już bez osło­
ny, wspierają ogarnięte nacjo­
nalizmem kierownictwo chiń­
skie, które ostatnio posunęło się 
nawet do brutalnej agresji na 
bohaterski naród socjalistyczne­
go Wietnamu. Jest to pouczają­
cy przykład pokazujący, jak 
wielkomocarstwowy szowinizm 
wiąże się ze zdradą socjalistycz­
nych ideałów.

Nadal skomplikowane i trud­
ne są zadania sił dążących do 
odprężenia politycznego i połą­
czenia go z odprężeniem mili­
tarnym. do rozwoju wzajemnie 
korzystnej współpracy i stworze­
nia-trwałych gwarancji bezpie­
czeństwa narodów. Ale świat 
dzisiejszy jest inny niż dawniej 
— inny niż nawet kilka lat 
temu.

Nowy, bardziej korzystny dla 
socjalizmu, a więc i dla pokoju 
jest dziś układ sił na świecie. 
Nowa, o wiele czujniejsza wobec 
wszelkich prób zatruwania at­
mosfery międzynarodowej jest 
dziś świadomość milionów ludzi 
na świecie. Ukształtowała się i 
umacnia wielka koalicja sił po­
koju której oparciem jest po­
kojowa potęga radziecka, a głó­
wną siłą jednolita w swych 
konstruktywnych dążeniach po­
kojowa wspólnota państw socja­
listycznych. Nowe, szersze niż

kiedykolwiek są też szanse dal­
szych kroków na drodze odprę­
żenia międzynarodowego.

Chociaż droga do rzeczywistej 
’ wszechstronnej realizacji histo­
rycznych postanowień Aktu 
Końcowego KBWE, umowy w 
sprawie SALT II oraz innych 
koniecznych postanowień rozbro­
jeniowych, okazuje się długa i 
trudna, tb przecież fakt, że mi­
mo ogromnych przeszkód, postęp 
stopniowo rozwija się i ureal­
nia, stanowi niezbity dowód słu­
szności i owocności socjalistycz­
nej strategii pokoju, której 
głównym rzecznikiem jest Zwią­
zek Radziecki.

Mówiąc o zadaniach ideowo- 
wychowawczych TPP-R J. Szyd­
lak wskazał, że ich realizacja 
wymaga coraz atrakcyjniejszych 
form działania, ciągłego dopływu 
nowych pomysłów i inicjatyw. 
Obok przedsięwzięć propagando­
wych, ideowo-wychowawczych, 
popularyzatorskich, oświatowych 
i kulturalnych, ogromną rolę od­
grywa wkład TPP-R w rozsze­
rzanie i pogłębianie bezpośred­
nich kontaktów między obywa­
telami obu krajów, w zacieśnia­
nie więzi międzyludzkich. Jest 
to jeden z ważnych aspektów 
coraz ściślejszego współdziałania 
TPP-R z bratnim Towarzystwem 
Przyjaźni Radziecko-Polskiej.

Przekazując kierownictwu i 
całemu aktywowi, wszystkim 
członkom TPR-P słowa brater­
skich pozdrowień i serdeczne­
go podziękowania oraz życzenia 
wszelkiej pomyślności w pracy, 
społecznym działaniu i życiu 
osobistym, mówca szczególnie 
podkreślił ogromny wkład brat­
niej organizacji radzieckiej w 
imponujący przebieg Dni Kul­
tury Polskiej w Kraju Rad i 
Dni Nauki i Techniki Radziec­
kiej w Polsce oraz in­
ne podobne prezentacje i im­
prezy. Na naszą wdzięczność za­
sługuje także życzliwe i owocne 
zainteresowanie TPR-P sprawa­
mi Polonii radzieckiej — zainte­
resowanie, które wspiera życz­
liwość KPZR i władz państwo­
wych dla naszych rodaków, ko­
rzystających z pełni praw swej 
socjalistycznej ojczyzny i wno­
szących godny wkład w dzieło 
budowy komunizmu.

Mówiąc o przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej i radziecko-polskiej, 
myśllmy również o serdecznym 
współdziałaniu z sąsiednimi re­
publikami radzieckimi. Podkre­
ślił je fakt odwiedzin w tych 
republikach Edwarda Gierka w 
czasie kolejnych jego pobytów 
w Związku Radzieckim, dała im 
wyraz gorąca, prawdziwie bra­
terska temperatura uczuć towa­
rzyszących tym ważnym wyda­
rzeniom.

Dobrze służyły też tym celom 
różnorodne przedsięwzięcia or­
ganizacyjne, naukowe i kultu­
ralne, edytorskie i sportowe 
rozwijane na liniach Warszawa
— Kijów, Warszawa — Mińsk i 
Warszawa — Wilno przez odpo­
wiednie instytucje obu krajów 
przy czynnym udziale TPP-R i 
TPR-P. Szczególne słowa po­
dziękowania należą się pracow­
nikom ambasady radzieckiej w 
Warszawie i konsulatów ZSRR 
w naszym kraju za wielką po­
moc udzielaną działalności 
TPP-R.

Wyrażamy naszą wdzięczność 
i podziękowanie dla towarzyszy 
z Północnej Grupy Wojsk Ra­
dzieckich za ich aktywny udział 
w przedsięwzięciach TPP-R.

Jesteśmy głęboko przekonani
— stwierdził na zakończenie 
mówca — że w nadchodzącym 
okresie towarzystwo, bazując na 
zaangażowaniu i ofiarności rzesz 
aktywu, opierając się na boga­
tym dorobku i doświadczeniach 
uzyskanych w toku dotychcza­
sowej pracy, w sposób jeszcze 
pełniejszy działać będzie na 
rzecz szlachetnej idei umacnia­
nia przyjaźni pomiędzy naroda­
mi polskim i radzieckim, speł­
niając jak najlepiej swój szczyt­
ny patriotyczny i intemacjcna- 
listyczny obowiązek. (PAP)

Program działania 
TPP-R do 1983 r.

W dyskusji wiele uwagi zwró­
cono również na potrzebę dal­
szego doskonalenia metod i form 
pracy TPPR, co znalazło swoje 
odbicie w przyjętym na zakoń­
czenie debaty programie działa­
nia towarzystwa do 1983 r.

Naczelnym zadaniem towarzy­
stwa — czytamy w dokumen­
cie — jest dalsze upowszechnia­
nie w społeczeństwie wiedzy o 
dorobku Związku Radzieckiego, 
o braterskiej, wzajemnie korzy­
stnej współpracy między PRL i 
ZSRR. TPPR — głosi program 
— w swojej pracy ideowo-wycho- 
wawczej i propagandowej reali­
zować będzie zadania sformuło­
wane przez PZPR i aprobowane 
przez wszystkie siły FJN.

Wiele miejsca poświęca się w 
programie zadaniom towarzyst­
wa w działalności ideowo-poli- 
tycznej, w uposzechnianiu ideo­
logicznych, politycznych, społe­
cznych i ekonomicznych treści, 
stanowiących dorobek i tradycje 
polsko - radzieckiej przyjaźni. 
TPPR będzie utrwalać i pogłę­
biać świadomość, że dalszy po­
myślny rozwój naszej socjalisty­
cznej ojczyzny nierozerwalnie 
związany jest z braterskim so­
juszem i współpracą z Krajem 
Rad i całą wspólnotą socjali­
styczną.

W najbliższych latach TPPR 
kontynuować będzie takie formy 
pracy, jak: współorganizowanie 
Dni Kultury Polskiej w Zwią­
zku Radzieckim 1 Dni Kultury 
Radzieckiej w Polsce, wystaw 
osiągnięć gospodarczych, ekspo­
zycje dorobku nauki i techniki 
obu krajów.

W tym zakresie TPP-R roz­
winie współpracę z bratnim 
TPR-P, z wszystkimi zaintere­
sowanymi resortami i instytu­
cjami. Ogniwa TPP-R realizo­
wać będą szeroki program dzia­
łania w okresie poprzedzającym 
XXII Igrzyska Olimpijskie w 
Moskwie, oraz w czasie ich 
trwania.

Towarzystwo wiele uwagi 
zwróci na popularyzację osiąg­
nięć radzieckiej gospodarki, na­
uki i techniki oraz efekty pol­
sko-radzieckiej współpracy w 
tym zakresie.

Aktywne uczestnictwo w rea­
lizacji''1''programu współpracy 
gospodarczej i naukowo-tech­
nicznej. Polski ze Związkiem 
Radzieckim oraz w procesach 
integracji społeczno-ekonomicz­
nej państw socjalistycznych, 
stanowi obecnie jeden z pod­
stawowych kierunków działań 
towarzystwa.

TPP-R będzie kontynuować i 
doskonalić sprawdzone formy 
swojego uczestnictwa w życiu 
kulturalnym, oraz inicjować no­
we działania służące upowszech­
nianiu kultury radzieckiej. U- 
powszechniany będzie dorobek 
radzieckiej literatury, filmu, te­
atru, muzyki, plastyki i innych 
dziedzin życia kulturalnego. 
Przewidziano wiele interesują­
cych form prezentacji dorobku 
twórców Kraju Rad.

Program zwraca uwagę na 
znaczenie działalności ideowo- 
wychowawczej TPP-R w środo­
wisku klasy robotniczej, wska­
zuje na potrzebę dalszego 
współdziałania w tym zakresie 
z CRZZ, ZSMP, stowarzyszenia­
mi naukowo-technicznymi, re­
sortami i organizacjami gospo­
darczymi.

W całokształcie programowej 
działalności TPP-R ważne miej­
sce zajmować będzie praca na 
rzecz krzewienia idei przyjaźni 
polsko-radzieckiej wśród miesz­
kańców wsi. Głównym celem 
działania towarzystwa pozosta­
je nadal pogłębianie wśród spo­
łeczności wiejskiej wszechstron­
nej wiedzy o Związku Radziec­
kim jego osiągnięciach we 
wszystkich dziedzinach życia, o 
pracy i życiu ludzi radzieckich, 
a zwłaszcza o rozwoju radziec­
kiego rolnictwa, o procesach je­
go modernizacji i intensyfika­
cji, osiągnięciach socjalnych i 
poziomie życia mieszkańców 
wsi.

Wiele uwagi poświęci TPP-R 
pracy w środowisku młodzieży. 
Chodzi przede wszystkim o za­
znajomienie jej z osiągnięciami 
Związku Radzieckiego, z warun­
kami życia, nauki i pracy mło­
dzieży radzieckiej i z jej udzia­
łem w budownictwie komunis­
tycznym. Program wskazuje 
na potrzebę dalszego rozwija­
nia różnorodnych kontaktów 
młodzieży akademickiej i pra­
cowników naukowych polskich 
uczelni z młodzieżą studencką 
i pracownikami naukowymi u- 
czelni radzieckich. Istotna rola 
przypada Socjalistycznemu
Związkowi Studentów Polskich.

Za jedno z ważnych zadań u- 
znano wypracowanie nowych 
form działania TPP-R w osied­
lach mieszkaniowych — wśród 
pracowników drobnej wytwór­
czości, usług i rzemiosła. TPP-R 
dążyć będzie do stałego rozsze­
rzania w tym zakresie współ­
pracy z ogniwami FJN, zarzą­
dami spółdzielni mieszkanio­
wych. spółdzielczością pracy i 
organizacjami rzemieślniczymi.

Określono również zadania 
TPP-R w upowszechnianiu zna­
jomości języka rosyjskiego, 
podkreślając potrzebę pogłębia­
nia i rozszerzania współdziała­
nia z zainteresowanymi resorta­
mi oraz instytucjami organizu­
jącymi nauczanie tego języka.

W końcowej części , program 
podkreśla znaczenie owocnej 
współpracy TPP-R z Towarzy­
stwem Przyjaźni Radziecko- 
Polskiej, służącej realizacji za­
łożeń ideowo-programowych 
obu bratnich organizacji sprzy-

jającej umacnia nim przyjaciels­
kich kontaktów obywateli Pols­
ki i Związku Radzieckiego.

Troską towarzystwa — głosi 
program — pozostaje nadal do­
skonalenie działalności wew- 
nątrzorganizacyjnej, podnoszenie 
jakości wszystkich działań 
TPP-R. Stanowi to podstawowy 
warunek efektywnej pracy towa­
rzystwa i zwiększanie jego siły 
w oddziaływaniu ideowo-wy- 
chowawczym na szerokie kręgi 
społeczeństwa.

Wcielanie w życie przyjętego 
programu, wzbogacanego o no­
we inicjatywy, dzięki zaanga­
żowaniu członków i szerokiego 
aktywu towarzystwa będzie 
ważnym czynnikiem służącym 
dalszemu umocnieniu społecz­
nej rangi TPP-R i zwiększeniu 
jego oddziaływania ideowo-wy- 
chowawczego na społeczeństwo. 
Przyczyni się to do dalszego u- 
macniania braterskich więzi 
przyjaźni oraz współpracy łą­
czącej narody Polski i Związ­
ku Radzieckiego.

MOSKWA (PAP). Podczaa spotkania delegacji Rady Naj­
wyższej ZSRR z przebywającą w Związku Radzieckim dele­
gacją Izby Reprezentantów Kongresu USA, Boris Ponomariow 
dokonał obszernej analizy stosunków radziecko-amerykańskich, 
podkreślając m.in. znaczenie zapoczątkowanych w 1972 r. oso­
bistych kontaktów najwyższych przedstawicieli obu państw 
oraz podpisanych 
dwustronnych.

od tego czasu dokumentów o stosunkach

zachowania pokoju. Wynika to 
z tego, że oba wielkie mocar­
stwa dysponują bronią o ogrom­
nej sile .niszczycielskiej, a także 
ze zrozumienia, że zastosowanie 
tej broni miałoby katastrofal­
ne następstwa dla ludzkości.

(P)

i USA —
— istnieje

Wybór władz
Zjazd dokonał wyboru nowe­

go 211-osobowego ZG TPP-R i 
25-osobowej Głównej Komisji 
Rewizyjnej.

Na pierwszym plenarnym po­
siedzeniu Zarząd Główny wy­
brał Prezydium i Sekretariat ZG 
TPP-R.

Przewodniczącym ZG został 
ponownie członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR, wicepre­
mier Jan Szydlak. Wiceprze­
wodniczącymi ZG zostali: Zdzi­
sław Andruszkiewicz, Józef Oz- 
ga-Michalski, Jan Raczkowski, 
Irena Sroczyńska i Piotr Ste­
fański. Sekretarzem generalnym 
ZG wybrany został Wacław 
Barszczewski.

W skład Prezydium ZG 
TPP-R weszli: Józef Barecki, 
Wiesław Bek, Marian Dmo­
chowski, Edward Duda, Tade­
usz Dziekan, Mieczysław Gru­
dzień, Mirosław Hermaszewski, 
Zygmunt Huszcza, Witold Jaro­
siński, Mieczysław Kazimier­
czuk, Eugenia Kemparowa, An­
toni Korzycki, Stanisław Królik, 
Krzysztof Kruszewski, Stanis­
ław Kułcuryka, Alicja Lewan­
dowska, Jadwiga Łokkaj, Ta­
deusz Łomnicki, Norbert Mich- 
ta, Ryszard Nieszporek, Zofia 
Staros, Krzysztof Trębaczkie- 
wicz, Danuta Wielebińska, Sta­
nisław Wroński i Wojciech 
Zukrowski.

Sekretarzami ZG TPP-R zo­
stali: Helena Mikrut i Ryszard 
Polkowski. Członkiem Sekreta­
riatu Dobrosław Poprzeczko.

Wybrano również władze 
Głównej Komisji Rewizyjnej 
ZG: przewodniczącym został
Witold Bień.

Zjazd przyjął poprawki i uzu­
pełnienia do statutu TPP-R 
wiążące się z wewnątrzorganiza- 
zacyjną pracą towarzystwa.

Na zakończenie obrad głos za­
brał Jan Szydlak, który wyra­
ził przekonanie, że działalność 
wielomilionowej organizacji 
TPP-R nadal dobrze służyć bę­
dzie socjalistycznej ojczyźnie, 
braterstwu i współpracy naro­
dów Polski i Związku Radziec­
kiego.

Przewodniczący ZG TPP-R 
przekazał — za pośrednictwem 
przewodniczących delegacji za­
granicznych — serdeczne po­
zdrowienia i życzenia dalszej 
pomyślnej pracy dla bratnich 
towarzystw przyjaźni.

W godzinach wieczornych X 
Krajowy Zjazd TPP-R zakoń­
czył obrady. Zebrani w Sali' 
Kongresowej delegaci i goście 
zjazdu odśpiewali „Międzynaro­
dówkę”.

Między ZSRR 
stwierdził mówca 
przybliżona równowaga, pary­
tet sił. To właśnie stało się 
punktem wyjścia do rokowań 
rozbrojeniowych. Innym punk­
tem wyjścia do rokowań roz_ 
brojeniowych jest zasada bez­
warunkowego przestrzegania 
równego bezpieczeństwa i wy­
rzeczenia się prób uzyskania, 
pod jakimkolwiek pretekstem, 
jednostronnej przewagi mili­
tarnej. Bez przestrzegania tej 
zasady nie ma mowy o postę­
pie w dziedzinie odprężenia 
militarnego.

Mówca poświęcił wiele uwagi 
sprawie zawarcia porozumienia 
SALT II stwierdzając, że obu 
krajom, ZSRR i USA, jest ono 
w równym stopniu potrzebne. 
Porozumienie to uwzględnia 
podstawowe interesy obu stron, 
a obecnie moment jego zawar­
cia znacznie się przybliżył. Na­
wiązując do rozpętanej w USA 
kampanii zmierzającej do zer­
wania porozumienia pod pre­
tekstem „zagrożenia militarnego 
ze strony ZSRR”, B. Ponoma­
riow oświadczył: Związkowi Ra­
dzieckiemu wojna nie jest po­
trzebna. ZSRR konsekwentnie 
opowiada się za pokojem nie 
dlatego, że jest słaby, lub nie 
umie prowadzić wojny, lecz dla­
tego. że wynika to z samego 
charakteru ustroju radzieckie­
go.

Niektórzy w USA usiłują 
I uczynić ze sprawy SALT II coś 

w rodzaju dźwigni pozwalającej 
wywierać nacisk na ZSRR. Dla 
wszystkich powinno być jasne, 
że zerwanie porozumienia w 
sprawie SALT II doprowadziło­
by do wzmożenia wyścigu zbro­
jeń nuklearnych, wzrostu wy­
datków na cele wojskowe i do 
zwiększenia niebezpieczeństwa 
wojny jądrowej, a tym samym 
do zagrożenia bezpieczeństwa 
ZSRR, USA oraz całego świata. 
Gdyby na toczących się obecnie 
rokowaniach uzyskano realne 
wyniki, to odprężenie militar­
ne byłoby już nie tylko życze­
niem, lecz faktem — dodał mów­
ca.

Dokonując analizy sytuacji w 
Azji i stwierdzając, że agresja 
Chin na Wietnam ujawniła real-

ną groźbę, jaką stanowi polity­
ka zagraniczna Pekinu, B. Po­
nomariow oświadczył, że ZSRR 
uważa za naturalne to, iż USA 
postanowiły uznać ChRL. Jed­
nakże czymś innym są deklara­
cje o „wspólnych celach” oraz o 
rozbieżności „interesów strate­
gicznych USA i Chin”. Poczyna­
nia kierownictwa pekińskiego 
dowiodły, że wykorzystuje ono 
swych partnerów we własnych 
celach i zamierza samo rozgry­
wać swoje karty. W tych wa­
runkach uzbrajanie Pekinu i 
stymulowanie jego ekspansjoniz­
mu jest równoznaczne z nara­
żaniem na niebezpieczeństwo lo­
sów ludzkości i lekceważeniem 
interesów własnego narodu. 
Naiwnością byłoby liczyć na to, 
że Chiny, kiedy uzbroją się je­
szcze bardziej, będą posłusznie 
uczestniczyć w globalnej stra­
tegii Zachodu i służyć jego in­
teresom.

W zakończeniu B. Ponoma­
riow zwrócił uwagę, że po raz 
pierwszy w historii w czasach 
pokojowych największe mocar­
stwa świata wspólnie zastana­
wiają się nad tym, czy wzma­
gać przygotowania do wojny, 
czy też zredukować zbrojenia i 
tym samym przyczynić się do

Artykuł 
Piotra Jaroszewicza
na lamach „Prawdy"

MOSKWA (PAP). Organ KC 
KPZR dziennik „Prawda” za­
mieścił w sobotę artykuł człon­
ka Biura Politycznego KC PZPR 
prezesa Rady Ministrów PRL, 
Piotra Jaroszewicza zatytułowa­
ny „W’ braterskim ścisłym soju­
szu”. Z okazji rocznicy podpisa­
nia polsko-radzieckiego Układu 
o Przyjaźni. Współpracy i Po­
mocy Wzajemnej, Piotr Jarosze­
wicz pisze o znaczeniu układu 
dla Polski, a następnie omawia 
nowoczesne formy polsko-ra­
dzieckiej współpracy gospodar- 

podkreślając, że nowym 
do rozwoju wszech- 
nieustannie pogłębia- 
współpracy polsko-ra- 
są regularne spotka- 

obu partii 1 
Gierka i 

Artykuł 
________ __ ____  znaczenie 
współpracy Polski z ZSRR i ca­
łą wspólnotą socjalistyczną dla 
pokoju na świecie. (P)

czej, 
bodźcem 
stronnej, 
jącej się 
dzieckiej 
nia przywódców 
państw — Edwarda 
Leonida Breżniewa, 
wskazuje też na _

Zaprzysiężenie nowego 
rządu Pakistanu

DELHI (PAP). W sobotę pre­
zydent Pakistanu, Ziaul Haq, 
utworzył i zaprzysiągł nowy 
rząd federalny. W odróżnieniu 
od poprzedniego, do nowego ga­
binetu weszło jeszcze pięciu 
wyższych oficerów: trzech gene­
rałów. marszałek i admirał. 
Przewodnicząc rządowi jako 
główny administrator wojskowy, 
Ziaul Haq będzie kierował też 
resortami stiraw zagranicznych, 
nauki i techniki oraz d/s pro­
wincji i regionów przygranicz­
nych. Ministrem obrony został 
Ali Ahmad Talpur, ministrem 
spraw wewnętrznych, d/s religii 
i mniejszości narodowych — 
Mahmud A. Harun. (P)

MOSKWA (PAP). W dniach 
13—22 kwietnia przebywała z 
oficjalną wizytą w ZSRR dele­
gacja Izby Reprezentantów Kon­
gresu USA, której przewodni­
czył John Brademas. Jak pod­
kreśla się w komunikacie opu­
blikowanym na zakończenie tej 
wizyty, delegacje Rady Najwyż­
szej ZSRR i Izby Reprezentan­
tów Kongresu USA w toku spot­
kań wyraziły głębokie przekona­
nie, że obecnie kluczowe znacze­
nie dla likwidacji groźby wojny 
światowej i zaprzestania wyści­
gu zbrojeń ma jak najszybsze 
zawarcie i wejście w życie po­
rozumienia SALT II.

Podczas wizyty w ZSRR de­
legacja parlamentarzystów ame­
rykańskich spotkała się z Ale- 
ksiejem Kosyginem, a także go­
ściła na Kremlu, gdzie odbyła 
ręzmowy z delegacją Rady Naj­
wyższej ZSRR, której przewod­
niczył zastępca członka Biura 
Politycznego KC — sekretarz KC 
KPZR, Boris Ponomariow.

Jak podkreśla się w komuni­
kacie, omówiono rozmaite as­
pekty stosunków radziecko-ame- 
rykańskich, zwłaszcza kwestie 
związane z przygotowaniem po­
rozumienia o ograniczeniu stra­
tegicznych zbrojeń ofensywnych 
(SALT II), a także problemy 
dotyczące zaprzestania wyścigu 
zbrojeń.

Strona radziecka — czytamy 
w komunikacie — wyraziła zde­
cydowane pragnienie czynienia 
nadal wszystkiego w kierunku 
umocnienia pokoju i rozwijania 
stosunków radziecko-amerykań- 
skich na zasadach jednakowego 
bezpieczeństwa i wzajemnego 
poszanowania suwerenności. 
Związek Radziecki opowiada się

za kontynuowaniem dialogu w 
sprawie rozbrojenia oraz rozsze­
rzeniem tematyki rozmów po­
święconych temu problemowi.

Deputowani Rady Najwyższej 
ZSRR i członkowie Izby Repre­
zentantów Kongresu USA pod­
kreślili, że rozwój handlu i 
współpracy gospodarczej mógłby 
w znacznej mierze przyczynić 
się do poprawy stosunków ra- 
dziecko-amerykańskich. Prze­
szkodą na tej drodze jest jed­
nakże m.in. utrzymujące się 
wciąż w USA dyskryminacyjne 
ustawodawstwo.

Delegacja Rady Najwyższej 
ZSRR wyraziła zdecydowane 
przekonanie, że ZSRR i USA 
mogłyby wspólnymi wysiłkami 
wnieść wielki wkład w zagwa­
rantowanie trwałego pokoju i w 
rozwiązanie najważniejszych 
problemów — podkreśla komu­
nikat. (P)

W duchu wzajemnego zrazuiróia i współpracy
*

W przerwie obrad delegacje 
TPP-R złożyły wiązanki kwia­
tów na Grobie Nieznanego Żoł­
nierza i na Cmentarzu Mauzo­
leum Żołnierzy Armii Radziec­
kiej, oddając hołd bohaterom, 
którzy zginęli w walce o wol­
ność Polski. (PAP)

Parlamentarzyści z 73 krajów świa a 
zakończyli obrady w Pradze

Poszukiwania
zabójcy milicjanta

(P) 19 bm. około godz. 16.00 
w Bytomiu, w czasie legitymo­
wania dwóch podejrzanie zacho­
wujących się mężczyzn, został 
zraniony śmiertelnie nożem 
funkcjonariusz MO sierż. Bog­
dan Majewski (lat 32, żonaty, 2 
dzieci).

Jak ustalono, sprawcą zabój­
stwa jest Tadeusz Winczewski 
syn Jerzego i Cecylii ur. 20 gru­
dnia 1930 r. w Krakowie, nie 
pracujący, bez stałego miejsca 
zamieszkania, ostatnio zamel­
dowany w Krakowie, wielokrot­
nie karany za przestępstwa kry­
minalne.

Oto jego rysopis: wzrost 
180 cm, krępy, cera śniada, wło­
sy ciemne, duża łysina czołowa, 
bokobrody o odcieniu ciemno- 
rudawym. Ubrany był w ska­
fander pikowany koloru grana­
towego zapinany na biały za­
mek błyskawiczny, ciemną ma­
rynarkę prawdopodobnie ze skó­
ry lub skaju, spodnie niebieskie 
z texasu, buty czarne, wysokie 
zapinane na zamek błyskawicz­
ny, na głowie zielony kapelusz.

Ktokolwiek może pomóc w 
ujęciu poszukiwanego lub usta­
leniu jego miejsca pobytu pro­
szony jest o porozumienie się z 
Prokuraturą Wojewódzką w Ka­
towicach lub Komendą Woje­
wódzką MO w Katowicach ul. 
Powstańców 31, tel. 51-15-17 
albo powiadomienie najbliższej 
prokuratury rejonowej lub jed­
nostki Milicji Obywatelskiej.

(PAP)

PRAGA (PAP). Korespondent 
PAP Czesław Jaworski pisze: 
21 bm. w Pradze zakończyły 
się 5-dniowe obrady wiosennej 
sesji Unii Międzyparlamentar­
nej, w której uczestniczyły de­
legacje parlamentarzystów z

■uwraj na wiecie
® Prezydent Republiki Nigru, 

płk. Seyni Koutche przyjął w Nia- 
mey ambasadora PRL Witolda Ju­
rasza. Dokonano oceny stanu wza­
jemnych stosunków oraz omówio­
no kierunki rozwoju dalszej 
współpracy, zwłaszcza gospodar­
czej.
• Sekretarz generalny RPK pre­

zydent Rumunii Nicolae Ceausescu 
zakończył 21 bm. 3-dniową wizytę 
oficjalną w Ludowej Republice 
Mozambiku, gdzi* przeprowadził 
rozmowy z prezydentem Mozam­
biku Samorą Machelem. W toku 
wizyty podpisano układ o przy­
jaźni i współpracy między obu 
krajami. Kontynuując swą podróż 
po Afryce przywódca rumuński z 
Mozambiku udał się z wizytą ofi­
cjalną do Burundi.
• W Lizbonie odbyło się ple­

num KC Portugalskiej Partii Ko­
munistycznej, poświęcone przygo­
towaniom do IX zjazdu PPK.

(PAP)

44 osoby zginęły

Katastrofa kolejowa 
w Pakistanie

DELHI (PAP). Tragiczna ka­
tastrofa kolejowa wydarzyła się 
w niedzielę nad ranem w od­
ległości około 80 km na pół­
nocny wschód od pakistańskie­
go miasta Karaczi. Rozpędzona 
lokomotywa wpadła na stojący 
na stacji pociąg pasażerski zdą­
żający do Karaczi. Bilans kata­
strofy — to 44 osoby zabite 1 
37 rannych. Był to największy 
w ciągu ostatnich lat wypadek 
kolejowy w Pakistanie. (P)

73 krajów świata. Według zgod­
nej opinii były to konstruktyw­
ne i owocne obrady, przebie­
gające w 
wzajemnego 
współpracy.

Znalazło to 
dyskusji na 
nym, jak i w pracach komisji 
problemowych, które uchwaliły 
w większości jednomyślnie pro­
jekty rezolucji. Zostały one za­
twierdzone w ostatnim dniu 
obrad przez Radę Wykonawczą 
Unii Międzyparlamentarnej i 
będą przeznaczone do ostatecz­
nej akceptacji jesienią br. w 
Caracas w czasie konferencji 
Unii Międzyparlamentarnej.

Z powszechnym uznaniem 
spotkał się aktywny udział 
polskiej delegacji parlamentar­
nej w pracach sesji i komisji 
problemowych.

Znalazło to wyraz w uwzględ­
nieniu wszystkich polskich 
wniosków w projektach przy­
jętych rezolucji. Dotyczy to 
szczególnie rezolucji komisji 
socjalnej i ekonomicznej, w 
której nawiązuje się do przyję­
tej przez Zgromadzenie Ogólne 
NZ, na wniosek Polski, dekla­
racji o wychowaniu społe­
czeństw w duchu pokoju. Myśl 
ta przewija się w apelu skiero­
wanym do parlamentów wszy­
stkich krajów świata, by dzia­
łały na rzecz obniżenia wydat­
ków na cele wojskowe i prze­
znaczyły zaoszczędzone sumy 
na poprawę sytuacji rodzin, 
dzieci i młodzieży, szczególnie 
w krajach rozwijających się.

Ważnym punktem ostatniego 
dnia obrad wiosennej sesji Unii 
Międzyparlamentarnej było jed­
nomyślne przyjęcie w skład 
unii Wietnamu i Mozambiku. 
Rada zaaprobowała też prośby 
Bangladeszu, Filipin i Jemeń­
skiej Republiki Arabskiej o po­
nowne ich przyjęcie na człon­
ków unii. W rezultacie, Unia 
Międzyparlamentarna liczy o- 
becnie 80 narodowych grup 
parlamentowych. (P)

duchu odprężenia, 
zrozumienia i

wyraz zarówno w 
zebraniu plenar-

Indie - USA
(P) Z tygodniową wizytą do 

Stanów Zjednoczonych udał 
się indyjski minister spraw 
zagranicznych, A. B. Vaj- 
payee. W toku jego rozmów 
z Jimmy Carterem i innymi 
politykami amerykańskimi 
poruszone zostaną zapewne 
liczne problemy składające 
się na nie najlepsze ostatnio 
konto stosunków amerykań- 
sko-indyjskich.

Chodzi tu przede wszyst­
kim o sprawy współpracy 
gospodarczej, konflikt na tle 
gotowości dostarczenia przez 
USA nowoczesnych samolo­
tów wojskowych Pakistano­
wi, rozbieżności w sprawie 
Indochin i wreszcie, bardzo 
ostatnio napiętą, kwestię dos­
tarczenia Indiom wzbogaco­
nego uranu dla elektrowni w 
Tarapurze pod Bombajem, 
zbudowanej przez Stantf 
Zjednoczone.

Jeśli chodzi o współpracę 
gospodarczą Delhi — Wa­
szyngton niewiele zmieniło 
się na tej płaszczyźnie od u- 
biegtorocznej wizyty amery­
kańskiego przywódcy w In­
diach. Nie kto inny, a właś­
nie minister Vajpayee zarzu­
cał stronie amerykańskiej, iż 
próbuje zastąpić dialog na 
temat równoprawnej t wza­
jemnie korzystnej współpracy 
„taktyką nacisku”, mającą na 
celu zwiększenie penetracji 
rynku indyjskiego przez fir­
my amerykańskie”.

Podobną taktykę nacisku 
stosuje Biały Dom w sprawie 
dostarczania uranu dla in­
dyjskiej elektrowni atomo­
wej. Interpretując dość jed­
nostronnie i niekorzystnie dla 
Delhi układ o dwustronnej 
współpracy atomowej, Ame­
rykanie domagają się podda­
nia inspekcji międzynarodo­
wej wszystkich indyjskich o- 
biektów nuklearnych, opóź­
niając jednocześnie dostawy 
paliwa jądrowego. Przedsta­
wiciele rządu amerykańskie­
go „życzliwie” odradzają też 
Indiom zakup nowoczesnych 
bombowców, nie mając jed­
nocześnie żadnych zastrzeżeń 
wobec zapowiedzianej dosta­
wy amerykańskich myśliw­
ców bombardujących F-5E dla 
Pakistanu. Rzekomo w imię 
zachowania stabilności i rów­
nowagi sił na subkontynencie.

Stosowanie podwójnej mia­
ry w polityce zagranicznej, 
próby narzucania swego s*a- 
nowiska i uwzględniania je­
dynie własnych interesów nie 
budzą entuzjazmu Hindusów 
i nie zapowiadają idylliczne­
go klimatu rozmów Vajpayee 
w Waszyngtonie.

FRANCISZEK NIETZ
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Między Atlasem i Atlantykiem

Świeci nie tylko słońce

CO / GDZIE

Korespondencja własna z Maroka 
ANDRZEJA ZMUDY

„Zimny kraj gorącego słoń­
ca” — głosi obiegowe powie­
dzenie turystyczne o Maroku. 
Byłem w tym pięknym kraju 
w pierwszej dekadzie kwiet­
nia — w Fezie pogoda była 
jak u nas w Polsce w pełni 
maja — czerwca. Ale nocami 
zimno, w hotelu działało og­
rzewanie elektryczne.

Dobrze, jeżeli mieszkanie moż­
na ogrzać — duże ośrodki miej­
skie są w Maroku zelektryfiko­
wane, także większe fermy rol­
nicze czy osiedla przy ważniej­
szych traktach. Jednak dwie 
trzecie kraju pozbawione jest 
elektryczności. Maroko znajduje 
się obecnie, jak większość kra­
jów Afryki, w fazie rozwijania 
swej gospodarki, a zwłaszcza 
rolnictwa. Tworzy się własną, 
narodową infrastrukturę prze­
mysłową. Woda i energia elek­
tryczna — te dwa czynniki de­
cydują o realizacji ambitnych 
programów marokańskich władz.

Ma Maroko szansę, jakiej nie 
posiadają inne kraje północnej 
Afryki — rzeki górskie są źród­
łem energii. W ostatnich latach 
zbudowano dwadzieścia zapór, 
które spełniają podwójną rolę. 
Gromadzą wodę dla nawodnie­
nia upraw i z reguły mają in­
stalacje do produkcji energii 
elektrycznej.

„Połam” w Fezie
Tam, gdzie jest energia elek­

tryczna — oczywiście rodzi się 
zapotrzebowanie na sprzęt elek­
tryczny, lampy, żarówki itd. Już 
teraz rynek marokański potrze­
buje 18 milionów żarówek, za 
pięć lat — 40 milionów żarówek 
rocznie. Te liczby podaje mi p. 
Abdelaziz Belcadi, jeden z dy­
rektorów spółki „Siemel” w Fe­
zie, który wraz ze swym bratem 
Mohamedem postanowił założyć 
fabrykę źródeł światła. Dyspo­
nowali kapitałem (rodzina Bel- 
cadich należy do zamożniejszych 
w Fezie) i choć z zawodu są... 
jeden farmaceutą, drugi — bio­
logiem, zaryzykowali zainwesto­
wanie w nie znaną im dziedzinę.

Dotychczas Maroko żarówki 
importuje. Sprzedaje także ża­
rówki do Maroka nasz „Połam” 
za pośrednictwem „Unitry”.

Bracia Belcadi zapoznali się z 
warunkami dostaw maszyn i 
urządzeń w kilku krajach Euro­
py. Wybrali — polski „Połam”, 
którego oferta pod względem 
terminów, ceny, efektów tech­
nicznych i ekonomicznych była 
najciekawsza.

Kilkanaście kilometrów za 
Fezem, w kierunku gór i miasta 
Taza, na 2,5-hektarowym tere­
nie między szosą i linią kolejo­
wą, zaczęto na początku marca 
zeszłego roku prace ziemne i 
budowlane przy pierwsze, w hi­
storii tego ponad 1000-letniego 
miasta, fabryce nowoczesnych 
wyrobów. W równe trzynaście 
miesięcy później — nastąpiła 
uroczysta inauguracja fabryki 
żarówek spółki „Siemel”. która 
używa znaku firmowego polskie­
go „Polamu". A na żarówkach 
i opakowaniach figuruje nazwa 
„Siemel-Polam”.

W paryskim karnecie

JAKI PAN, TAKI PLAN
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, w kwietniu

„Gospodarka francuska stoi 
w obliczu trzeciego wielkiego 
wyzwania po drugiej wojnie 
światowej” — tak twierdzą 
autorzy wstępu do VIII pla­
nu rozwoju gospodarczo-spo­
łecznego Francji w latach 
1981—85 Po czym wyjaśnia­
ją, że pierwszym wyzwaniem 
zaraz po wojnie była odbu­
dowa gospodarki francuskiej. 
Drugim, w końcu lat 50-tych, 
było otwarcie granic Wspól­
nego Rynku Trzecie wyzwa­
nie polega na przystosowaniu 
się do radykalnie zmienione­
go układu w gospodarce świa­
ta zachodniego, który się cha­
rakteryzuje destabilizacją sy­
stemu finansowego z jednej 
strony, a z drugiej strony 
zmianą w układzie cen mię­
dzy drogimi surowcami a pro­
duktami przetworzonymi.

Z tej analizy autorzy założeń 
nowego planu wyciągają wnio­
ski. które legły u podstaw za­
łożeń rozwojowych na pierwszą 
połowę przyszłej dekady.

Nim postaramy się przedsta­
wić najważniejsze z nich, wy­
pada Drzedtem poświęcić uwagę 
samej stronie formalnej pro­
jektu tego planu i jego zmie­
nionej metodologii.

Przyoomnijmy więc, że Fran­
cja należy do tych niewielu 
państw na Zachodzie, które 
wprowadziły u siebie planowa­
nie gospodarcze. Stało się to 
nazajutrz po wojnie, głównie z 
potrzeby zapewnienia prioryte­
tów rozwojowych przy szczup­
łości kapitałów oraz surowców. 
W jakimś wiec sensie pierw­
szy francuski plan gospodarczy 
był formą reglamentowania i 
dystrybucji środków kapitało­
wych oraz surowcowych w imię 
zrealizowania założonych prio­
rytetów naństwowych.

Pozytywne doświadczenia te­
go pierwszego planu sprawiły, 
że odtąd planowanie wpisało sie 
trwale w instytucje najpierw IV 
a potem V Republiki, doznając

Rozruch technologiczny rozpo­
częto w końcu lutego, a w po­
łowie marca — normalną pro­
dukcję, Do 7 kwietnia nową 
fabrykę opuściło 120 tysięcy 
bardzo dobrych żarówek, co 
podkreśla szef grupy montażo­
wej z zakładów „Połam” w Pi­
le, mgr inż. Hubert Nykiel, któ­
ry miał tu do dyspozycji „pod 
sobą’’ zaledwie 9 ludzi z Piły i 
Bielska-Białej.

Generalny projektant fabryki, 
mgr inż. Kazimierz Czapkie- 
wicz, który przyjechał w skła­
dzie 8-osobowej delegacji „Po­
lamu” i „Unitry” na otwarcie 
nowego obiektu spółki „Siemel" 
opowiadał mi, w jakim tempie 
trzeba było wszystko robić, żeby 
dotrzymać kontraktowych termi­
nów. Trudności były tym więk­
sze, że w Fezie nie ma spraw­
nych przedsiębiorstw geodezyj- 
no-budowlanych, trudno liczyć 
na pomoc fachowców. I co tu 
dużo mówić — właściciele spół­
ki byli zupełnie „zieloni” w tej 
problematyce. Nie było kłopo­
tów z linią do produkcji żaró­
wek. Są to bowiem urządzenia, 
które zakłady w Pilę wytwarza­
ją od lat. Dostarczono i insta­
lowano je już w Związku Ra­
dzieckim, Indiach, Rumunii, Ju­
gosławii, w Trynidadzie... Za­
kłady „Połam” w Pile — infor­
muje mnie spotkany w Fezie 
ich dyrektor Zygmunt Karaba- 
nowicz — zawsze nadzorują 
montaż i rozruch swych urzą­
dzeń u klientów. Tu, w Fezie 
było może o tyle inaczej, że 
wszystko trzeba było robić od 
zera. I w warunkach bardzo ni­
skiej kultury technicznej mło­
dziutkiej załogi, składającej się 
z kilkudziesięciu dziewcząt z 
Fezu i okolicznych przysiółków.

Opowiadali mi polamowscy 
specjaliści, jak trudne jest na­
uczenie arabskich dziewcząt fab­
rycznej dyscypliny i dokładno­
ści. A są one do tej pracy bar­
dzo chętne, mają manualne 
zdolności do obsługi precyzyj­
nych urządzeń. Cenią sobie też 
pracę — w Fezie jest o nią bar­
dzo trudno.

Z wyrazami uznania co krok 
spotykał się w Fezie dyrektor 
naczelny zjednoczenia „Połam” 
— mgr Tadeusz Mackiewicz, 
szefujący delegacji przybyłej na 
otwarcie fabryki żarówek. Pod­
czas inauguracji, która odbyła 
się 7 kwietnia, zbierał dla „Po­
lamu” gratulacje od gubernato­
ra prowincji Moulaya Mehdi 
Alouia, prezydenta Izby Hand­
lowej Benabdellaha Hafida czy 
mera Fezu Bentalema Elkohe- 
na. Sama inauguracja miała 
świetną oprawę folklorystyczną. 
Przed budynkiem zainstalowano 
dwa relaksowe namioty, gdzie 
serwowano gorącą i słodką her­
batę miętową. Otwarcie odbyło 
się w asyście uzbrojonych jeź­
dźców berberyjskich, w strojach 
narodowych.

Przysłuchiwałem się niejednej 
dyskusji (czasem gorącej) mię­
dzy właścicielami spółki „Sie­
mel”. a przedstawicielami „Po­
lamu”. Ci pierwsi wiele się od 
naszych nauczyli. Przede wszyst­
kim chyba tego, że fabryka tego 

wzmocnienia pod rządami ge­
nerała de Gaulle'a.

Nigdy charakter francuskiego 
planowania nie był ani dyrek­
tywny, ani imperatywny, nigdy 
nie. spełniał tej roli, jaką pla­
nowanie spełnia w państwach 
naszego systemu. Z kolei jednak 
francuskie planowanie nie zado­
walało się też samą prognozą 
gospodarczą, lecz zmierzało do 
tego, aby tę prognozę wyposa­
żyć w środki pobudzające do 
jej spełnienia się. W systemie 
zachodnim, a we Francji w 
szczególności, gdzie udział sek­
tora państwowego w gospodar­
ce jest wysoki, rząd i władze 
finansowe dysponują dużą ska­
lą oddziaływania przez bodźce 
finansowe lub politykę podat­
kową na to, aby w sposób ela­
styczny sterować rozwojem gos­
podarczym w kierunku przez 
siebie pożądanym.

Można stwierdzić, że pod ko­
lejnymi prezydenturami naj­
pierw generała de Gaulle’a a 
potem Georgesa Pompidou za­
kres planowania gospodarczo- 
-społecznego rozszerzał się wraz 
ze wzrostem Interwencjonizmu 
państwa w procesy gospodarcze. 
Charakter planowania francus­
kiego w tym okresie można by 
zdefiniować przez takie okreś­
lenie. jak planowanie aktywne, 
albo planowanie indykatywne. 
W programie politycznym neo- 
gaullistów Chiraca to przywią­
zanie do Instytucji planowania 
pozostało w całej swej rozciąg­
łości.

Odmiennie niż w koncepcjach 
politycznych premiera Barre’a. 
zwolennika neoliberalnego mo­
delu gospodarczego, poddanego 
w większym stopniu wolnej 
grze sił w ramach francuskiego 
otwarcia w stronę gospodarki 
światowej. Siła rzeczy więc tak­
że projekt obecnego planu 5- 
-letniego uległ metodologicznym 
transformacjom. umniejszają­
cym znaczenie planowania. U- 
derza to czytelnika tego doku­
mentu o rozmiarach 114 stro­
nic. nawet orzv Jego pobieżnej 
lekturze. Projekt planu wypra­
ny jest niemal dosłownie z liczb 
lub wskaźników. Nie ma np. w 
obecnym planie nawet wskaź­

typu nie jest organizmem łat­
wym, że wymaga stałego nad­
zoru technicznego. Toteż do 
końca czerwca (jak na razie) 
przedłużono pobyt kilku pol­
skich specjalistów. Z naszej 
strony praktyka wykazała, że 
przewidzieć trzeba, w warun­
kach „dziewiczego” terenu, róż­
ne ewentualności.

Produkcja idzie obecnie całą 
parą. Efekty ilościowe i jako­
ściowe są bardzo dobre. Pierw­
sza linia produkcji żarówek wy­
twarza 1300 żarówek na godzinę 
— czyli ponad 5 milionów sztuk 
rocznie. Trwałość przekracza 
normy międzynarodowe.

Czy będzie spółka?
Jak już wspomniałem, już w 

tym roku potrzeby Maroka się­
gają co najmniej 18 min samych 
tylko żarówek. Toteż firma „Sie­
mel” (o kapitale 2 min dirha- 
mów, czyli 500 tys, dolarów) nie 
chce poprzestać na tym, co już 
ma.

I „Połam” też nie chciałby 
na tym zakończyć kontaktów z 
„Siemelem”, któremu użyczył 
swej firmy Zwłaszcza że „Sie­
mel” otrzymał także pełne 
uprawnienia sprzedaży żarówek 
typu „Połam” w Maroku. Cho­
dzi zatem o to, by obie strony 
jak najlepiej zdyskontowały swe 
dotychczasowe doświadczenia i 
po prostu rozwinęły produkcję. 
Sytuacja jest korzystna, bo rząd 
marokański popiera (także kre­
dytowo) budowę fabryk przez 
swych obywateli. Obecnie — 
taka jest tendencja światowa — 
kraje rozwijające się chętniej 
kupują półfabrykaty, technolo­
gię niż gotowe towary. Toteż 
trzeba się z tym liczyć, że 
sprzedaż gotowych polskich ża­
rówek na rynku marokańskim 
nie będzie mieć większych pers­
pektyw, choć jest do dziś kon­
tynuowana. Natomiast można 
śmiało sprzedawać polskie ma­
szyny i półfabrykaty. Na razie 
fabryka „Siemel" w Fezie ko­
rzysta ze szklanych baloników 
kupowanych w Belgii i Anglii. 
Nasz przemysł szklarski nie jest 
bowiem w stanie zapewnić do­
staw baloników — zresztą także 
dla rodzimego „Polamu”. Toteż 
ostatnio kupuje się japońskie 
urządzenia i zakłady w Pile bę­
dą robiły u siebie szklane balo­
niki. Sytuacja poprawi się do­
piero za lat kilka...

Na razie w każdej żarówce 
rodem z Fezu jest tylko 30-pro- 
centowy udział półwyrobów z 
Polski — a szkoda.

Rodzi się jednak koncepcja, 
na razie luźna, zawarta w „li­
ście intencyjnym” podpisanym 
ostatnio w Fezie, w sprawie za­
warcia polsko - marokańskiej 
spółki produkcyjno - handlowej, 
która wytwarzałaby źródła 
światła i oprawy oświetleniowe. 
Nie mogę, oczywiście, przed­
wcześnie ujawniać szczegółów 
propozycji. Można powiedzieć 
tylko tyle, że produkcja żaró­
wek zwiększyłaby się kilkakrot­
nie. Polska strona dostarczyłaby 
niezbędnych urządzeń oraz pół­
wyrobów. Rzecz przedstawia się 
interesująco i dla „Siemelu", i 
dla „Polamu”. Tym bardziej że 
tego typu spółki, działające na 
mocy miejscowego prawa, ko­

nika tempa wzrostu dochodu 
narodowego.

Autorzy obecnego projektu 
wychodzą z założenia, że w 
skomplikowanej złożoności gos­
podarczej współczesnego świa­
ta istnieje tyle czynników nie­
pewnych i nietrwałych, że 
przyszłości nie da się z góry 
ustalić a wzrostu gospodarczego 
zadekretować. Już samo to 
stwierdzenie świadczy o doko­
nanej zmianie w metodologii 
planowania, jeśli przypomnieć, 
że poprzedni długoletni komi­
sarz planu, prof. Masse. defi­
niował plan jako „reduktor nie­
pewności” a generał de Gaulle 
uważał, że planowanie powin­
no stawiać sobie za cel „rzą­
dzenie nieprzewidzialnym”.

Jakąż tedy rolę wyznaczają 
planowi obecni jego autorzy?

W największym skrócie moż­
na powiedzieć, że projekt obec­
nego planu jest wykładnikiem 
6 głównych intencji rządowych 
na okręs najbliższego 5-lecia w 
dziedzinie gospodarczej i soc­
jalnej, dobranych selektywnie i 
wytyczających wyłącznie cele 
nadrzędne.

Punktem wyjściowym okreś­
lającym modelową politykę eko­
nomiczną jest rozwój handlu 
zagranicznego, ekspansja eks­
portowa. która byłaby zdolna 
zapewnić pokrycie wzrastającej 
faktury Importowej w obliczu 
drożyzny surowców. Ergo: cały 
wysiłek francuskiego przemysłu 
musi być podporządkowany 
konkurencji cenowej oraz kon­
kurencji technologicznej na ryn­
kach światowych, zwiększona 
ma być także pomoc finanso­
wa państwa na rozwój placó­
wek naukowo-badawczych 1 
wdrożeniowych w celu odkry­
wania innowacji i szybkiego 
wprowadzania ich do produk­
cji. Z tych samych także przy­
czyn polityka gospodarcza pań­
stwa pójdzie w kierunku po­
pierania rozwoju przedsię­
biorstw średnich 1 małych, jako 
bardziej elastycznych i szyb­
szych we wprowadzaniu inno­
wacji przemysłowych.

Wreszcie ogromny nacisk zo­
stanie położony na rozwój fran­
cuskiego rolnictwa, które, przy 
innej okazji, prezydent Giscard 
(TEstafng nazwał „zieloną ropą 
naftową Francji” w nadziei na 

rzystają zwykle z różnych ułat­
wień importowo-eksportowych.

A w przypadku Maroka — 
są szanse, by nie poprzestać 
tylko na tym. W tym samym 
czasie, gdy w Fezie otwierano 
fabrykę żarówek, w Maroku 
przebywała delegacja polskie­
go Ministerstwa Handlu Zagra­
nicznego i Gospodarki Mors­
kiej, która brała udział w po­
siedzeniu mieszanej komisji 
polsko-marokańskiej na temat 
rozszerzenia zakresu wymia­
ny handlowej i współpracy 
gospodarczej.

Nota przedstawicielstwa 
ZSRR przy ONZ 
do Kurta Waldheima

NOWY JORK (PAP). Stałe 
przedstawicielstwo ZSRR przy 
ONZ skierowało notę da sekre­
tarza generalnego ONZ K. Wald­
heima, zwracając uwagę na nie­
normalną i niedopuszczalną sy­
tuację, jaka powstała na sku­
tek przedłużającej się obec­
ności w ONZ osoby, która o- 
kreśla się jako „przedstawiciel 
Demokratycznej Kampuczei”.

Jak wiadomo — stwierdzono 
w nocie — przed z górą trze­
ma miesiącami naród kambo- 
dżański obalił reżim Pol Pota- 
Ienga Sary, który na polecenie 
z zewnątrz prowadził politykę 
masowej eksterminacji ludności 
kraju i dokonywał aktów agre­
sji przeciwko sąsiednim pań­
stwom.

W momencie proklamowania 
Ludowej Republiki Kambodży 
władza przeszła całkowicie w 
ręce Rady Rewolucyjnej Ludu 
Kambodży — podkreślono w 
nocie. Naród kambodżański po­
siada więc rząd, który służy 
jego interesom i prowadzi kraj 
drogą niezależności, demokracji 
i postępu społecznego. Jest rze­
czą oczywistą, iż Rada Rewolu­
cyjna Ludu Kambodży jest je­
dynym legalnym rządem naro­
du kambodżańskiego i tylko 
ona może występować w imie­
niu Kambodży i jej narodu. W 
oficjalnych oświadczeniach przy­
wódców LRK wielokrotnie pod­
kreślono, że nikt oprócz osób 
wyznaczonych przez radę i KC 
Zjednoczonego Frontu Ocalenia 
Narodowego Kambodży nie ma 
prawa reprezentować narodu 
kambodżańskiego na arenie 
międzynarodowej, w tym tak­
że w ONZ i jej agendach.

Związek Radziecki zdecydo­
wanie popiera stanowisko rzą­
du Ludowej Republiki Kambo­
dży i stanowczo opowiada się 
za jak najszybszym zadość­
uczynieniem tym słuszym żą­
daniom. Przebywanie w ONZ 
osoby pretendującej do miana 
przedstawiciela kliki Pol Po- 
ta—Ienga Sary, potępionej przez 
cały świat, jest całkowicie nie­
dopuszczalne i nielegalne, a 
także przynosi ujmę autoryte­
towi i godności tej organizacji 
międzynarodowej — stwierdzo­
no w nocie. (P) 

wzrost jego udziału w ekspor­
cie tak surowcowym jak prze­
de wszystkim rolno-spożyw­
czym.

Za równoległe zadanie prio­
rytetowe została uznana wszel­
ka działalność mająca służyć 
oszczędności w imporcie surow­
ców, w szczególności energe­
tycznych. Z jednej więc stro­
ny chodzi tu o rozwój energe­
tyki opartej na innych surow­
cach niż konwencjonalne a za­
tem energetyki nuklearnej i 
słonecznej, z drugiej strony 
chodzi tu także o nowe tech­
nologie służące oszczędności 
energetycznej. Zróżnicowanie 
nośników energetycznych a 
także zróżnicowanie geograficz­
ne ich importu wchodzi także 
w intencje planifikatorów, ja­
ko sposób na zabezpieczenie 
się od zbyt jednostronnej za­
leżności w dostawie źródeł 
energetycznych.

Konkludując: nadrzędny cel 
przyszłego planu 5-letniego, ja­
kim jest rozwój handlu zagra­
nicznego, ma być osiągnięty z 
jednej strony przez zmobilizo­
wanie wysiłku eksportowego, a 
z drugiej strony przez oszczęd­
ności w zakresie surowcowego 
importu.

Podobnie jak się nie bawi w 
stawianie prognozy co do sto­
py wzrostu gospodarczego, w 
taki sam sposób projekt obec­
nego planu nie zawiera żad­
nych obietnie pod względem 
wzrostu stopy życiowej oraz w 
zakresie walki z bezrobociem. 
Zadowala się natomiast nadzie­
ją, że tak rozwój rolnictwa i 
przetwórstwa rolno-spożywcze­
go, jak i rozwój usług mate­
rialnych i niematerialnych 
mógłby stanowić sektory zdol­
ne do wchłonięcia rąk do pra­
cy.

Ta działalność gospodarcza 
miałaby służyć określonym ce­
lom społecznym. Wśród nich 
planiści wymieniają: sprawie­
dliwszy podział dochodu naro­
dowego przez podciąganie za­
robków najniższych, ale prze­
de wszystkim szczególne fawo­
ryzowanie rodzin wielodziet­
nych dla zapobieżenia spadko­
wi urodzeń. Nacisk na rozwój 
urbanistyki „w skali ludzkiej" 
poprawą warunków mieszka­
niowych i rozwój transportu 
zbiorowego — wpisują się tak­
że w naczelne hasła polityki 
społecznej ósmego planu.

Oto jego główne założenia. 
Nie trzeba być prorokiem, by 
przewidzieć, że wywołają one 
ostrą dyskusję na sesji par­
lamentu, w czasie której bę­
dą omawiane.

TKA TB
Taatr Powszechny im. Jana Ko­

chanowskiego — nieczynny.

KINA
Bałtyk — „Bitwa o Midway", 

USA, lat 15, godz. 9.30. 11. 14.39 
1 17. „Mroczny przedmiot pożąda­
nia". franc. lat 1S. godz. 19.30.

Przyjaźń — „Mandingo”, wt.- 
USA, lat 18, godz. 15.15, 17.30 1 19.45

Pokolenie — „Czterej muszkiete­
rowie", panam., lat 12, godz. 9, 11 
1 13. „Oddział”, prod. USA. lat 15, 
godz. 15. „Serpico”, Wl.-USA, lat 
1«, godz. 17.

Odeon — „San Ba&ila godzina 
20”, wioski, lat 15, godz. 15.30, 17.30 
1 19.30.

Hel — „Inny mężczyzna, inna 
szansa”, franc., lat 15, godz. 8.45 
1 11. „Wezwij mnie w świetlistą 
dal”. ZSRR, lat 12, godz. 13.30. 
„Taksówkarz”, USA. lat IZ, godz. 
1540, 17.30 i 19.30.

Walter — kino nieczynne.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 13

— Galeria malarstwa polskiego
XIX 1 XX w. „Droga do niepo­
dległości” — wystawa w w rocz 
nicę odzyskania niepodległości 
przez Polskę. „W kręgu 1 Wysta. 
wy sztuki nowoczesnej” — wysta­
wa polskiego malarstwa 1 rysun­
ku z lat 1944—1952. «

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski I Dom Esterkl: gale­
ria „E”: wystawa pn. „Sztuka 
użytkowa Mongolii”.

Klub „Empik": Wystawa akwa­
reli artysty plastyka Elżbiety Wiś­
niewskiej.

Witryny Plastyczne „ART” — 
Kwiaty Tadeusza Hajnrycha.

DY2URY APTEK i POGOTOWIA
Apteka nr 18 przy pl. Konsty­

tucji 5 1 nr 10 przy pL Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc Internistyczna - 
ambulatorium pogotowia ratunko­
wego przy ul. Tochtermana Po­
gotowie dentystyczne czynne co. 
dziennie w godz 23—7 rano przy 
pogotowiu ratunkowym. Informa­
cja służby zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 539. straż 

pożarna 938. posterunek MO 937, 
pogotowie kanalizacyjne 400-55, po­
moc drogowa 981, komenda MO 
291-91, pogotowie gazowe w godz. 
7—23 (517-47), w gedz. 23—7 (224-30). 
w niedziele i święta 400—97, postój 
taksówek przy pl. Konstytucji 
228-52, przy ul. Crodzkiej 229-52, 
przy dworcu PKP 268-88. przy 
Żwirki 1 Wigury 418-10, informacja 
PKP 299-50. PKS 267-76, informacja 
usługowa 267-85.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” — „Dziewczyna z 

reklamy”, USA. lat 18. godz. 10 
i 18.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999 Straż pożarna 998 Posterunek 
MO 997, Pogotowie energetyczne 
530. Postój taksówek 725. Zalazd 
Myśliwski 41L »klep „Dacia" 742 
DRZEWICA

Kino „Śnieżka" — „Komisarz w 
spódnicy” franc. lat 15, godz. 18.

Telefony: Apteka 25, Ośrodek 
zdrowia 26. Postój taksówek 53. 
posterunek MO 07, restauracja 
„Zamkowa” 77, dworzec PKP 
47, przedszkole 19.
GRÓJEC

Kino „Odra” — „Szantaż”, NHD. 
lat 12, godz. 15, 17 i 19.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999. Straż pożarna 998 posterunek 
MO 997. Biblioteka 23-58. Dom 
kultury 24-97 Ośrodek zdrowia
22- 45, Postój taksówek 23-11. Przy­
chodnia rejonowa 22-88, CPN 
26-52. Arrteka 21-05 lub 21-64. Dwo­
rzec PKS 24-61.
garbatka

Kino „Las” — „Trędowata” 
poi. jat 15 godz. 17. „Ordynat Ml- 
chorowski", poi. lat 15, godz. 18.

Telefony: apteka 26, dworzec 
PKP 47. posterunek MO 07. ośro­
dek zdrowia 71. postój taksówek 
53. urząd gminy 194, straż pożar­
na 8, gospoda 34. kino 141, przy­
chodnia rejonowa 156.
IŁ2A

Kino „Zamek” — „Próba og­
nia 1 wody", pot., lat 15. godz. 
17 i 19.
Telefony: apteka 51. biblioteka 

266, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271, straż pożarna 215. kawiarnia 
269, księgarnia 15. posterunek MO 
7, pogotowie ratunkowe 8. przed­
szkole 149.
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101. Apte­
ka 29. Posterunek MO 77. Ośro­
dek zdrowia 17. Straż pożarna 83. 
Zakład energetyczny (W. restaura­
cja służby zdrowia 406-77.
— naczelnik 89
JEDŁNIA LETNISKO

Telefony: Apteka 43, Izba po­
rodowa 38, Posterunek MO 7, 
Ośrodek zdrowia 23, Restauracja 
„Leśna” 110. Straż pożarna 8.
KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Komisarz w 
spódnicy", franc. lat 15, godz. 17 

1 19.
Telefony: posterunek MO 997,

pogotowie ratunkowe 999. straż po­
żarna 998. pogotowie energetyczne
23- 41, kino 23-54, muzeum regional­
ne 33-72, urząd miasta i gminy 
21-23, przychodnia rejonowa 22-94, 
apteka 23-22 lub 37-01, biblioteka 
21-53.
LIPSKO

Kino „Szarotka” — „San Bablia 
godzina 30", wt. lat 15. godz. 17 
i 19.

Telefony: Apteka 82, dom kul­
tury 131, kawiarnia 95, Kino 194. 
Dworzec PKP 205, Posterunek MO 
07. Pogotowie ratunkowe 09. Przy­
chodnia rejonowa 164 Straż po­
żarna 189. szpital — dział pomo­
cy doraźnej 09. posterunek ener­
getyczny 161, CPN 84.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — „Szkolny wale", 
ZSRR, lat 12, godz. 13 1 20 .

Telefony: Apteka 46. Dworzec 
PKS 297. Posterunek MO 7, Szpi­
tal rejonowy 55. Postój taksówek 
88. naczelnik >55. straż pożarna 9, 
Sinna spółdzielnia *9, kawiarnia

— przychodnia rejonowa 45. 
MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwa” - „o jeden 
most za daleko”, ang. lat 15. godz. 
II i II.

Telefony: apteka 19, gminna
spółdzielnia 8, kino 44. ośrodek 
zdrowia 11. posterunek MO 7 sw­
ej a PKP M, straż pożarna 98. na­
czelnik 145, księgarnia 81, przy­
chodnia rejonowa M.
PIONKI

Kina „Chemik” — „Wśród noc­
nej ciszy", poL, lat 18, godz. 1? 
t 19.

Telefony: Pogotowie MO 897, 
Pogotowie ratunkowe 309. Straż 
pożarna 338. Apteka 219. Pogotowie 
energetyczne 336. Przychodnia re­
jonowa 323, Restauracja ..Adria ’ 
552. Izba porodowa 548. Urząd gmi­
ny — naczelnik 513, kierunkowy 12.
PRZYTYK

Telefony: Apteka >4, Posteru­
nek MO 77, Ośrodek zdrowia 89, 
Strat pożarna 98. gminna spół­
dzielnia 92. Przedszkola 98 
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „Śmiertelny 
pościg", franc., lat 15, godz. U.39, 
17.36 1 19.38.

Telefony: Posterunek MO 87. Po­
gotowie ratunkowe 89. Strat po­
żarna 08 Apteka 229. Dom kul­
tury 473, Urząd miasta 1 gminy 
427, Ośrodek zdrowia 313, Izba 
porodowa 317. Dworzec PKS 82.
SKARYSZEW

Telefony: Apteka U. Posterunek 
MO 77, Straż pożarna 29, Ośrodek 
zdrowia 11, Urząd miasta i gmi­
ny 89. Przedszkole 79.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Ostatni raz", 
USA, lat 15, godz. 16, 18 1 20.

Telefony: Apteka 55, Dom kul­
tury 246. Posterunek MO 07. Straż 
pożarna 99, Pogotowie ratunkowe 
09, Przychodnia rejonowa 353, 
CPN 186, PKP 56.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — „Polskie in­
strumenty muzyczne i wnętrza 
zamkowe” czynne codziennie w 
godz. 13—19, w soboty od 9 do 15.30, 
w poniedziałki i dni pośwlątecz- 
ne — nieczynne.
WIERZBICA

Kino „Venus” — kino nieczyn­
ne.

Telefony: apteka 1, izba poro­
dowa 11, posterunek MO 7. ośro­
dek zdrowia 19, urząd gminy — 
naczelnik 15, żłobek 2, przedszko­
le 25.
WARKA

Kino „Przyjaźń" — „Lato z kow­
bojem", CSRS, lat 12, godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 2, izba poro- 
. dowa 133, posterunek MO 7 po. 

gotowle ratunkowe 9 przychodnia 
rejonowa 279. ośrodek zćrowia 21, 
CPN 120. PKS 69, stanica wodna 
PTTK 143, muzeum 257.

Muzeum im. Kazimierza Pułas­
kiego czynne codziennie w godz. 
9—15.30, poniedziałki i dni poświą- 
teczne — nieczynne.

Ekspozycja stała: Kazimierz Pu­
łaski 1 udział Polaków w życiu 
politycznym, kulturalnym I społe­
cznym Stanów Zjednoczonych 
ZWOLEŃ

Kino „Świt" — nieczynne.
Telefony: pogotowie ratunkowe 

999. straż po raźna 996 posterunek 
MO 997. apteka 27 20 postój tak­
sówek 27-08, szpital 20-37.

Muzeum Im Jana Kochanowskie­
go w Czamoiesle — ekspozycja 
stała „Zycie 1 twórczość Jena Ko­
chanowskiego".

RADIO
Program I

Wiad.t 6.00 7.00 S.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.CO 20 00 21.00 33.00

5.05—0.00 Zielone Studio 6.05—9.09 
Sygnały dnia 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku 11.25 Niezapomniane stro. 
nlce - . Kamienny świat" 11 40 Tu 
Radio Kierowców 11.05 Z kraju 1 ze 
świata 12.25 Mozaika polskich me­
lodii 12 45 Rolniczy kwadrans 13.01 
Rytmy młodych 13.20 Nowe na­
grania 13.40 Kącik melomana 14.00 
Studio .Gama" ok. g. 14.05 Infor­
macje dla kierowców 14.20 Studio 
Relaks 14 25 Studio „Gama" d.c. 
15.05 Korespondencja z zagranicy
15.10 Studio „Gama” ok. godz,
15.45 Informacje dla kierowców 
16.00—18 25 Tu Jedynka 17.30—10.00 
Radlokurier 18.25 
dla kierowców 
życzeń 1915 
estrad 19.40 
20.05 Stadem 
cji 20.10 Koac 
21.05 Kronika ... ___ _____
boje trzech pokoleń 22.00 Z kraju 
I ze świata 22.20 Tu Radio Kierow­
ców 2223 Poznań na muz. antenie 
23 00 Wita Was Polska

Nie tylko 
18.33 Konc. 

Gwiazdy polskich 
Estrada folkloru 

naszych fnterwen- 
20.35 Mel lat 70-yeh 

sportowa 21.15 Prze-

Program nocny
Wlad.t 8.01 1.00 2.00 3.00 5.00

0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej
0.11 t.05 2.05 3.05 - Noc t melodią 
i piosenką z Koszalina
4.00 Sygnały dnia pierwszej zmia­
nie

Program II
Wlad.t 4.30 5.30 3.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muz. 

5.36 Obserwacje i propozycje 5.40 
Muz 6.10 Kalendarz Radiowy 6.15 
Moskwa z melodią 1 piosenką 8.45 
Mistrzowie miniatury Instrumen­
talnej 7.15 Piosenki żołnierskie
7.35 Konc. poranny 8.35 Dialogi 
1 zbliżenia 9.30 My 79 9.40 Tu Ra- 
dlo-Moskwa 10.00 „Pejzaż odcho­
dzących kultur" 10.40 Sprawy co­
dzienne 1100 Utwory J Sebastia­
na Bacha 11.35 Porady praktyczne 
dla kobiet 11.45 Muzyka 12.05 Tań­
ce kompozytorów polskich 12.25 
Grażyna Bacewicz — III Symfo­
nia 12 55 Śpiewa Łucja Prus 13.00 
Dobre, ale mato 13.10 Nowe nagra­
nia radiowe 13.36 Ze wsi i o wsi 
13 51 Śpiewa Chór Chloolęcy 1 Mę­
ski Państwowej Filharmonii w 
Poznaniu 14.25 Muzyka Mozarta
15.20 Popołudnie dziewcząt 1 chłop­
ców te.eo Nowości studia radiowe­
go 18.10 Muzyka polska 18.40 „Z 
Leninem w Krakowie" 17.00 Z 
dziejów jazzu polskiego 17.20 No­
tatnik kulturalny 17.30 „Portret pi­
sarza" 18.00 „Co Piszą o muzyce”
18.25 Plebiscyt Studia „Gama” 
18.40 Radiowe spotkania 19.00 Na­
grania A. Rubinsteina 19.55 Prze­
zorny zawsze ubezpieczony 20.00 
Saldo. Panie Dyrektorze! 20.20 
Kontrapunkty 21.40 Muzyka flo­
rencka 22.00 „Słownik literacki”
23.35 Co słychać w świecie 23.40 
Muzyka

Program III
Wlad.: 8.15 8.30 7 00 8.00 10 JO 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00—8 00 Między snem a dniem

8.30 Potltyka dla wszystkich 8.05 
Za kierownicą 8.40 Co kto lubi 0.00 
„Królewska ryba” — ode 0.10 Druga 
młodość ragtlme’u 9.30 Kwadrans 
akademicki 0.45 Utwory kameral­
ne tO-JS Kiermasz płyt 11.00 Dzień 
jak co dzień 11.30 Kwintety Hora- 
ee St!vera 12.05 W tonacji Trójki 
13.00 Powtórka t rozrywki 13.50 
„Hotel świętego Augustyna” —

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim Tym, którzy wzięli udział-w pogrzebie naszego Męża, 

Ojca i Dziadka

ZYGMUNTA ŻELICHOWSKIEGO
serdeczne podziękowanie składa

WACŁAWOWI TOKARSKIEMU
Dyrektorowi Szkoły Podstawowej nr 6 im. Franciszka Zubrzyckiego 
w Radomiu, najserdeczniejsze wyrazy współczucia z powodu 
śmierci

MATKI
skUdafa

nauczyciele, pracownicy administracyjno- 
_____ techniczni 1 młodzież szkolna

ode. 14.00 Mistrzowie batuty 15.05 
Bryan Forry — solo 15.20 W kręgu 
jazzu 15.40 Bryan Forry z zespo­
łem Rozy Musie 18.00 Kwiat pa­
proci 16-20 Muzykobranie 16.45 
Nasz rok 79-ty 17.05 Muzyczna
poczta UKF 17.40 Odkurzone prze­
boje 18.10 Polityka dla wszystkich
11.25 Czas relaksu 19.00 Codzien­
nie powieść: S Żeromski — 
„Przedwiośnie" — ode. 19.35 Ope­
ra tygodnia G. Verdl — „Dwaj 
Foscari” 19.50 „Syn Wallen­
roda" — ode. 20.00 80 minut 
na godzinę 21.00 Galena starych 
mistrzów.. Interpretacji 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów 22.15 
Trzy kwadranse jazzu 23.00 Współ­
cześni poeci Szwecji 23.05 Mjędzy 
dniem a snem

Program IV
Wlad.t 8.40 6.50 12.00 15.00 18.00

18.10 22 55
6.00 Program tygodnia 6.10 Przed 

pierwszym dzwonkiem 6.30 Rytm 
I piosenka 6.45—7.40 Dzień dobry. 
Warszawo ok. 6.50 „Dziś w War­
szawie" 7.40 Żołnierski koncert ży­
czeń 8.00 Temat w trzech wersjach 
— „Aleksander Ragtime Band” 8.18 
Radiowo-TV Szkoła Średnia dla 
Pracujących — „Język polski” 8.25 
T. Albinoni — VIII Concerto a 
elnęue F-dur op. 5 8.35 Ginące za­
wody 8.54 Graj kapelo 9.00 Dla kl. 
I—II (jez polski) 9.25 Tria forte­
pianowe (stereo lok.) to.00 Dla klas 
V (jez polski) 10 30 Estrada przy­
jaźni 11.00 Dla kl. I—II lic (Wych. 
obywatelskie) li 30 Uwertury Ro­
ssiniego (stereo lok.) 12.05—12.25 
Głos Mazowsza. Kurpi I Podlasia 
12 25 Giełda płyt — stereo tok 
'.3.00 Jęz francuski 13.20 Dla kl 
1—II (Jęz polski) 13.45 Tu Studio 
Stereo (stereo ogólnopolskie) 14.00 
Technikum Rolnicze 14.15 Tu Stu­
dio Stereo (stereo ogólnopolskie)
14.45 Podhalańska muzyka z Koś­
nych Hamrów 15.05 „W Jeziora­
nach” 75.40 Książki, do których 
wracamy — „Wióry" fr 4 opow 
Bohdana Czeszkl 16.06 Przed 
pierwszym dzwonkiem” 18.25 Jęz. 
niemiecki 16.40—18.20 Program 
WORT 16.40 TU Studio 4 (stereo 
lok.) 17 00 Na Warszawskiej Fali
17.20 Słuchaj nas t8.25 Kalejdoskop 
nauki 19.00 Ekonomia na co dzień
19.15 Jęz. rosyjski 19.30 Jam se­
ssion (stereo ogólnopolskie! 20.15 
Odtworzenie konc Ork Symfo­
nicznej Radia Japońskiego (stereo 
ogólnopolskie) 21 50 Panorama mu. 
zyki eksperymentalnej (stereo 
lok ) 2! 20 Po 35 latach - „Zlotów" 
12 '0 Rad!owo-TV Szkoła Średnią 
dla Pracujących - Język polski

TELEWIZJA
Program I

15.30 NURT - Matematyka: Siat­
ki, obliczanie pól 1 objętości

16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Dla dzieci — „Zwierzyniec" 

(kolor)
17.00 „Muzyczny wizerunek Za­

mościa”
17.25 „Karakum" — film Marka Pi­

sarskiego (kolor)
17.55 „Od Westerplatte do No- 

rymbergl” — „Błękitny Krzyż". 
Film fab prod. polskiej

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka ,
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Teatr Telewizji: Wiesław 

Myśliwski — „Złodziej” (kolor)
2150 Śledztwo zostało wznowio­

ne" - cz II (kolor)
22.20 Dziennik (kolor) 
«.3S Studio Sport (kolor)

Programy oświatowe
12.45 TTR — Uprawa roślin
13.25 TTR — Mechanizacja rolnic­

twa

Program II
16.30 Program dnia
16.35 Język niemiecki — kurs pod­

stawowy lek 25
STUDIO BIS

17.00 Początek programu
17.05 Niedaleko od Ziemi — repor­

taże
17.15 Maty pejzaż — reportaż
17.38 Niedaleko od Ziemi — repor­

taż
17.50 Spotkanie po latach
17.55 W centrum miasta — Woj­

ciech Młynarski I siostry Wi­
niarskie — pr. rozrywkowy

11.20 „Ludzie z wyspy" — reporta* 
filmowy

18 45 cd. historii „Ludzi a wyspy"
18.55 „Jak dobrze mieć sąsiada" — 

śpiewają Alibabkl
19.10 Program lokalny
19.30 wieczór z Dziennikiem

20.15 Studio Bis zaprasza — cd.
20.20 „Koncert” - rep filmowy
20.30 Śpiewa Krzysztof Krawczyk 
żO.to „Świetlica" — reportaż
21.00 „Abba” — program rozryw­

kowy
21.20 Co miałem zrobić — pro­

gram publicystyczny
21.45 24 godziny
21.55 Właśnie leci kabarecik — ka­

baret Olgi Lipińskiej
22.20 Niedziela Barabasza — film 

TVP
22.45 Studio Bis życzy dobrej nocy

Ogłoszenia drobne
Cyklinowanle bezpyłowe lakiero­
wanie. Tel. 232-22. R-730844-1

Jubiler od zegarmistrza Wałowa 3 
przeniesiony naprzeciwko postój 
„taxi” R-730845-1

Matematyka, przygotowanie do 
egzaminów wstępnych. Tel.: 264-93

R-730855-4

Okazja. Zamienię działkę zalesio­
ną (las. woda) 1000 m kw pomię­
dzy Wrzosowem a Jedlnis Letni­
sko — na garaż w Radomiu na 
trasie Mila—Batorego lub sprze­
dam. Oferty „Życie Radomskie” 
nr 730842. R 730842-1



8 Zycie radomskie xr 92,23 kwietnia 1979 r.

^óiv/a..2vc/i£

IV Radomskie Spotkania 
z Piosenką Radziecką

Odrabianie zimowych zaległości
Wzmożony rytm przewozów w PKS

W środę, 35 bm. rozpoczną 
się IV Radomskie Spotkania z 
Piosenką Radziecki, czyli Cen­
tralne Eliminacje XVIII Ogól­
nopolskiego Konkursu Piosen­
ki Radzieckiej, które trwać bę­
dą do 27 bm. Radom po raz 
czwarty będzie więc, obok Tar­
nowa i Inowrocławia, gospoda­
rzem spotkania piosenkarzy-a- 
matorów, rywalizujących o 
miano najlepszych wykonaw­
ców piosenki radzieckiej.

— Na estradzie Zakładowego 
Domu Kultury „Waltera”, przy 
ul. Kościuszki 2, wystąpią re­
prezentanci 17 województw — 
mówi mgr Czesław Tadeusz 
Zwolski, wiceprzewodniczący 
Komitetu Organizacyjnego. W 
Radomiu wystąpią piosenkarze 
z woj. bialsko-podlaskiego, 
chełmskiego, ciechanowskiego, 
kaliskiego, kieleckiego, lesz­
czyńskiego, lubelskiego, łódz­
kiego, ostrołęckiego, piotrkow­
skiego, siedleckiego, sieradz­
kiego, skierniewickiego, stołe­
cznego warszawskiego, zamoj­
skiego i zielonogórskiego oraz 
radomskiego. Nasze wojewódz­
two reprezentować będ} Bo­
gdan Sałata z Wojewódzkiego 
Domu Kultury, Andrzej Żyt- 
kowski z ZDK „Radoskóru” 
oraz tercet wokalny z Domu 
Kultury w Kozienicach. Na e- 
stradzie wystąpi 31 solistów i 
7 zespołów wokalnych, czyli 
ogółem 75 wykonawców, któ­
rym będą towarzyszyć trzy ze­
społy muzyczne: Witolda Misz­
czaka z Lublina, Mieczysława 
Janicza z Warszawy i Andrze­
ja Mroczyńskiego z Torunia. 
Reżyserią wszystkich imprez 
zajmie się Tadeusz Żuchowski, 
scenografię opracował Karol 
Jabłoński, a kierownictwo mu­
zyczne objął Ludwik Szperna- 
lowski. Wszystkie koncerty 
kwalifikacyjne, laureatów i ga­
lowy poprowadzi znana telewi­
dzom Maria Wróblewska.

— W jaki sposób przygoto­
waliśmy się do przyjęcia u- 
czestników oraz wielu gości, 
którzy z pewnością odwiedzą 
Radom w dniach eliminacji?

— Chociaż pierwszy koncert 
kwalifikacyjny odbędzie się w 
środę, już od niedzieli przyj­
mujemy uczestników, którzy 
przyjechali wcześniej, aby od­
być niezbędne próby na estra­
dzie i z udziałem akompaniu­
jących zespołów muzycznych. 
Młodzi piosenkarze — amato­
rzy skorzystają z gościny w 
internatach Zespołu Szkół Bu­
dowlanych, Energetycznych, 
Przemysłu Skórzanego i ZSZ 
przy Fabryce Łączników. Każ­
da grupa otrzyma swego opie­
kuna, a wszyscy uczestnicy pa­
miątkowe apaszki, znaczki, 
wybity na skórze medal Rado­
mia oraz inne drobiazgi, licz­
nie z mini-folderem o mieście, 
które na czas imprezy przy- 
bierze odświętny wygląd. Wy­
drukowany został również no­
wy, udany plakat, według pro­
jektu radomskiego plastyka 
Jerzego Cibora.

— W ubiegłych latach w 
czasie trwania eliminacji od­
bywało się wiele imprez to­
warzyszących. które cieszyły 
się dużym zainteresowaniem 
wśród radomian. Czy ta trady­
cja będzie kontynuowana także 
w br.?

— Oczywiście! Wśród wielu 
atrakcji chciałbym przede 
wszystkim zwrócić uwagę na 
bardzo ciekawą wystawę gra­
fiki i exlibrisu Aifonsasa Cze- 
pauskasa z Litwy, która bę­
dzie prezentowana w salach 
radomskiego KMPiK-u przy 
ul. Traugutta. Poza tym pole­
cam uwadze wystawy: ukraiń­
skiej sztuki użytkowej w sa­
lach ZDK „Waltera", „Sztuki 
użytkowej Mongolskiej Repu­
bliki Ludowej” — w salach 
Biura Wystaw Artystycznych 
w Rynku oraz „Piękno Gru­
zji” w DDK na Obozisku. W 
kilku radomskich placówkach 
kulturalnych wystąpi też stu­
dencki zespół balladowy z 

, Warszawy, w którym wystę-

Dzień Radomia
W KLUBIE „PAX”. Dziś, 23 

bm. w Klubie Stowarzyszenia 
Pax przy ul. Traugutta 40, od­
będzie się spotkanie z wybit­
ną alpinistką polską — Wandą 
Rutkiewicz Spotkanie rozpo­
czyna się o godzinie 18.30.

GABINET STOMATOLOGI­
CZNY Przychodni Rejonowej 
nr 2 przy ul. Świerczewskiego 
9 na okres remontu został 
przeniesiony do poradni sto­
matologicznej przy ul. Nowot­
ki 7, natomiast laboratorium 
— do pomieszczeń laboratoryj­
nych przy ul. Kelles-Krauza 3. 
Godziny pracy tych placówek 
pozostają bez zmian.

W KINIE „ODEON” wyświe­
tlany jest dramat wojenny 
produkcji polskiej pt. ..Hubal” 
w reżyserii Bogdana Poręby. 
Kierownictwo kina zawiada­
mia. że dla młodzieży szkolnej 
organizowane będą seanse w 
godzinach przedpołudniowych.

(bw) 

puje m.in. Ewa Przychodzień, 
zdobywczyni „Złotego* samo­
wara” w ub. roku w Zielone] 
Górze. Poza tym zorganizowa­
ny zostanie kiermasz książek 
i płyt radzieckich w salach 
ZDK „Waltera” i wiele innych 
imprez, łącznie z występami 
Teatru Powszechnego im. Ko­
chanowskiego ze sztuką „Iwa­
now” wg Antoniego Czechowa, 
w reżyserii Jerzego Rakowiec­
kiego.

not. TMZ

Przed Świętem Pracy 
Efektowna oprawa 
ul. Żeromskiego

W Radomiu rozpoczęły się 
przygotowania do obchodów 
Święta Pracy, które w bieżą­
cym roku przebiegać będzie 
pod znakiem ważnych dla kra­
ju rocznic i wydarzeń społecz­
no-politycznych: 35 rocznicy 
powstania PRL, 40 rocznicy 
napaści hitlerowskiej na Pol­
skę oraz Międzynarodowego 
Roku Dziecka.

Przystąpiono już do dekora­
cji miasta. Po raz pierwszy w 
bieżącym roku projekt oko­
licznościowej dekoracji 1-Ma- 
jowej powierzono do wykona­
nia łódzkim zakładom artysty­
cznym „Art”. Są już gotowe e- 
lementy przestrzenne, które u- 
stawione zostaną w 30 punk­
tach miasta. Szczególnie efek­
towną oprawę plastyczną o- 
trzyma ulica Żeromskiego, 
którą przebiegać będzie trasa 
pochodu. Zaprojektowano trzy 
wersje wystroju wystaw skle­
powych, o podobnych moty­
wach, które tworzyć będą e- 
stetyczny ciąg wizualny.

Stelaże z okolicznościową 
dekoracją ustawione zostaną 
przy wlotach wszystkich tras 
komunikacyjnych do Radomia.

(am)

Idziemy do kina

Wiosenne spotkania i filmem radzieckim
Czwarty cykl w kinie stu­

dyjnym „Pokolenie", jak co 
roku w kwietniu, poświęcony 
jest filmowi radzieckiemu. Zo­
baczymy tu dwie premiery i 
dwie powtórki.

24—25 bm. film znakomite­
go, nieżyjącego już reżysera 
Wasilija Szukszyna (m.in. „Ka­
lina Czerwona”) pt. „Pogwar- 
ki” z 1972 r. Jest to opis pere­
grynacji kołchoźnika i jego żo­
ny w czasie podróży z ałtaj­
skiego sioła do krymskiego ku­
rortu: wszystko co przydarza 
się im po drodze, umożliwia 
autorowi filmu prowadzenie 
komediowej gry krzywych 
zwierciadeł, w których odbija 
się z jednej strony — ufna i 
prostoduszna wiejska „natura”, 
z drugiej — zadufana w sobie 
i wyniosła „kultura”. 26—27 
bm. film premierowy Szukszy­
na pt. „Wasz syn i brat” z 
1965 r. Ucieczka z więzienia, 
tuż przed upływem kary jed­
nego z bohaterów filmu, jest 
okazją ukazania rozpadu 
chłopskiej rodziny. Autor m.in. 
tropi wariant „zdrady” ekstre­
malnie negatywny, jak i wa­
rianty „wierności” — niemoż­
ność szczęśliwej egzystencji 
człowieka poza „naturalnym 
środowiskiem" — ojczystą za­
grodą.

Na ligowym froncie

Dobra forma decyduje o 
dużej frekwencji. Udany start 
Radomiaka w wiosennej run­
dzie sprawił, że na trybunach 
stadionu przy uL Struga za­
siada znów podczas każdego

Ciężka, tegoroczna zima spowodowała, że w I kwartale br. 
820-osobowa załoga oddziału towarowo-spedycyjnego PKS w Ra­
domiu nie wykonała zadań przewozowych, a zaległości wynio­
sły dokładnie 103 tys. Ł Potwierdzeniem tej sytuacji są do tej 
pory sygnały o przepełnionych magazynach w radomskich za­
kładach pracy, które szukają różnych możliwości, aby wysyłać 
do odbiorców gotowe wyroby. Czy mogą liczyć na pomoc prze­
woźnika z radomskiej PKS?

— Natychmiast, gdy tylko 
poprawiła się sytuacja na dro­
gach, skierowaliśmy na obsłu­
giwane przez nas trasy, za­
miast pojedynczych wozów, sa­
mochody ciężarowe z przycze­
pami, które jednorazowo po­
zwalają przewieźć aż 1000 t. 
ładunków dodatkowo — mówi 
Wojciech Stanisławski, dyrek­
tor oddziału towarowego PKS 
w Radomiu. Nasze brygady re­
montowe wzięły sobie za punkt 
honoru, aby jak najwięcej ta­
boru było sprawnego technicz­
nie. W efekcie wskaźnik goto­
wości technicznej osiągnął wy­
soki poziom 0,820. Obliczyliś­
my, że odrobienie zaległości 
przewozowych będzie możliwe, 
ale nie wcześniej jak w ciągu 
kilku miesięcy. Najpóźniej mu- 
simy z tym zdążyć do czasu je­
siennego szczytu przewozo­
wego.

Wszyscy nasi klienci twier­
dzą, że ich ładunki są najpil­
niejsze do przewozu. Niestety, 
w warunkach ograniczonych 
możliwości transportowych w 
PKS musiano zdecydować co 
wozić w pierwszej kolejności, 
których spośród klientów pre-

W klubie „Relaks"
Ekspres reporterów

Dziś 23 bm. Wojewódzki 
Dom Kultury zaprasza do 
Spółdzielczego Klubu „Relaks” 
na kolejną imprezę z cyklu 
„Ekspres reporterów”. Tym 
razem będzie to spotkanie z 
red. Tomaszem Hopferem i 
piłkarzem kadry narodowej — 
Stanisławem Terleckim.

Spotkanie rozpoczyna się o 
godz. 18. Wstęp wolny, (bw)

28—29 bm. znana komedia 
Grigorija Aleksandrowa z 
1934 r. „Świat się śmieje”, cha­
rakteryzująca się celnością po­
lityczną, odwagą i precyzją 
koncepcji.

30.IV — l.V znana korąedia 
muzyczna, również w reż. A- 
leksandrowa „Wołga, Wołga” z 
1938 r. Pieśń o Wołdze — pisze 
krytyk radziecki — skompono­
wana w toku akcji, rośnie 
wzbogacona wariacjami chó­
rów i orkiestry, a w filmie 
brzmi jak hymn o niewyczer­
panych talentach narodu.

(m.s.)

W Domu Esterki
Wystawa „Ludzie Radoskóru”

We wtorek, 24 bm. w sali 
Domu Esterki zostanie otwar­
ta wystawa pt. „Ludzie Ra­
doskóru”, która jest jednym 
z akcentów obchodów jubi­
leuszowych 40-lecia RZPS 
Radoskór. Ekspozycja będzie 
obejmowała fotogramy pre­
zentujące ludzi kombinatu, 
ich pracę itp. Autorami prac 
są artyści fotograficy z Kielc 
i Radomia.

Wystawa czynna będzie do 
29 bm. (bw)

meczu ligowego ponad 15 tys. 
widzów. Tak było podczas 
ostatnich spotkań z Ursusem 
i Wisłoką. Gdyby jeszcze pły­
ta boiska była trochę lepsza 
i pozwalała na zaprezento- 

ferować, aby być w zgodzie z 
potrzebami społecznymi. Osta­
tecznie zdecydowano, że pier­
wszeństwo przysługiwać będzie 
artykułom przeznaczonym na 
potrzeby rynku oraz dla od-

Kolejne wydanie 
„Żywego słowa”

Dziś, 23 bm. w sali klubo­
wej „Empiku” redakcja „Sło­
wa Ludu” i kielecka rozgłoś­
nia Polskiego Radia zapra­
szają na kolejne wydanie 
„Żywego słowa”, które jak 
zwykle redagują i prowadzą 
radomscy dziennikarze — Je­
rzy Figas i Zdzisław Henk. 
W programie m.in. rozmowy 
i rozmówki z interesującymi 
ludźmi, komentarze, piosenki 
i... niespodzianki.

Początek o godzinie 19. (bw)

KOSZYKARZE 
WALCZĄ DO KOŃCA

•
W meczach o mistrzostwo 

II ligi koszykarze Budowla­
nych zmierzyli się na włas­
nym terenie z Hutnikiem od­
nosząc dwa zwycięstwa. W 
sobotę rezultat meczu brzm.ał 
92:88 (44:48), a w niedzielę 
103:95 (41:51).

Były to niezwykle wyrów­
nane spotkania w których 
losy zwycięstwa ważyły się do 
ostatnich minut. Radomianie, 
choć mają już barazo nikłe 
szanse na pozostanie w lidze, 
włożyli w walkę o punkty ca­
łą ambicję i wszystkie umie­
jętności. Obraz obydwóch po­
jedynków był bardzo podob­
ny. Zarówno w meczu sobot­
nim, jak i niedzielnym Hutnik 
grał skuteczniej od Budowla­
nych w pierwszej połowie. Po 
przerwie lepsi, bardziej do­
kładni — szczególnie w koń­
cówce — byli gospodarze. W 
sobotę klasą dla siebie w ob­
ronie byli Wicik i Jarecki, 
imponował celnością rzutów 
Waldemar Dulba. W meczu 
niedzielnym bardzo dobrze za­
prezentował się kapitan ze­
społu Jerzy Minda, który jak 
nigdy walczył o każdą piłkę 
pod własną tablicą.

Tak więc choć szanse pro­
longaty ligowego bytu są ni­
kłe, ale istnieją.

Punkty dla radomian w o- 
bydwóch meczach zdobyli: 
Dulba 26—31, Wicik 21—33, 
Jarecki 22—21, Minda 18—13, 
Suwała 8—2, Janiszewski 2. 
Dla Hutnika najwięcej punk­
tów uzyskał Jaranowski 19 i 
Suda 20.

GÓRNIK — RADOMIAK 1:0

W meczu o mistrzostwo II 
ligi piłkarze Górnika pokona­
li w Zabrzu Radomiaka 1:0 
(1:0). Bramkę uzyskał w 14 
min. Hutka.

Radomiak: Krysteli —
Mrozek, Trzaskowski, Różal­
ski (od 15 min. Waloszczyk), 
Zawadzki — Zgutka, Partyń- 
ski, Niedziołka — Strzemiń­
ski (od 84 min. Żelazowski), 
Turoń, Wojdaszka.

Zabrski kandydat na I-li- 
gowca zwyciężył zasłużenie,

wanie pełnych możliwości, 
szczęście byłoby całkowite.

Na zdjęciu fragment meczu 
Radomiak — Wisłoka. (am)

Fot. A. Żuchowski 

biorców zagranicznych, na eks­
port.

Wozimy więc przede wszy­
stkim papierosy z Zakładów 
Przemysłu Tytoniowego, ma­
szyny do szycia z Zakładów 
Metalowych im. gen. Waltera, 
obuwie z „Radoskóru”, lampy 
z „Polamu” i wiele innych to­
warów, produkowanych w ra­
domskich zakładach pracy. 
Priorytet mają też przewozy 
artykułów spożywczych prze­
znaczonych na zaopatrzenie 
miasta a także... nawozy sztu­
czne na potrzeby radomskich 
wsi, które w ilości 150 t dzien­
nie odbierają kierowcy z PKS 
u producenta w Puławach. 
Rozumiejąc drogowców i we 
własnym interesie, wozi się 
także kruszywo i tłuczeń do 
remontu zniszczonych zimą 
dróg i dla budownictwa miesz­
kaniowego.

W sytuacji, gdy kolej odstą­
piła od przewozu niektórych 
ładunków, większe niż zwykle 
obowiązki spadły na przewoź­
ników z PKS. Wydłużyły się 
trasy, są kłopoty z optymal­
nym wykorzystaniem ładowno­
ści taboru, który często wozi 
duże objętościowo, lecz zara­
zem lekkie ładunki. Radomscy 
transportowcy starają się jed­
nak jak mogą, aby możliwie 
jak najlepiej pogodzić własne 
i społeczne interesy. TMZ

ale nie zachwycił swoją grą. 
Radomiak był równorzędnym 
partnerem dla gospodarzy w 
pierwszej części spotkania. 
Bramkę uzyskali górnicy po 
błędzie Różalskiego, który 
minutę wcześniej doznał bo­
lesnej kontuzji. Radomski o- 
brońca miał wyraźny kłopot 
z upilnowaniem Hutki. Za­
wodnik gospodarzy uprzedził 
Różalskiego i po wykonanym 
rzucie rożnym zdobył głową 
zwycięskiego gola.

W drugiej części meczu do 
głosu doszła większa dojrza­
łość drużyny Górnika. Zespół 
gospodarzy niepodzielnie pa­
nował już na boisku, mając 
jeszcze dwie znakomite sytu­
acje do podwyższenia wyni­
ku. Na posterunku był jednak 
bardzo dobrze grający w tym 
dniu bramkarz radomian — 
Krysteli.

BROŃ NIE ODDAJE 
PRZODOWNICTWA

Radomska Broń przewo­
dząca stawce drużyn trzecie­
go frontu nie zmarnowała 
szansy powiększenia dorobku 
punktowego. Metalowcy ma­
jąc za przeciwnika Hetmana 
wygrali w Zamościu 2:0 (2:0). 
Bramki zdobyli: w 20 min. 
Gniady i w 37 min. Zielińs­
ki. Zespół lidera przeważał 
dość wyraźnie w pierwszej 
części meczu, a w drugiej 
skoncentrował się na obronie 
wyniku. Gospodarze, którzy 
po zmianie pól przebywali 
znacznie częściej pod bramką 
Broni nie wykorzystali rzutu 
karnego. Strzał z 11 metrów 
trafił w słupek, (am)

Nowe piętra na starych domach
Przedsiębiorstwa gospodarki 

komunalnej w Łodzi, Krako­
wie, Tarnowie, Dębicy czy 
Bochni z powodzeniem i oczy­
wistą korzyścią dla dodatko­
wego zwiększenia powierzchni 
mieszkaniowej nadbudowują 
nowymi piętrami stare bu­
dynki o solidnych fundamen­
tach.

Obiegowa opinia mówiąca 
o tym, że bardziej opłaci się 
wybudować od podstaw nowy 
blok mieszkalny niż uzys­
kać dodatkowe mieszkania z 
remontów modernizacyjnych, 
nie odpowiada prawdzie. No­
we mieszkania z dobudowa­
nych pięter są przedsięwzię­
ciem stosunkowo tanim. Obli­
cza się, że 1 m kw. w miesz­
kaniach z nadbudówek kosz­
tuje zaledwie 3 tys. zł, a więc 
znacznie taniej niż w budow­
nictwie tradycyjnym.

Również Wojewódzkie
Przedsiębiorstwo Gospodarki 
Komunalnej w Radomiu po­
dejmuje w br. pierwsze takie 
próby. Modernizacji i nadbu­
dowie piętra poddany zostanie 
budynek w Przysusze przy ul. 
Radomskiej, dokumentacje już 
opracowano, a obecnie WPGK, 
na przykładzie pierwszej ta­
kiej gruntownej przebudowy 
i modernizacji, sprawdza, ja­
kie będą rzeczywiste koszty.

Wiąźe się z tą inicjatywą 
wiele innych spraw, chociażby 
uzyskanie odpowiedniego 
sprzętu, zorganizowanie wys­
pecjalizowanego zespołu fa­
chowców, badanie stabilności 
fundamentów itp.

Wyznaczono jednak kilka 
takich budynków do nadbu­
dowy pięter w Przysusze, 
Szydłowcu, Białobrzegach, 
również w Radomiu.

Dowiedzieliśmy się od dy­
rektora WPGK, Władysława 
Bogusiewicza, że brane są pod 
uwagę nadbudowy w budyn­
kach zarówno wzniesionych

Haftowane obrazy

Mieszkanka Szydłowca (woj. 
radomskie) od 30 lat zajmuje 
się amatorską wytwórczością 
plastyczną. Wybrała rzadko 
spotykaną technikę — hafto­
wanie obrusów.

przed wojną jak i w latach 
pięćdziesiątych.

O podjęciu decyzji w spra­
wie budowy dodatkowych 
pięter zaważą nie tylko moc- 
re fundamenty budynków, 
również stan dachów. Jeśli 
np. dach i więżba dachowa są 
poważnie uszkodzone i wy­
magają wymiany, wówczas 
opłaci się niewielkim dodat­
kowym kosztem i nakładem 
pracy podwyższyć budynek o 
jedno a nawet dwa piętra.

W Radomiu niemal wszyst­
kie budynki mieszkalne ad­
ministrowane do niedawna 
przez Zakłady Metalowe im. 
„Waltera” mają właśnie takie 
uszkodzone, pokryte dachów­
ką dachy. Jeśli bydynki te 
posiadają mocne fundamenty, 
wówczas one zostaną w 
pierwszej kolejności pod­
wyższone. (bc-de)

Między nami

Stary towar, nowa cera
Przed dwoma miesiącami pi­

saliśmy o wątpliwej atrakcyj­
ności abażurów produkowa­
nych przez Spółdzielnię Pracy 
„Świt” w Radomiu. Abażury 
w kolorowe mazy i w trady­
cyjnym kształcie stożka daw­
no przestały być towarem mo­
dnym i poszukiwanym o czym 
mówili zresztą sami klienci.

Przedstawiciel Spółdzielni 
zapowiadał istotne zmiany i 
rychłe pojawienie się w skle­
pie estetycznych, nowych aba­
żurów w stylu retro. Niestety 
byty to tylko słowa bez pokry­
cia. Zapowiadanej nowości jak 
nie było, tak nie ma, jest nato­
miast nowa cena... starego, nie- 
chodliwego abażura, który kie­
dyś kosztował 78 zł, a obecnie 
105 zł. (am)

Panią Jadwigę Mrczińską 
odwiedzamy w jej mieszka­
niu. Zamiast farb używa róż­
nych nici muliny, przędzy do 
cerowania, kordonka. Kilka­
dziesiąt tysięcy ściegów skła­
da się na obraz. W okresie 
wieloletniej pracy powstały 
bardzo nastrojowe i kolorowe 
obrazy wykonane w różnych 
technikach ściegiem gobelino­
wym i wyszywanką.

Tematem prac są najczęś­
ciej osobiste przeżycia autor­
ki, sceny z życia wsi i mias­
teczka, kv,iaty, pejzaże ziemi 
radomskiej. Swą twórczość 
Jadwiga Mrozińska prezento­
wała na wielu wystawach, 
które wzbudziły duże zainte­
resowanie i podziw dla szcze­
gólnego rodzaju twórczości.

(bd)
Fot Bronisław Duda

Przygotowanie do druku
rocznik? woj. radomskiego 1978

W Wojewódzkim Urzędzie 
Statystycznym w Radomiu 
trwają ostatnie przygotowania 
do druku „Rocznika woj. ra­
domskiego 1978”. Rocznik bę­
dzie drug- tego typu publika­
cją, zawierając szczegółowe 
informacje określające poziom 
rozwoju społecznego, gospodar­
czego i kulturalnego woje­
wództwa w 1978 r. Ponadto 
nowy rocznik będzie zawierać 
informacje w „przekrojach te­
rytorialnych" czyli układzie 
wszystkich gmin i miast.

Publikacja ma charakter o- 
twarty i przeznaczona jest 
głównie dla instytucji państ­
wowych, spółdzielczych oraz 
szkół i osób interesuj ~cych się 
tą problematyką. Wydawca 
czyli WUS w Radomiu spo­
dziewa się, że nowy rocznik 
powinien, ukazać się na prze­
łomie sierpnia i września br. 
Wielkość nakładu uzależniona 
jednak będzie od ilości zgło­
szonych zamówień, które w 
terminie do 5 maja br. należy 
kierować do Wojewódzkiego 
Urzędu Statystycznego w Ra­
domiu przy ul. Bohaterów Sta­
lingradu 39/45 Orientacyjna 
cena rocznika wyniesie około 
50 zł. (mz)


